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Józef Trendota — JAK USPRAW
NIĆ SYSTEM FINANSOWY

W numerze
— str. 1

Autor artykułu przedstawią wypraco
wane w Ministerstwie Finansów propo- 

| zycje zmian w systemie finansowym 
przedsiębiorstw 1 zjednoczeń przemysłu 
kluczowego. W pierwszej części artykułu 
prezentuje propozycje zmian w finanso
waniu środków obrotowych, m. In. li
kwidację normatywów 1 zwiększenie od
powiedzialności finansowej przedsię
biorstw za gospodarkę zapasami. Oma
wia także nową koncepcję funduszu roz
woju, która ma zapewnić „konkuren- 

I cję” między finansowaniem środków 
I obrotowych 1 Inwestycjami przedslę- 
5 biorstwa. W następnej części omówione 
5 będą sprawy wieloletnich normatywów 
9 i roli zjednoczeń.

Wiesław Szyndler-GłowackJ — KO
GO TO ZIĘBI I GRZEJE — str. 1
Wytwarzanie energii cieplnej Jest naj

bardziej powszechną formą produkcji. 
A więc ulepszenie działalności Inwesty
cyjnej. eksploatacyjnej I koordynacyj
nej w tej właśnie dziedzinie je»t dl* 
nas (prawą szczególnie ważną. Niestety 
życie wykazuje, że zagadnienia te ezę- 
sto są u nas niedoceniane.

Przemysław Małek — CENTRALNE 
PROBLEMY W ZWIERCIADLE 
SZCZECIŃSKIEGO REGIONU — 
DEMOGRAFIA A POLITYKA 
GOSPODARCZA — str. 1

Spośród różnych zagadnień polityki 
gospodarczej 4 socjalnej _ województwa 
szczecińskiego na pierwszy plan wysu
wają się obecnie zagadnienia demogra-

Analiziijąc kryteria efektywności han
dlu zagranicznego, M. Rakowski stawia 
niezwykle aktualne pytanie: co należy 
czynić, aby w rzeczywistości poprawić 
naszą sytuację w dziedzinie handlu 
zagranicznego w nadchodzącym planie 
pięcioletnim, pędąc zdania, że należy 
tutaj dążyć do rozwijania nar szeroką 
skalę produkcji antyimportowej, autor 
w drugiej części artykułu argumentuje 
■woje stanowisko.

Rok XIX

SPODARCZY 1 
EFEKTYWNOŚCI

Mieczysław Rakowski — HANDEL 
ZAGRANICZNY, WZROST GO-

flen*. P. Małek, Przewodniczący Woje
wódzkiej Komisji Planowania Gospodar
czego, charakteryzuje w swoim artykule 
najważniejsze elementy tych zagadnień, 
zatrzymując się głównie na problemie 
polityki pełnego zatrudnienia w nad
chodzącym planie 5-letnim.

KRYTERIA 
— str. 9
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Jak usprawnić system 
finansowy przemysłu ?“’

Aktualnie prowadzone sq intensywne prace nad udoskonalę* 
niem systemu planowania i zarządzania w gospodarce uspołecz
nionej. W ramach tych usprawnień istotną rolę odegrać powinno 
udoskonalenie systemu finansowego przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
gdyż system ten wyznacza granice samodzielności przedsiębiorstw 
i zjednoczeń oraz w dużym stopniu decyduje o efektywności ekono
micznej działania tych ogniw.

W artykule Wiceministra Finansów Józefa Trendoty zawarte sq 
propozycje usprawnień. Zwracamy się do naszych Czytelników 
z prośbę o wypowiedzi w tej nader istotnej sprawie.

REDAKCJA

RAMACH prowadzo
nych obecnie prac nad 
udoskonaleniem syste
mu planowania i za
rządzania gospodarką, 
trwają również inten-

sywne prace nad reformą systemu 
finansowego przemysłu.

Potrzebę reform dyktują z jednej 
strony przygotowywane zmiany w 
organizacji zarządzania przemysłem, 
zmierzające przede wszystkim do 
wzmocnienia roli zjednoczeń, z dru
giej zaś strony stwierdzone w toku 
analizy niedomogi obecnie istnieją
cego systemu finansowego. Ogra
niczone ramy artykułu nie pozwa
lają na kompleksowe omówienie 
niedociągnięć obecnego systemu jak 
i trudności, które uniemożliwiły 
realizację niektórych słusznych jego 
założeń. Konieczne wydaj e się 
jednak krótkie przynajmniej omó
wienie pewnych problemów z tego 
zakresu.

Aktualnie obowiązujący system 
stawiał sobie m.in. za cel pobu
dzenie przedsiębiorstw do walki z 
nadmiernym w stosunku do wzrostu 
produkcji .przyrostem zapasów. Wa-

niczno-ekonomicznym. wyzwolone

I OBWE
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

K
właśnie dziedzinie to sprawa
szczególnie dla nas ważna.

9

nawet 
Nie za- 
sprawę, 
wytwa- 
najbar-

AŻDY zakład, każda in
stytucja, każdy wreszcie 
dom mieszkalny ma swo
je urządzenia ciepłowni-

dziej powszechną formą produkcji. 
A więc ulepszenie działalności in
westycyjnej i eksploatacyjnej w tej

własne kotłownie, 
wsze zdajemy sobie z tego 
ale fakt pozostaje faktem: 
nanie energii cieplnej jest

Ta najbardziej powszechna dziedzina 
wytwarzania stwarza przy tym stosun
kowo najwięcej powiązań między różny
mi jednostkami gospodarczymi. Tym sa
mym właśnie w gospodarce cieplnej 
najbardziej odczuwa się potrzebę koor
dynacji między rozmaitymi przedsiębior
stwami i instytucjami, działającymi na

cze, najczęściej

JÓZEF TRENDOTA

ga tego problemu nie wymaga pod
kreślania, szczególnie na lamach 
pisma, które niedawno prowadzfło 
szeroką kampanię pod hasłem „Za
pasy z zapasami". Cel ten system 
finansowy miał m. in. realizować 
poprzez przyjęcie zasady, że w 
przypadku obniżenia normatywu 
środków obrotowych w stosunku do 
wielkości ustalonej w planie tech- 

w ten sposób środki obrotowe 
przedsiębiorstwo będzie mogło prze
lewać na rachunek środków inwes- 
tycyjno-remontowych i zużywać na 
rozszerzenie swej działalności in
westycyjnej bądź remontowej. 
Stworzenie dodatkowych możliwoś
ci inwestowania miało stanowić za
chętę do utrzymywania stanu za
pasów na optymalnie niskim po
ziomie.

Jak widać, mechanizm dość 
atrakcyjny. Wiadomo jednak, że nie 
dał on oczekiwanych rezultatów. 
Plan przyrostu zapasów corocznie 
jest przekraczany, w wielu przed
siębiorstwach powstawały i po- 
wstają nadal zbędne i nadmierne 
zapasy, zmuszające do podejmowa-

tym samym terenie, a należącymi 
różnych „pionów” organizacyjnych. Dla
tego też ci działacze, którzy szukają re
zerw tkwiących m. In. w koordynacji 
terenowej — z reguły zaczynają właśnie 
od gospodarki cieplnej.

Szczególnie jednak ważnym po
wodem, dla którego gospodarka 
cieplna winna być terenem większe
go zainteresowania, jest fakt; że — 
co tu dużo mówić — właśnie w tej 
dziedzinie mamy pole do popisu ’ 
szerokie nie tylko pod względem 
„obszaru". Jest ono pokaźne rów
nież z powodu wielu istotnych man
kamentów dotychczasowej gospo
darki cieplnej.

Świadczą o tym m. In wyniki kontro
li przeprowadzonej prze* NIK (przy 
współudziale Państwowego Inspektoratu
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nia szerokich akcji upłynniania 1 
zagospodarowywania tych zapasów.

Oczywiście byłoby przesadą twier
dzić, że jedyną przyczyną tego nie
właściwego stanu rzeczy jest nie
doskonały system finansowy. Przy
czyn jest daleko więcej, choćby 
wspomnieć o pozostawiającym wiele 
do życzenia systemie planowania 
obrotu materiałowo-towarowego, 
czy o odchyleniach w realizacji 
asortymentowego planu produkcji. 
Nie można jednak zaprzeczyć, że 
niedoskonałe rozwiązania systemu 
finansowego odegrały również pew
ną negatywną rolę w tych „zapa
sach z zapasami". Na czym polegała 
niedoskonałość niektórych rozwią
zań systemu finansowego?

Corocznie w toku prac nad pla
nem i budżetem ustala się dla po
szczególnych resortów dyrektywne 

wskaźniki podziału zysku ha część 
odprowadzoną do budżetu i na część 
pozostawianą przedsiębiorstwom i 
zjednoczeniom na finansowanie 
wzrostu normatywu środków obro
towych i inwestycji przedsiębiorstw, 
przy czym wzrost normatywów kal
kulowany jest w zasadzie w propor
cji do wzrostu produkcji. Wskaźniki 
te są następnie rozdzielane przez 
resorty i zjednoczenia na przedsię
biorstwa. Przedsiębiorstwa miały 
jednak prawo do samodzielnego 
określania w planie wzrostu nor
matywów środków obrotowych i 
bardzo często korzystali' z tego 
uprawnienia w ten sposób, że przyj
mowały wyższe od ustalanych cent
ralnie wskaźniki wzrostu. W przed
siębiorstwach, w których w ten 
sposób określone zapotrzebowanie 
przekraczało środki pozostające po 
potrąceniu należnych budżetowi 
wpłat, powstawał niedobór środków 
obrotowych, który w _ następnym 
roku zgłaszany był przez resorty 
do pokrycia dotacją budżetową. 
Inne natomiast przedsiębiorstwa, 
które dysponowały odpowiednimi 
środkami obrotowymi, obniżały w 
ciągu roku — zaplanowany uprzed
nio na odpowiednio wysokim po
ziomie — normatyw środków obro
towych, a „wyzwolone” środki prze
lewały na rachunek inwestycyjno- 
remontowy.

Bywały nierzadkie przypadki, że 
to samo przedsiębiorstwo w jednym 
roku, na skutek wyśrubowania nor- 
matywu. ywało niedobór
środków obrotowych, a w następ
nym, po uzyskaniu pokrycia, obni
żało normatyw i nadwyżkę prze
znaczało na cele inwestycyjne
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Centralne problemy w zwierciadle szczecińskiego regionu

DEMOGRAFIA

A POLITYKA

GOSPODARCZA

POŚRÓD zagadnień polity
ki gospodarczej i socjalnej 
województwa szczecińskiego 
na pierwszy plan wysuwa 
się obecnie zagadnienie de
mograficzne w najszerszym 

tego słowa znaczeniu. Pod tym po
jęciem rozumiem nie tylko proble
my ilościowe ludności zamieszkują
cej województwo, ale także jej 
strukturę i rozmieszczenie ujęte w 
aspekcie zjawisk gospodarczych. 
Zjawiska ludnościowe w ten spo
sób potraktowane stają się istot-

Foto: CAF.

PRZEMYSŁAW MAŁEK

nym czynnikiem wartościującym 
politykę gospodarczą 1 społeczną.

Tak radykalne i zdecydowane po
stawienie powyższej tezy wymaga 
dodatkowych wyjaśnień. Jest ona 
bowiem nie tylko odbiciem gene
ralnej zasady, że czynnik ludzki 
decyduje w ostatecznym rachunku 
o rozwoju gospodarczym i społecz
nym, ale wynika przede wszystkim 
ze specyficznej sytuacji politycznej 
i gospodarczej, w jakiej w konfigu
racji z całą gospodarką Polski zna
lazło się obecnie województwo 
szczecińskie. Jest to zatem teza 
charakteru politycznego wynikająca 
z oceny aktualnej sytuacji i nakre
ślona jako cel strategiczny rozwoju. 
Dla wyłożenia tkwiących tutaj racji 
konieczne jest zdanie sobie sprawy 
z kilku podstawowych faktów 
i przyjęcie kilku podstawowych za
sad jako przesłanek dalszego rozu
mowania, ułatwiających uniknięcie 
nieporozumień.
1. Zasada pierwsza: Teza o rów

nomiernym rozwoju poszczególnych 
rejonów' kraju. Zasada ta podnoszona 
do rangi prawa ekonomicznego socja
lizmu stała się z biegiem czasu tere
nem szeregu uproszczeń i nieporozu
mień. Jak wszelkie zasady postawio
ne w sposób ogólny nie może być ra
dykalnie i bezwzględnie stosowana. 
Oznacza to, że może być jedynie wy
razem tendencji w polityce gospodar
czej, a nie regułą matematyczną wy
równywania potencjałów gospodar
czych w sensie absolutnym. Jeżeli 
zgodzimy się na takie „uelastycznie
nie” wymienionej zasady, to wtedy 
wskaźniki odniesienia należy trakto
wać jako wskaźniki kontrolne zmniej
szania się dysproporcji, a nic osiąga
nia równego absolutnie potencjału 
gospodarczego. Celem będzie zatem 
uzyskanie maksymalnego wykorzysta
nia preferencji danego regionu. W 
przypadku podobnych wyników ana
lizy ekonomicznej w kilku regionach 
należy sięgnąć do zasady równomier
nego rozwoju, jako tendencji wyrów
nującej dysproporcje rozwojowe spo
wodowane czynnikami naturalnymi.

1. Z a s a d a druga: Czynnik ludzki 
jest decydujący w rozwoju danego
regionu. Zasada posiada dwa
aspekty. Po pierwsze czynnik ludzki 
jest decydującą silą napędową roz
woju, jako najbardziej istotny ele
ment sił wytwórczych. Po drugie jest 
on decydującym czynnikiem układu 

. sił biologicznych w aspekcie politycz
nym. W pierwszym przypadku na 
podkreślenie zasługuje przede wszyst
kim strona jakościowa, przydatność 
produkcyjna siły roboczej. W drugim 

■ przypadku przecie wszystkim w grę 
- wchodzi moment ilościowy — ilość 
’ ludności, gęstość Jej zasiedlenia oraz 
dynamika Wzrostu biologicznego. Mo
ment ilościowy dominował szczcgól- 

■ nie w okresach wielkich ruchów lud
ności 1 jest czynnikiem rozgrywają
cym batalie długofalowego, wielolet
niego rozwoju. Aspekt jakościowy da- 

‘ Je rozwiązania na fali krótszej. Uza
leżniony jest od poziomu bazy ma
terialnej. w. rozstrzygnięciach strate- 
Kii gospodarczej ' musi zawsze
wspierany, kalkulacjami , ilościowymi.
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P
ROBLEMOM teorii 1 pra
ktyki ekonomiki przed-, 
siębiorstwa przybyła no
wa, godna uwagi publika
cja. Jest nią - obszerne 
sprawozdanie profesora 

Wyższej Szkoły Kierownictwa Uni
wersytetu Harvarda, Myles L.Ma- 
ce’a *) z przeprowadzonych badań 
w kilkudziesięciu amerykańskich 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
mad rozwojem i doskonaleniem ka
dry kierowniczej.

Aktualność badań Mace’a jest dla 
bas bezsporna. Zgłębia on bowiem 
mechanizm doskonalenia kadr kie
rowniczych wewnątrz przedsiębior
stwa z jego jakże podobnymi do 
naszych warunków aspektamiyi pro
cesami poznawczymi ludzkiego za
chowania się w organizacji, jaką 
stanowi przedsiębiorstwo. Sprawo
zdanie Mace’a wykazując, jak za
sadniczy wpływ na całokształt wy
ników działalności przedsiębiorstwa 
wywiera właściwe' przygotowanie 
ludzi do obejmowania odpowiedzial
nych stanowisk kierowniczych, sta
nowi nadal aktualny przyczynek do 
badań nad indywidualnym zaintere
sowaniem kierowników swoją pra
cą. zaangażowaniem i gotowością do 
podejmowania odpowiedzialności.s)

s:ebiorstwami przemysłowymi, PWE, 
Warszawa 1964.

<) U nas o sztuce kierownictwa mó
wią miedzy innymi: K. Borek-Prek. Czy 
organizacja i kierownictwo sa dziedziną 
ylodtr czy sztuki? „Mvśl Gospodarcza", 
1959. 2. str 83—91; J. Lutosławski. Spra
wne kiemwn:ctw«. Materiały i Studia 
TNOiK, Nr 11, Warszawa 1959, str. 6Ł

5) Zob 3. Zieleniewski. Organizacja ze
społów ludzkich. Wstęp un teorii orga
nizacji i kierowania, PWN, Warszawa 
1964, str. 353—354.

6) Passim, str. 354.

?) Autor przvtacza tu Jedną z funkcji 
korowania. Szkoda, ż.e nie zanalizował 
on na tle całego nrnhlemu doskonalenia 
kadr kiernwniczvch i nozostałwh funk- 
ćli — podobnie, lak wsnomnianvch 
przeze mnie unrzednio zasad organiza
cyjnych. co nezecież należało podnieść 
jako zastrzeżenie.

8) tTo1:wała Pady Ministrów nr 234 z 
dnia 29 pnea 1964 r. (Monitor Polski nr 
55. poz. 260).

„Prozamet” — proponując rezygnację 
z zainstalowania nowego agregatu, na
tomiast zainstalowanie jedynie nowych 
klejarek i ew. nasypiarek. Dalszą ana
lizę wykonało Biuro Projektów Prze
myślu Ceramicznego w Warszawie.

Koncepcje te były rozpatrywane przez 
ZÓPI ZPOiN w dniach 18.1V.63 r. I 3.11 
1964 r. Na ostatnim posiedzeniu ZOPI — 
Zakład zobowiązał się opracować włas
ną koncepcję modernizacyjną. Według 
uzyskanych z Zakładu informacji — o- 
pracowanie założeń dobiega końca. 
Przewiduje się rozpatrzenie' Ich w li
stopadzie hr. Po rozpatrzeniu założeń 
opracowanych przez Zakład, podjęta zo
stanie decyzja o zakresie modernizacji 
lub rozbudowy w latach 1966—1970,

Pozostałe sprawy, poruszone w arty
kule, Zostaną przez Zjednoczenie roz
patrzone. O zajętym stanowisku Zjed
noczenie powiadomi Redakcję.

DYREKTOR ZJEDNOCZENIA PO1N 
mgr lut. ST. WYLUPEK

Autor stawia na początku swojej 
pracy szereg istotnych pytań: Kim 
jest kierownik? Jakie są jego uzdol
nienia i umiejętności? Czy istnieje 
optymalna kombinacja cech osobi
stych? Czy można je sprecyzować 
i zmierzyć? Czym zajmuje’ się kie
rownik? Jak wykonuje swoje zada
nia? Czy można doskonalić, umie
jętności kierownicze? Jak? Jakie 
problemy stoją przed kierownic
twem przedsiębiorstwa, które po
stanowiło „doskonalić" personel?

Na pytania te autor, na podsta
wie szczegółowych studiów, ankiet, 
obserwacji i rozmów podczas rocz
nej pracy badawczej, stara się zna
leźć odpowiedź. Nie waha się jed
nak wyraźnie stwierdzić, że „spra
wozdanie niniejsze rozczaruje praw
dopodobnie tych, którzy szukają 
szybkich i łatwych metod kształce
nia i doskonalenia zdolnych pra
cowników. Nie udało nam się — 
powiada — ułożyć żadnych goto
wych programów, które można by 
zastosować dziś, aby jutro czerpać 
z nich widoczne korzyści. Rozwój 
jednostki, jak i jej kształcenie, 
jest procesem powolnym” (str. 6)i 
Mace przyzna je, że nietrudno było 
przebadać formalną stronę metod i 
systemów doskonalenia, natomiast 
bardziej istotne były wnioski, in
terpretacje i sądy odpowiedzialnych 
kierowników, którzy doskonała się 
sami i doskonalą swoich podwład
nych.

Koncepcja pracy badawczej Mace'a, 
ogólnie rzecz biorąc, opiera się na na- 
Stępujących, zasadniczych przestankach: 
J) Warunki pracy kierowniczej w aspek
cie społeczno-gospodarczym współczesnej 
cywilizacji nrzemvslowei^i. 21 Cele nro- 
gramów doskonalenia wraz z jasno sfor
mułowanymi wymogami kwalifikacyjny
mi i tzw. ocena stanu posiadania 3) Sy
stematyczna. intensywna praca jako ce
na powodzenia. Tym zasadniczym prze
słankom odpowiada w zasadzie i jest 
podporządkowany układ pracy.

Książką Mace’a składa się z dziewię
ciu rozdziałów, z których każdy poza 
pierwszym (wprowadzenie! i ostatnim 
(podsumowanie i wnioski) może hvć sa
modzielnym opracowaniem problemu. 
Układ strukturalny pracy obejmuje 
■wspomniane wprowadzenie do zagad
nienia z uzasadnieniem konieczności do
skonalenia kierowników, ogólnym po
glądem na stosowane przez przedsiębior
stwa w praktyce programy doskonale
nia z odpowiedzialnością władz przed
siębiorstwa. We wprowadzeniu autor 
przedstawia też ce! swojej pracv jako 
„...przedstawienie krytycznej oceny me

Opóźnienia inwestycji 
chemicznych

Jak stwierdził w wywiadzie dla 
PAP, minister przemysłu chemicz
nego Antoni Radliński, najważniej
szą przyczyną opóźnień w odda
waniu ważnych inwestycji chemicz
nych, takich jak obiekty płockiej 
petrochemii, instalacje Tarnowa, 
Oświęcimia, Blachowni 1 in. — są 
nieterminowe dostawy wyposażenia 
maszyn i urządzeń, produkowanych 
przez przemysł krajowy, jak rów
nież pochodzących z importu..

Opóźnienia w Płocku, Blachowni 
i Oświęcimiu spowodowane są także 
w poważnym stopniu brakiem siły 
roboczej i niedostatecznym poten
cjałem przedsiębiorstw budowla
nych. Wywołuje to komplikacje w 
pierwszym okresie budowy, a na
stępnie spiętrzenie prac, któremu 
nie może podołać przedsiębiorstwo 
montażowe.

Nie zawsze bez winy jest również 
inwestor tzn. sam przemysł chemi
czny nie dostarczający na czas do
kumentacji lub wprowadzający (nie
raz zresztą konieczne) zmiany w to
ku budowy.

Opóźnienia inwestycji odbijają 
się, rzecz jasna, w pierwszym rzę
dzie na produkcji. Tak np. zamiast 
planowanego przerobu 1 min ton 
ropy naftowej w Płocku, przetwór 
rżymy niewiele ponad połowę. Za
burzenia te są bolesne dla gospo
darki krajowej.

W przyszłej 5-latce zadania in
westycyjne znacznie się zwiększą. 
W związku z tym istnieje zamierze
nie, aby nowo powołane Zjedno
czenie Przemysłu Budowy Urządzeń 
Chemicznych przejęło rolę general
nego dostawcy urządzeń dla kom
pletnych obiektów budowanych w 
kraju. Równocześnie zjednoczenie 
to ‘powinno przejąć wszystkie za
dania w zakresie konstruowania 
urządzeń chemicznych.

Ustalono już, że powołana zosta
nie w Ministerstwie Budownictwa 
wyodrębniona organizacja do bu
dowy zakładów chemicznych. Będzie
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tod doskonalenia poznanych w badanych 
przedsiębiorstwach i określenia pewnych 
elementów skutecznego podejścia do za
gadnienia” (str. 30). Następny rozdział 
(Ii) omawia Jcrytycznle kwalifikacje 
kierownicze. Wśród materiału badanego 
w tej mierze autor referuje swój punkt 
widzenia na ~tzw. mit Idealnego kierow
nika, niezbędność taksatywnego wymie
nienia wymogów skwalifikacyjnych dla 
poszczególnych stanowisk kierowniczych 
praż na odpowiednie postępowanie przy 
określaniu tych wymogów. Dalszy roz
dział (III), to ocena stanu posiadania 
zasobów ludzkich na stanowiskach kie
rowniczych nraz osób, kwalifikujących 
się Jako kierowników potencjalnych 
(przygotowanie dla kadry rezerwowej, 
zdolnej zastąpić w przyszłości dotych
czasowych kierowników), W rozdziała

Doskonalenie
kadry

kierowniczej
tym Mace analizuje między innymi for- 
mv i metody mierzenia cech kierowni
czych. .Mniej uwagi natomiast poświęca 
i dość sceptycznie zapatruje się na me
todę testów psychologicznych, która sta
nowi kolejny rozdział (IV). Końcowe 
rozdziały (V, VI i VII) poświęcone są 
zasadniczo problemom metod wychowy
wania 1 doskonalenia kadr kierowni
czych, w myśl podkreślanej przez siebie 
wielokrotnie tezy — „kierownictwo jest 
wychowywaniem, a wychowywanie kie
rownictwem”. Badania kończy autor 
dość krótkim podsumowaniem i Staran
nie umotywowanymi wnioskami.

Sądzę, że tak pomyślany układ 
pracy jest prawidłowy i nie powi
nien budzić generalnie większych 
zastrzeżeń.

Jak widać z powyższego, zasięg 
przeprowadzonych przez Mace’a ba
dań jest dość znaczny przy rów
noczesnej jego złożoności. Jest on 
także problemem trudnym, tym 
więcej, że stan badań w dziedzinie 
kształcenia i doskonalenia kadr kie
rowniczych nie jest zbyt zaawan
sowany w ogóle — i to zarówno w 
krajach kapitalistycznych, jak 1 so
cjalistycznych.

Zgadzając się z autorem, że zada
nia kierownika są w nasadzie takie 
same w działalności produkcyjnej, 
handlowej, usługowej, czy innej 
oraz że wspólną, wyróżnioną cechą 
pracy tego kierownika jako przy
wódcy jest osiąganie celów po
przez zespołowy wysiłek (str. 257— 
258). Dozwolę sobie zatrzymać się 
na kilku aspektach omawianego 
problemu.

Punktem wyjściowym u Mace’a 
jest stwierdzenie, że nłe istnieje 
uniwersalna lista cech kierowni
czych w ujęciu ilościowym ! jakoś
ciowym, nadających się do pow-

ona oparta o przedsiębiorstwa mon
tażowe, a jej zadania polegałyby 
na pełnieniu funkcji generalnego 
wykonawcy i koordynatora robót.

Te posunięcia, a także rozbudowa 
biur projektowych resortu — powin
ny przyczynić się do sprawnej rea
lizacji trudnych zadań inwestycyj
nych chemii w najbliższych latach.

Prace nad programami 
rekonstrukcji

organizacyjno-technicznej 
w przyszłej pięciolatce

Przewodniczący Komfsji Plano
wania przy Radzie Ministrów wy
dał zarządzenie w sprawie prac 
prowadzonych przez resorty i rady 
narodowe nad programami rekon
strukcji organizacyjno-technicznej 
w przyszłym planie 5-letnim (1066- 
1970) i planie perspektywicznym.

Programy te mają być opraco
wywane zgodnie z lipcową uchwałą 
Rady Ministrów w sprawie koniecz
ności rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej branż i gałęzi gospodar
ki uspołecznionej oraz regionów. 
Programy te stanowić będą pod
stawę dó dalszego pogłębiania ana
lizy ekonomicznej kierunków roz
wojowych gospodarki i wykorzy
stania zdolności produkcyjnych.

Zarządzenie mówi,- że jeśli w to
ku opracowywania tych programów 
będą krystalizować się koncepcje 
odmienne w stosunku do przedsta
wionych już w projektach planów 
5-leinich i w generalnych założe
niach inwestycyjnych — resorty 
i prezydia rad narodowych mogą 
zgłaszać do Komisji Planowania 
propozycje ewentualnych zmian i 
poprawek. Zarządzenie ustala szcze
gółowy tryb i terminy opracowy
wania i zgłaszania tych programów 
oraz poprawek.

Komisja Planowania dokonując 
kompleksowej analizy i oceny 5-let- 
nich projektów ministerstw i pre
zydiów WRN — z punktu widzenia 
Ich zgodności z kierunkami polityki 
gospodarczej państwa — rozpatrzy 
te wnioski i uwzględni wyniki ich 
analiz.

Zarządzenie przypomina,1 że pro
jekt 5-letniego planu rozwoju gospo
darki narodowej ma być przedło
żony do zatwierdzenia Radzie Mini
strów do 30 października 1965 r.

Nowy system finansowania 
budownictwa spółdzielczego
Program budownictwa apóldziel- 

Częgo na lata 1966-1970 przewiduje 

izeeSnego zasfósowanla Jalra pew^ 
Rego stereotypu. Nie Istnieje zatem 
uniwersalny stereotyp. Nie Istnieje 
także Idealny kierownik, który 
mógłby skutecznie pełnić funkcje 
kierownicze na każdym stanowisku 
1 w każdym przedsiębiorstwie, czy 
instytucji. Autor mówi przy tym 
kilkakrotnie o „sztuce” kierownic
twa (m. In. str. 6, 19)*) wyrażając 
jednocześnie wątpliwości co do 
Istnienia obiektywnych kryteriów 
cech, dobrego kierownika. „Nie ma 
Idealnego kierownika” — powiada 
(str. 38). To prawda, ale pogląd taki
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wydaje mi się nieco pesymistycz
ny jeśli zważyć, że nie poszukujemy 
przecież „idealnego kierownika” — 
a kierownika o co najmniej dosta
tecznych, dobrych i bardzo dobrych 
kwalifikacjach. Natomiast sądzę, że 
o „sztuce” kierownictwa wypada
łoby mówić raczej oględniej. Mace 
nie jest ani pierwszym, ani ostat
nim w trwającym od lat sporze, czy 
„kierownikiem trzeba się urodzić, 
czy też można się nauczyć być kie
rownikiem”. 5) Podzielam w tym 
względzie oględnie sformułowaną 
opinię doświadczonego polskiego 
praktyka i teoretyka nauki organi
zacji i kierowania, prof. Jana Ziele
niewskiego, który problem ten for
mułuje następująco: „...są ludzie, 
których wrodzone cechy osobowości 
bardziej od innych predestynują do 
wykonywania czynności kierowni
czych i są tacy, którzy nawet, ucząc 
się kierowania nie rokują szans sta
nia się dobrymi kierownikami. Ale 
i jedni i drudzy mogą wiele skorzy
stać ucząc się kierowania. Majacy 
talent, mogą go rozwinąć: pozba
wieni — częściowo zastąpić nabytą 
umiejętnością”.n) Jest to zatem 
kwestia osobistych uzdolnień i wy
kształcenia, ale nie „sztuki-’, której 
Mace przypisuje, być może zbyt 
fatajistyczne znaczenie. Jest przy 
tym rzeczą oczywistą, że kandydat 
do doskonalenia w ramach przed
siębiorstwa czy instytucji powinien 
posiadać odpowiednie przygotowanie 
fachowe, różniące sic. jak wiadomo, 
od specyficznej wiedzy kierowania.

Ze sprawą ta wiaże sie też I inne 
zagadnienie. Chodzi tu mianowicie 
o to, że inicjatywa doskonalenia 

oddanie do użytku w miastach i 
osiedlach ok. 930 tys. izb, czyli po
nad 2,5 raza więcej niż w bieżącej 
5-latce.

Rozwój ilościowy Inwestycji spół
dzielczych będzie przy tym szedł w 
parze ze zmianami jakościowymi, 
polegającymi na wprowadzeniu no
wych form współpracy spółdzielni 
z resortami i zakładami prac?. 
Praktycznie biorąc wszystkie mie
szkania budowane w przyszłym pla
nie 5-letnim przez fabryki, przed
siębiorstwa, instytucje itd. (czyli od
powiednik dotychczasowego budow
nictwa zakładowego) oraz resorty 
— realizowane będą poprzez spół
dzielczość.

Według wstępnych założeń, spół
dzielnie wybudują w latach 1966- 
1970 ok. 225 tys. izb dla zakładów 
pracy i ok. 265 tvs, izb — na zle
cenie resortów, W sumie zatem bu
downictwo zakładowe i resortowe 
obejmie ok. 490 tys. izb. co stanowi 
52 proc zadań spółdzielczości mie
szkaniowej w następnej 5-latce.

Istotnej zmianie ulegną zasady 
finansowania spółdzielczego budow
nictwa zakładowego. Obecnie bu
downictwo to będzie finansowane 
wyłącznie z zakładowych fundu
szów mieszkaniowych. Kredyt ban
kowy przyznawany spółdzielniom 
przez rady narodowe będzie prze
znaczony jedynie na budowę mie
szkań dla tych członków spółdzielni, 
którzy są zatrudnieni w instytu
cjach nie dysponujących zakłado
wym funduszem mieszkaniowym, a 
zatem — w zasadzie — dla pracow
ników administracji państwowej, 
służby zdrowia, oświaty itp. W in
nych przypadkach zakład pracy bę
dzie musiał pokryć w c ał o ś c i 
różnice między łącznym kosztem 
budowy mieszkania, a wkładem 
członka spółdzielni.

Jednocześnie zwiększą się upraw
nienia nakładów w stosunku do 
spółdzielni. Prócz tego, że zakład 
będzie kierował do spółdzielni 
swych kandydatów na mieszkania, 
zyska on prawo decydowania o ko
lejności przydziału lokali i prawo 
wskazywania nowego kandydata w 
przypadku zwolnienia mieszkania 
przez poprzedniego członka spół
dzielni.

Następne novum — to zakładowe 
budownictwo spółdzielcze kolonii 
niskich domków jednorodzinnych, 
stawianych na terenach „nie uzbro
jonych" (dotychczas domki takie 
wznoszone były wyłącznie przez 
spółdzielnie zrzeszające osoby pry
watne)»

Iradr powlnfil Sżypfywa? ot5 przeło
żonych wszystkich szczebli, a nade 
wszystko — od samego naczelnego 
kierownictwa. Jćst to integralna 
funkcja kierownictwa, do którego 
należy przecież obowiązek wobec 
podwładnych w zakresie Ich roz
woju osobistego 1 awansu życiowe
go. Tym bardziej też — i tu się 
zgadzamy z autprem — iż rozwój 
1 doskonalenie się w pracy są znar 
cznie efektywniejsze od innych 
form kształcenia poza przedsiębior
stwem, z wyjątkiem wyższych, spe
cjalnych studiów organizacji i kie-
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rowania, które Mace nazywa „za
awansowanymi programami kierow- 
.nictwa" (str. 248). Te ostatnie zresz
tą kładą obecnie Aacisk nie na wy
kłady teoretyczne, a na uczenie się 
przede wszystkim na doświadcze
niach codziennej pracy. To wszyst
ko wymaga od kierowników dobrej 
lub nawet bardzo dobrej znajomości 
podstawowych zasad organizacyj
nych. O tym autor wcale nie wspo
mina, a szkoda. Stanowią one bo
wiem podstawę zasadniczego dosko
nalenia kadr kierowniczych i które 
jest łatwo stosunkowo opanować.

Przestudiowanie pracy Mace'a 
upoważnia również do wyrażenia 
pewnej wątpliwości, czy z punktu 
widzenia doskonalenia kadr zwró
cił on dostateczną uwagę na dość 
istotny, jak myślę, problem czyn
ników dezintegracyjnych, istnieją
cych niemal w każdym przedsię
biorstwie czy instytucji. Pisze on 
wprawdzie o tych zjawiskach, cy
tując nawet w kontekście pracy w 
różnych miejscach wypowiedzi sze
regu osób, z którymi rozmawiał, 
lecz problemu tego nie usystematy
zował ani też nie przedstawił odpo
wiednich wniosków metodycznych— 
ograniczając się do ogólnych dekla
racji (..Najlepszą szkolą jest sytua
cja robocza, a niestety, wiele przed
siębiorstw nie wykorzystuje jej 
dydaktycznych możliwości", str. 262). 
Stwierdzenie na przykład, iż „ucze
nie się przez działanie wskazuje na 
dwie główne metody, a mianowicie 
planowane awanse oraz wychowy
wanie przez przełożonych” (str. 263), 
nie rozwiązuje samo w sobie czyn
nika dezintegracji. Trzeba tu dodać,

NIE PRZEBUDOWA 
LECZ MODERNIZACJA

W
 ZWIĄZKU t artykułem pt. „Mniej
szym kosztem, więcej, szybciej...” 
(ZG nr 41/64), w którym poru
szono m. in. sprawę moderniza

cyjnej przebudowy Zakładu Artykułów 
Ściernych - Oddział w Sosnowcu, Zjed
noczenie Przemysłu Obrabiarek I Na
rzędzi komunikuje (list drukujemy z 
nieznacznymi skrótami — Red.):

Dotychczasowe Inwestycje Zakładu 
prowadzone były na podstawie projek
tu wstępnego rozbudowy I moderniza
cji zatwierdzonego przez b. Zjednocze
nie Przemysłu Narzędziowego w roku 
1960... W wyniku Ich Zakład miał osiąg.- 
nąć produkcję w wysokości 10.0 min ml 
papierów i płócien ściernych przyjmu
jąc pracę 3-zmianową. (Zakład pracuje 
na 1 zmiany po 6 godzin). Produkcja 
roku 1964 wyniesie 9,1 min m2. Istnieją 
I są obecnie rozpatrywane 3 koncepcje 
dalszej modernizacji procesu technolo
gicznego:

a) modernizacja Istniejących agrega
tów przez zainstalowanie nowoczesnych 
klej arek I nasyplarąk i osiągnięcie moż
liwości wykonywania nasypów szlachet
nych;

b) pozostawienie Istniejących starych 
agregatów do produkcji nasypów „gru
bych” ze szkła 1 krzemienia;

c) zainstalowanie nowych kompletnych 
agregatów produkcyjnych przystosowa- 
nych do wszystkich rodzajów nasypów. 
Przy tej koncepcji należałoby wybudo
wać nowy obiekt przystosowany do no
wego agregatu dla produkcji papierów 
i płócien z nasypami „szlachetnymi”.

Należy nadmienić, że zastosowanie 
nowego agregatu wysokowydajnego, o 
Jakim mowa w artykule — wymaga cał
kowitej przebudowy Zakładu, a miano
wicie: 1) Budowy nowej hali produk
cyjnej, gdyż w gabarytach i konstruk
cji istniejącej bali nie ma możliwości 
pomieszczenia I stworzenia prawidło
wych warunków pracy nowego agrega
tu. t) Budowy nowej wysokoprężnej 
kotłowni, gdyż nowy agregat wymaga 
dla wyrobów na kleju skórnym wyso
kich temperatur 3) Nadbudowy budyn
ku blurowo-laboratoryjnego, 4) Zmiany 
Instalacji zewnętrznych I wewnętrznych 
oraz przebudowy pomieszczeń pomocni
czych oraz mlynownl.

Praktycznie zatem zastosowanie no- 
wociisnego atietatu wymaga budowy 

le czynnik! Te przetłslęblórsfw!» 
kapitalistycznym działają w specy
ficzny sposób, wynikający z uwa
runkowania społecznego w. ustro
jach pozasocjalistycznych, O tym 
oczywiście autor, ze zrozumiałych 
względów ńie pisze. ,

Pracę swoją kończy Maee stwierdze
niem, że kierownictwo jest wychowy
waniem, a wychowywanie — kierownic
twem. Sądzi, iż „wychowywanie” nie 
stanowiąc jakiejś nowej, swoistej meto
dy, jest innym spojrzeniem na pracę 
kierowniczą. Elementy związane z pra
cą wychowawczą dzieli on na pięć 
głównych zasad: 1) Podwładni muszą 
mieć możność działania. 2) Przełożony 
musi doradzać podwładnym, wykorzy
stując całokształt stosunków pracy (sy
tuacji roboczej) jako tła dla tycb po
rad. 3) Przełożony musi dążyć do tego, 
by Jego podwładni utworzyli zespół. O- 
kreśla sie to czasem jako motywacje?). 
4) Stosunki między' przełożonymi a pod
władnymi muszą charakteryzować się 
wzajemnym zaufaniem, atmosferą zau
fania. 5) Przełożony musi ustanawiać 
wzorce postępowania. Rzecz jasna, że do 
przytoczonych tu wyżej zasad należy u- 
stosunkować się w pełni pozytywnie.

Wyrażone w recenzji wątpli
wości i stanowisko polemicz
ne w niektórych kwestiach, nie 
umniejszają w żadnym wypadku 
walorów badań i samego sprawoz
dania Mace'a. • Z trudnego zadania 
przedstawienia wyników swych stu
diów autor wywiązał się należycie 
I w pełni osiągnął zamierzony cel. 
Przedstawił on bowiem godną wni
kliwej uwagi próbę odpowiedzi na 
postawione na początku pytania w 
toku poszczególnych rozdziałów, 
uogólniając ją i syntetyzując w 
scharakteryzowanych wyżej wnio
skach końcowych ,pracy. Należy ży
wić przekonanie, że i nasi specja
liści w tej dziedzinie wezmą na 
warsztat badawczy te i podobne 
problemy, którymi tak wszechstron
nie zajął się Mace.

Należy z satysfakcją podkreślić 
fąkt, że Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe wystąpiło z cenną inicja
tywą opublikowania tej książki. 
Książki, z którą powinny zapoznać 
się nasze' kadry kierownicze przed
siębiorstw i instytucji. Jest rzeczą 
niewątpliwą,; że. poważne potrakto
wanie; lektury Mace’a może przy
nieść duże korzyści praktyczne, jak 
również w dziedzinie poszerzenia 
horyzontów myślowych. Sprzyja 
temu znakomicie dobry przykład 
Andrzeja Fhrjicha oraz staranna 
redakcja Zbigniewą Chrupka. Wy
pada również wyrazić nadzieję, że 
Pańsrwowe wydawnictwo Naukowe 
uwzględni w przyszłości w swej 
polityce edytorskiej także dalsze 
pozycje z tej tak ważnej dla naszej 
gospodarki dziedziny i to nie tylko 
przekłady, lecz także oryginalne 
prace poznawcze autorów polskich. 
Początek bowiem jest bardzo zachę
cający.

*

Na marginesie poruszonego pro
blemu doskonalenia kadr kierowni- 
czvch wypadałoby stwierdzić, że po 
kilku latach doświadczeń i trwają
cych dyskusji nad „modelem” 
i koncepcią doskonalenia kadr kie
rowniczych w naszym kraju, warto 
byłoby wreszcie pokusić się o do
konanie inwentaryzacji naszych do
świadczeń polskich i zasobów w 
tei dziedzinie. Myślę, iż w następ
nym etapie należałoby (iak to już 
przy innych okazjach postulowałem) 
zorganizować ogólnokrajową konfe

KOMUNIKAT O PRENUMERACIE
Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia 

i przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego'* 

można zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddzia

łach wojewódzkich PPUPIK „Ruch”, lub bezpośrednio 

do CKPIW „Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta 

PKO — Warszawa, 1-6-100020.

WARUNKI PRENUMERATY

kwartalnie 26 zł

półrocznie 52 zł

rocznie 104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za 

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 

Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul- Wronia 23, tel. 201271. 

Nr konta PKO 1-6-100024 W—-wa. Cena prenumeraty zagra

nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej.

nowego zakładu I wyburzenia znacznej 
kubatury istniejącego obiektu. Na taki 
zakres rozbudowy Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej nie wyrazi
ło zgody, proponując budowę nowego 
Zakładu w Siewierzu. Prowadzone przez 
„Prozamet" badania — w Związku a 
budową Fabryki Materiałów i Wyro
bów Ściernych w Kole — wykazały, że 
budowa oddziału produkcyjnego papie
rów i płócien ściernych w Kole jest 
bardziej ekonomiczna I dlatego zapro
jektowano budowę oddziału produkcji 
papierów I płócien w Kole. Budowa ta 
będzie realizowana po roku 1970, Do te- 
go czasu należy przyjąć najbardziej 
technicznie i ekonomicznie uzasadniony 
wariant modernizacji Fabryki w So
snowcu tak, aby po uruchomieniu od
działu w Kole Fabryka w Sosnowcu 
nadal wykonywała taki asortyment pa
pierów I płócien, który byłby piaty 
zmodernizowanych starych agregatach 
uzasadniony.

Analizę lego zagadnienia wykoąal 

rencję na temaf problemów dosko
nalenia kadr kierowniczych w opar
ciu o materiały różnych kompe
tentnych w tej mierze instytucji 
(PAN, resorty gospodarcze, 
instytuty naukowo-badawcze, kate
dry organizacji i ekonomiki wyższych 
uczelni, CODKK, CIOP, towarzy
stwa naukowe i in.). Dotychczas 
bowiem inicjatywa i działalność 
różnych Instytucji zajmujących się 
omawianym problemem mimocen- 
nych nieraz doświadczeń i wyników, 
są zbyt rozproszone i nieskoordyno
wane. Sądzę, że sytuacja (dojrzała 
w pełni, aby projekt taki mógł być 
urzeczywistniony. Platformę takiej 
konferencji mogłyby stanowić wzo
ry i praktyczne doświadczenia Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
(znane u nas doroczne konferen
cje wiślańskie). Jest to tym więcej 
uzasadnione w obliczu postanowień 
uchwały Rady Ministrów w sprawie 
postępu ekonomicznego i organizacji 
służb ekonomicznych, której głów
nym postulatem jest uzyskanie 
optymalnych efektów ekonomicz
nych w gospodarowaniu8). Inicjaty
wa takiej konferencji powinna spo
czywać — moim zdaniem — w ręku 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, będącego naczelnvm zrzesze
niem i organizacją ekonomistów 

’ polskich i mającego już te.go ro
dzaju doświadczenia, tradycje i 
praktyczne osiągnięcia.

4)Myles L. Mace. Doskonalenie kadry 
kierowniczej w amerykańskich przedsię
biorstwach przemysłowych (The Growth 
and Development of Executives. Divi- 
sion of Research. Graduate School of 
Business Administration, Harvard Uni- 
versity, Boston 1950), PWN, Warszawa 
1984, str. 266. Przekład Andrzeja Ehrli- 
cha.

2) Nie możne tu pominąć płodnych 
myśli prof. E. Lipińskiego, zawartych w 
słowie wstępnym do wydanej ostatnio 
książki 3. G. Marcha i H. A. Simona, 
Teoria organizacji (PWN. Warszawa 1964, 
str. 5). Pozwalam to sobie specjalnie 
podkreślić, wychodząc z założenia, że 
aczkolwiek dzieło Marcha i Simona pow
stało i odnosi sie w zasadzie do warun« 
ków kapitalistycznych, to wiele jego 
partii, a m. In. rozważania teoretyczna 
na temat aspektów i procesów poznaw
czych zachowania się Jednostki może 
mieć dla nas poważne znaczenie.

3) Z polskich autorów szerzej na ten 
temat ostatnio m. In. pisali: Z. Izdeb
ski I 3. TudreJ, Kierownicy przedsię
biorstw kapitalistycznych. Studium z 
dziedziny teorii i praktyki szkolenia 
kadr kierowniczych. PWN, Łódź 1963; E. 
Liniński, „Nowa” nauka o zarządzaniu, 
„Polityka” z 22. VIII. 1964; B. .Gliński, 
Teorie I praktyka zaczadzania przed-



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Gospodarki Pallwowo-EnergetyeineJ) w 
drugiej połowie ubiegłego’ i w' pierw» 
azej połowie bieżącego roku. Warto tu 
wskazać na nie teraz, gdy z nowym 
sezonem zimowym sprawy ciepłownictwa 
stają się nam wszystkim bliższe.

GRZECHY INWESTYCYJNE

Trudno określić, ile wydajemy na 
inwestycje ciepłownicze. Środki na 
ten cel zawarte są w nakładach in
westycyjnych wszystkich resortów, 
zjednoczeń, przedsiębiorstw, insty
tucji, rad narodowych, spółdzielni 
mieszkaniowych itd., itd. i niespo- 
sób je choćby formalnie wydzielić. 
W sumie jednak na pewno jest to 
wiele miliardów złotych rocznie. I 
na pewno warto troszczyć się o to. 
aby owe pieniądze wydawać jak 
najbardziej efektywnie.

Niestety — różne mankamenty 
naszej dotychczasowej działalności 
inwestycyjnej występowały rów
nież w komunalnej gospodarce 
cieplnej. Przede wszystkim za na
kłady inwestycyjne nie otrzymuje
my tu tych efektów, jakie były 
planowane.

Wprawdzie ocena była tn utrudniona, 
gdyi szereg inwestorów, a nawet jedno
stek nadzorczych nie miało planów od
dawania urządzeń do użytku (tak, jak
by coleńi Inwestowania było samo tyl
ko wydawanie pieniędzy, a nie osiąga
nie efektów produkcyjno-usługowych). 
Niemniej jednak stwierdzono, że w ta
kim np. Wrocławiu wydawszy ok. 79 
proc, zaplanowanych środków’, zrealizo
wano tylko 51 proc, .zadań rzeczowych. 
W rezultacie inwestycje ciepłownicze nie 
tylko kosztowały drożej niż planowano, 
ale też poważnie się opóźniły.

Przyczyny podobne, jak przy in
nych inwestycjach: antybodżce, o- 
póżnienia dokumentacji, przewle
kanie formalności, nieprawidłowoś
ci organizacyjne, dekoncentracja 
środków, wadliwe i opieszałe wyko
nawstwo i tak dalej. Ale w gospo
darce cieplnej owe mankamenty 
często potęguje fakt, iż inwestycje 
ciepłownicze, „jako drobne” i prze
ważnie zdecentralizowane, nieraz są 
lekceważone przez wykonawców. 
Również terenowi działacze nie za
wsze się temu przeciwstawiają, 
koncentrując swe zainteresowanie 
na większych, efektownych budo
wach np. nowych zakładów. Mimo 
że owe „drobniejsze” w sumie mo
gą nawet więcej ważyć, a właśnie 
dla terenowych działaczy stwarzają 
duże pole do działania.

Toteż niezależnie od ogólnych sła
bości inwestycyjnych trzeba tu 
zwrócić główną uwagę na te man
kamenty. które są szczególnie cha
rakterystyczne dla budownictwa u- 
rządzeń ciepłowniczych.

A do nieb należy np. częste planowa
nie kończenia obiektów Inwestycyjnych 
dopiero wtedy, gdy zaczyna się tak zwa
ny sezon grzewczy, tzn. w październiku. 
Powoduje to tak duże spiętrzenie ro
bót, że nadzór nad nimi jest nader u- 
trudniony, a co najważniejsze — odbija 
się to ujemnie na Jakości robót, komi
sje odbierają obiekty z licznymi uster
kami I „niedoróbkami” (np. rurociągi 
cieplne w Warszawie uruchomiono przed 
izolacją i przykryciem kanałów).

Szereg strat wynikało również z 
braku należytej troski o stosowanie 
w budownictwie cieplnym prawi
dłowych i ekonomicznych rozwią
zań. Chodzi tu o rozwiązania za
równo konstrukcyjne jak i techno
logiczne.

Stąd też np. wybudowane w żerańsklej 
elektrociepłowni w 1963 roku 4 reakto
ry powolne, choć’ wg dokumentacji mia
ły osiągnąć wydajność po ISO ton pary 
na godzinę — po uruchomieniu i dodat
kowych przeróbkach osiągnęły wydaj
ność 00 t/h. W Krakowie zaś ułożony 
bezkanałowo przed kilku laty rurociąg 
dla osiedla hutniczego — w latach 1960— 
1963 kilkakrotnie pękał z powodu koro
zji. Podobnie dzialo się z siecią bezka- 
nalową w Nowych Tychach. A np w 
Bogatyni zaprojektowano i wybudowano 
w 1963 roku kotłownię nie przystosowa
ną do opalania węglem turoszowskim, 
choć właśnie to paliwo miano tam wy
korzystywać I w rezultacie trzeba tam 
teraz spalać specjalnie sprowadzane bry
kiety.

Te przykłady chyba wystarczą dla 
wykazania, jak wielkie tu pole dla

SPROSTOWANIE
W artykule M. Krzaka pt. „Proble

my 1 zadania 1965 — W pryz
macie budżet u", zamieszczonym 
w poprzednim numerze, wskutek prze
oczenia zniekształcony został początek 
artykułu, który powinien brzmieć na
stępująco:

„Finanse, z natury swojej, odzwiercie
dlają życie gospodarcze' w sposób bez
barwny. Ich abstrakcyjny na pozór cha
rakter powoduje zapewne, te wielu dzia
łaczy gospodarczych chętnie ucieka od 
problematyki finansowej. Jednakże trze
ba zgodzić się z tym, iż nie da się 
uzyskać syntetycznego obrazu sytuacji 
ekonomicznej bez posługiwania się fi
nansami.

Poprzednio przedstawiliśmy niektóra 
problemy planu na 1965 rok z punktu 
widzenia zadań rzeczowych. Spróbujmy 
teraz spojrzeć na te zadania poprzez 
pryzmat budżetu państwa. W szczegól
ności rozpatrzmy te zadania z punktu 
widzenia polityki finansowej wobec 
przedsiębiorstw oraz ludności, jak rów- 
rvrz z punktu widzenia równowagi fi- 
nansowej".

'działania łych' wszystkich', którzy 
sądzą, że sprawy gospodarki ciepl
nej ich „ani ziębią, ani grze ją”..

POTRZEBNI KOORDYNATORZY
Szczególnie jednak dharakter^- 

styczny dla inwestycji ciepłowni
czych jest brak należytej koordy
nacji zamierzeń różnych inwesto
rów na danym terenie i w ogóle 
należytego koordynowania owych 
zamierzeń z istniejącymi już mo
żliwościami oraz z potrzebami da
nego terenu. Oto niektóre tylko fa
kty, obrazujące jak wiele spraw, 
które powinny stanowić domenę 
terenowych inicjatyw — w tym 
przypadku ujawniła dopiero odgór
na kontrola...

— W Tomaszowie Mazowieckim planu
jąc na lata 1964—1970 budowę sąsiadu
jących ze sobą osiedli przewidywano 
wybudowanie za Ż0 milionów ił trzech 
kotłowni osiedlowych, choć pobliskie 
Zakłady Włókien Sztucznych dysponują 
pokaźną nadwyżką mocy urządzeń ko
tłowych. wystarczającą na zaspokojenia 
potrzeby tych osiedli.

— W Krakowie siedem Instytucji za
mierzało w latach 1964—1967 budować 
własne kotłownie lokalne, choć w po
bliżu I tak rozbudowuje się kotłownia 
rejonowa, mająca w pełni zaspokoić te 
potrzeby. A wiadomo, że roczny koszt 
ogrzewania 1 m2 powierzchni mieszkal

KOGO TO ZIĘBI 

I GRZEJE
nej w takich nieekonomicznych tmv 
dzeniach sięga do 50—80 złotych, pod
czas gdy w kotłowniach rejonowych wy
nosi on 17—26 złotych.

I tak dalej, I tak dalej... Podobne 
fakty stwierdzono w Warszawie. 
Wrocławiu, Gliwicach, Zgierzu, Po
znaniu, Toruniu, Skierniewicach, 
różnych miejscowościach wojewódz
twa katowickiego i wielu innych. 
Wszędzie tam zabrakło terenowego 
koordynatora zamierzeń inwesty
cyjnych.

Ba, co tu mówić o koordynowa
niu zamierzeń jednostek należących 
do najrozmaitszych pionów organi
zacyjnych i z tego tytułu nie orien
tujących się nawzajem w swych po
trzebach i możliwościach. Okazuje 
się, że nieraz szwankowała koordy
nacja samego już budownictwa 
mieszkaniowego ze służącymi mu 
inwestycjami ciepłowniczymi.

Wymowny Jest tu przykład Warszawy, 
gdzie nieskoordynowanie budowy sieci 
cieplnej z budową elektrociepłowni Sie
kierki spowodowało Już poważno stra
ty. A np. w Krakowie nieskoordynowa
nie .programów budownictwa s koncep
cjami uciepłowienia doprowadziło m. in. 
do tego, że powstała magistrala ciepl
na. która będzie wykorzystywana tylko 
w 10 proc, wydajności, zaś moce ciepl
ne krakowskiej elektrociepłowni Dajmor 
w ubiegłym nezonie grzewczym były 
wykorzystywane tylko w ZO proe. itd.

Wszystkie te mankamenty koor
dynacyjne wiążą się m. in. również 
z faktem, iż poza Warszawą użyt
kownicy przestarzałych, nieekono
micznych własnych kotłowni, ogrze
wających budynki znajdujące się na 
trasie sieci zasilanych z elektrocie
płowni — nie są zobowiązani do 
demontażu swych urządzeń i włą
czenia się do sieci. Zresztą nawet w 
Warszawie nie zawsze było tó 
przestrzegane. A np. we Wrocławiu, 
choć sieć cieplna elektrociepłowni 
nie jest dostatecznie wykorzystywa
na — to nie tylko nie wycofywano 
„na trasie” starych kotłowniczych 
urządzeń, ale nawet powstawały 
tam nowe.

Swoją drogą program Inwestycji 
ciepłowniczych niekiedy jest w o- 
góle niepotrzebnie „rozdmuchiwa
ny” i nieskoordynowany nie tylko 
z równoległymi, ale również z dal
szymi potrzebami. Nieoszczędność 
w tych inwestycjach prowadziła do 
tego, iż np. 940 kotłowni, eksploa
towanych przez Stołeczne Przedsię
biorstwo Energetyki Cieplnej pod
czas sezonów 1962—1963 1 1963—1964, 
wykorzystywało swe moce-średnio 
w 73 proc., przy czym moc szeregu 
kotłowni mogła być wykorzystywa
na tylko poniżej 50 proc. Podobnie 
w Krakowie: na 24 kotłownie zda- 
laczynne — w 16 wykorzystywano 
od 25 do 90 proc, mocy, a wśród 
115 kotłowni lokalnych — 18 po
siadało nadwyżki od 35 do 85 proe. 
mocy, przy czym w większości 
przypadków były to całe zbędne u- 
rządzenia.

Taka rozrzutność dotyczy nie tylko 
Inwestycji w kotłowniach osiedlowych 
ezy lokalnych. Np. źerańska elektrocie
płownia przystąpiła w ubiegłym roku dą 

hudowy drugie] smlękczalnl wody, ma
jącej"' kosztować 17 milionów złotych, ■ 
choć pierwsza nie jest w pełni wyko
rzystywana, a przyszłe Zwiększone po
trzeby w godzinach szczytu można by tu 
sąstąpić kosztem ewentualnej budowy 
im 1 min zł tzw. zbiornika wyrównaw
czego.

O możliwościach ograniczenia In
westycyjnego programu w gospo
darce cieplnej świadczy również 
fakt, że niektóre mniejsze ośrodki 
miejskie starają się o wyproduko
wanie dla'nich urządzeń, które w 
Innych, większych ośrodkach wyco
fano z eksploatacji na skutek roz
budowy sieci elektrociepłowni i... 
czasami nie ma co z nimi zrobić. W 
kraju mamy już wiele takich wy
cofanych kotłowni wraz z wyposa
żeniem (w tym sporo wolnostoją
cych) i często rlie miał się kto za
jąć ich szybkim rozdysponowaniem 
wśród potrzebujących. Bo do tego 
również potrzebna jest owa koor
dynacja terenowa, o której niedo- 
maganiach tak wiele tu można było 
mówić.

NA BAKIER Z PORZĄDKIEM

Wielkie pole dla racjonalizacji 
i uefektywnienia gospodarki ciepl
nej nie ogranicza się jednak do 

dziedziny inwestycyjnej. Niemniej 
odczuwano też brak należytej tro
ski o właściwą eksploatację urzą
dzeń ciepłowniczych, co również 
prowadziło do strat. Oto, w naj
większym skrócie, niektóre z ujaw
nionych mankamentów:

— Nieodpowiednie przygotowanie do 
lezonu grzewczego, a zwłaszcza opóźnia
nie planowanych remontów (w Krako
wie w cbwili rozpoczęcia sezonu aż 50 
na 123 remontowane generalnie kotłow
nie nie były gotowe, w Toruniu — 3 na 
6, w Bydgoszczy — wszystkie 4 i to do 
końca roku itd.) oraz poważne opóźnia
nie prac związanych z regulacją sieci 
I instalacji (np w Warszawie przystą
piono do regulacjf dopiero w styczniu, 
co oprócz strat powodowało szereg za
kłóceń dotkliwie odczuwanych przez 
mieszkańców).

— Włączanie do ruchu urządzeń u 
licznymi usterkami i wadami, powodu
jącymi nadmierne straty ciepła (np. w 
Warszawie nadmierne ubytki samej tyl
ko ciepłej wody w ciągu Jednego sezo
nu kosztowały kilka milionów złotych), 
nieprzestrzeganie przepisów o okreso
wych czyszczeniach kotłów (co również 
znacznie zwiększa zużycie paliwa), na
gminne używanie niezmiękczonej wody 
(co znów szybko dekapitalizuje urządze
nia) lub wręcz zanieczyszczonej (zatyka
nie sieci, co zdarzało się np. na tera
niu, wprowadzającym niekiedy do obie
gu wodę wprost z Wisły).

— Częsty brak jakiejkolwiek kontroli 
procesu spalania opalu mimo znacznych 
uchybień (nieodpowiednia regulacja do
pływu powietrza, nieżużlowanie rusztów, 
nieutrzymywanle wymaganych tempera
tur), wykazywanych zresztą nieraz przez 
aparaturę kontrolno-pomiarową (zarów
no małych kotłowni, jak I wielkich elek
trociepłowni).

Oprócz wszystkich tych manka
mentów inwestycyjnych i eksploa
tacyjnych, ■ które prowadzą m. in. 
do nadmiernego zużycia paliwa — 
w ogóle gospodarka masą opalową 
w ciepłownictwie pozostawiała je
szcze bardzo wiele do życzenia. W 
poszczególnych województwach wy
stępowały niczym nieuzasadnione 
dysproporcje w zużyciu opalu na 
1 m2: np. w woj. lubelskim, łódz
kim I we Wrocławiu wynosiło ono 
od 47 do 53 kg, zaś w woj. war
szawskim, zielonogórskim i biało
stockim — od 81 do 85 kg. W Ra
domiu — od 43 do 48 kg, a w Rze
szowie — od 80 do 87 kg.

Sezonowe zapotrzebowanie na o- 
pał ustalano niekiedy dość dowol
nie, np. zawyżając kubaturę ogrze
wanych budynków czy Wliczając 
dodatki za nieotynkowanie wtedy, 
gdy budynki dawno już miały ele
wacje. I stąd np. w jednej tylko 
wrocławskiej dzielnicy Grunwald 
zapotrzebowanie na sezon 1963/1964 
przekraczało faktyczne potrzeby o 
1.245 ton, w warszawskiej dzielni
cy Ochota — o 1.176 ton, a w re
jonie Mokotowa — o 2.325 ton. Tak 
samo było w Białymstoku, Ełku, 
Legnicy, Nowych Tychach, Toruniu, 
Skierniewicach, Koninie i wielu in
nych miastach.
*W większości kontrolowanych Jedno

stek nawet nie ustalano norm zużycia 
opalu przez poszczególne kotły, nie 
sprawdzano też raportów zużycia paliwa, 
choć wykazywały one różne nonsensy 
(np. dwukrotnie większe zużycie w tej 
samej kotłowni przy temperaturze zew
nętrznej —12" aniżeli przy temperaturze 
+ !• C). Nie mówiąc jut o ciekawych I 
zawsze Jednokierunkowych różnicach 
między temperaturami zewnętrznymi no
towanymi przez kotłownie a danymi 
PIHM.

Wszystko to — Jak również za
niedbania niektórych innych ele
mentarnych wymogów ewidencji o-

Ważna-domeną dzłałajnoM PIGPE fdĄ 
też Uzgadnianie projektowej dOkumen* 
tdćji przemysłowych i komunalnych roz* 
wiązań,energetycznych.. . Chodzi tu za 
równo o dobór właściwych urządzeń, 
jak również o Ich terenową koordy* 

UH dwa lata dzlata Państwowy In- tyczy to- np. stosowania w hutnictwie’mocję. Stąd teżunp- dzięki inożllwp* 
maufn-,.» • paliwowo- tzw. kotłów odzysknicowych przy ple- riciom elektrociepłowni w_Nowęj Hucie

—*. -ujawnionym przez' _ ..'.t ....IL^a i IniiiilnOzih

Dwa lata PIGPE
y UŹ dwa lata ■ działa Pa
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ęj Energetycznej, mający za zadanie cach maftenowskteh oraz . wykorzysta- ujawnionym przez PlGĘEęMOZMjoyw
ponódresortową koordynację owej nia ' ciepła Odpadowego spalinpleców zaniechać .budowy 4 lokalnych. Kotłowni

'(oszczędność 50 ’mln zł nakładów tnwe* 
‘śtycyjńychć1 zmniejszenie7 zużycia wę* 
gla o 12 tys. toń rocznie), zastąpić nie* .At_ __ hnriłfiPI

nyml formami poprawy tej gospodarki. 
Pod nadzorem, a nieraz l z inicjatywy 
PIGPE podjęto już szereg przedsięwzięć 
mających służyć zmniejszeniu nadmier
nego zużycia paliw i energii, a zwłaszcza 
węgla I koksu,

W rezultacie przemysł w bieżącym ro
ku zużywa już mniej węgla, niż to 
przewidziano w NPG (za 3 kioartalv — 
o 930 tys. toń, za rok — prawdopodob
nie o ok. 1,2 min t, tj. o ok. 2 proc.). 
Szczególnie istotne jest zmniejszenie zu
życia koksu na każdą tonę wyprodu
kowanej surówki (z 922 do OSO kg) oraz 
zużycia węgla przy produkcji stali, kau
czuku syntetycznego (z 3910 do 2203 kg), 
szklą, amoniaku, cementu itd. Dzięki 
temu zapasy w przemyśle osiągnęły nie
spotykaną dotychczas wielkość, równo
ważną przeszło miesięcznemu zużyciu 
(np. 1.X — 1,2 min ton).

Kontrole PIGPE kładły duży nacisk 
również na takie sprawy, jak:' stopień 
wykorzystania ciepła odpadowego, za
stępowanie deficytowych asortymentów 
węgla, stosowanie aparatury pomiaro
wej umożliwiającej wykrywanie nad
miernych strat, podnoszenie kwalifikacji 
służb energetycznych itd. Szereg zakła
dów ograniczyło przy tym nadmierne 
zużycie energii elektrycznej przy pro
dukcji np. chloru w Tarnowskich Azo
tach, stali elektrycznej w starachowic
kiej ESC. cementu w Wierzbicy itd.

Niemniej jednak kontrole PIGPE wy
kazały, iż bardzo wiele zakładów nie 
wykazuje jeszcze dostatecznej troski o 
gospoda-kę paliwowo-energetyczną l me 
podejmuje wysiłków dla wykorzystania 
pokaźnych tu jeszcze możliwości. Da

pału, odbieranie przydziałów „na 
oko" mimo możliwości ważenia, fik
cyjne rozliczanie z zużycia, brak 
zabezpieczenia przed ' zniszczeniem 
— sprzyjało oczywiście znacznemu 
marnotrawstwu. Przy pełniejszej 
kontroli rozliczeń okazywało się, że 
nadmierne „zużycie” w poszczegól
nych rejonach liczy się już w wie
lu tysiącach ton. Stwierdzono to w 
Krakowie, Poznaniu, Katowicach, 
Białymstoku i innydh miastach. O 
tym, że taki stan rzeczy mógł 
sprzyjać nadużyciom — nie trzeba 
już chyba wspominać.

Kontrola wykazała, że we wszyst
kich tych niedomaganiach poważną 
rolę odegrał brak dostatecznego na- 
dzoru ze strony zarówno zrzeszeń 
przedsiębiorstw gospodarki komu
nalnej, jak i prezydiów rad narodo
wych. Jednostki te często nie wy
wiązywały się z obowiązków, nało
żonych na nie w tej dziedzinie.

Sprawy te po prostu nie wzbudza
ły większego zainteresowania. Tak, 
jak gdyby rzeczywiście nikogo „nie 
grzały, ani ziębiły". A przecież jest 
to jak najbardziej...

NASZ WSPÓLNY INTERES

Zgodnie ze starymi tradycjami, 
gdy tylko przyjdą jesienne chłody 
i zacz nie się tak zwany sezon 
grzewczy — od razu w prasie, ra
diu czy kronice filmowej pojawia
ją się alarmujące sygnały o- wciąż 
podobnych „nawaleniach”. Tu re
mont kotłowni nie zakończony, 
gdzie indziej kaloryfery jeszcze nie 
podłączone... Takie przypadki rze
czywiście nieraz się zdarzają i trze
ba o nich mówić.

Sęk jednak w tym, że owe spóź
nienia przy uruchamianiu niektó
rych urządzeń, choć' dotkliwie cza
sem odczuwane — nie są najwięk
szymi mankamentami naszego cie
płownictwa. Ma ono więcej grze
chów na sumieniu. I to takich,-któ
re wszyscy odczuwamy na własnej 
skórze również wtedy, gdy kalory
fery nam dobrze grzeją. Bo prze
cież za wszystkie owe inwestycyjne

grzewczych. Huty często nie troszczą 
się o uzyskanie bardziej 'efektywnych 
urządzeń służących ’ podobnym celom. gia o i* w > 

Dzięki działalności PIGPE uzyskano które projektowane kotłownie bardziej 
lepsze rozeznanie aktualnego stanu go- ekonomicznymi
spodarki paliwowo-energetycznej .w-na- 
szym, kraju. I na tej podstawie opra
cowano jut wspólnie z resortami plany 

■ oszczędzania paliw I energii oraz, pla
ny postępu technicznego w tym 'za
kresie' na; rok 1965, rozszerzono rów- 
nici programy odpowiednich prac nau
kowo-badawczych. Zaś wspólnie z Kr 
misją 'Planowania opracowano wstępną 
wersję programu oszczędzania paliw i 
energii na lata 1S6S—1D70.X Program ten 

Poza tym PIGPE prowadzi akcję po* 
pularyżowanla i rozpowszechnienia za* 
sad oszczędnego 1 racjonalnego użytko* 
wapld paliw1'i energii'(ulotki dla palae 
czy, nowelizacja przepisów obsługi, 
konkursy na pomysły racjonalizatorskie, 
z których pierwszy dał prace pozwala* 
jące na zaoszczędzenie 240 tys. ton wę- - ...... - - aa, . gla rocznie itd,). .Przystąpiono też do przewiduje przede wszystkim szeroką acn-^ programów, szkolenia i 

modernizację wyposażenia energetyczne- a'oszkaiania energetyków przemyśla* 
BO oraz koordynację gospodarki ctepl- bieżącym roku PIGPE powo

1 eksploatacyjne niedomagania na
szej gospodarki cieplnej w osta
tecznym rachunku płacimy my 
wszyscy.

Trzeba Jednak stwierdzić, że ostatnio 
w tej właśnie dziedzinie obserwuje się 
Już pewną, dość widoczną nawet po
prawę. Samo tylko powołanie do życia 
Państwowego Inspektoratu Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej znacznie polep
szyło sytuację (tej sprawie poświęcamy 
osobną Informację). A poza tym rów
nież zainteresowanie problemem jest już 
większe, niż dawniej: częściej się o nich 
pisze, ogłoszono nawet konkurs na u- 
■prawnienia Itd.

Wciąż jednak Jest to Jeszcze zaintere
sowanie nieproporcjonalnie małe do wa
gi problemów. Wciąż jeszcze bardziej 
nas Interesują niedogrzane kaloryfery 
w paru mieszkaniach, niż np. marno
trawstwo Inwestycyjne czy eksploatacyj
ne w systemie cieplnym całego miasta 
czy osiedla.

Rzecz jasna również zasygnalizowane 
tu wyniki kontroli NIK przekazano już 
odpowiednim władzom. I spowodowało 
to wydanie szeregu zarządzeń, wytycz
nych itd., które zapewne pomogą w po
lepszeniu sytuacji.

Nie jest to jednak dziedzina, w 
której można by osiągnąć radykalną 
poprawę z miesiąca na miesiąc: 
zbyt wiele tu jeszcze do zrobienia. 
Zbyt wiele zależy od bliższego za
interesowania się a także od aktyw
ności każdego właściwie działacza 
gospodarczego. Może nawet nie tyl
ko działacza,

łała przy tym do życia w Warszawie 
i Katowicach Zakłady Badań i Eksper
tyz gospodarki paliwowo-energetycznej.

nej, dzięki czemu można będzie w przy
szłej pięciolatce zmniejszyć zapotrze
bowanie na węgiel o ok. 12 milionów 
ton. .

PIGPE przeanalizowała również ja
kość obecnej produkcji szeregu takich 
urządzeń jak kotły parowe, piece ko
ksownicze, pompy, domowe urządzenia 
grzewcze Itp. Np. zbadano szereg pie
ców domowych produkcji krajowej i za
granicznej w celu wybrania najekono- 
miczniejszego typu. Ciekawe były też 
wyniki badań pieców w gospodarstwach 
wiejskich: okazało się', że modernizacja 
tych urządzeń pozwala zmniejszyć zu
życie węgla o połowę i że po przepro
wadzeniu takiej modernizacji w kilku 
gospodarstwach — w ciągu paru miesię
cy inni mieszkańcy owej wsi również 
postarali się o zastąpienie swych sta
rych trzonów kuchennych bjirdziej 
sprawnymi.

W
 DOTYCHCZASOWYCH ha- 
szych publikacjach, poświęco
nych problemom, rozwoju 

działalności usługowej, sporo uwagi 
poświęciliśmy m. in. polityce po
datkowej wobec rzemiosła prywat

nego. Była w nich mowa o zbyt 
wąskim zakresie stosowania kart 
podatkowych i ryczałtów, w nie
których przypadkach zbyt ostrej 
progresji podatkowej oraz zbyt ry
gorystycznych niekiedy wymiarach 
podatkowych itp. („Problemy Poli
tyki Fiskalnej”, „Życie Gospodar
cze” nr 35 (1964J. Okazuje się jed
nak, że to ostatnie zjawisko nie 
narasta samoistnie. Znajduje ono 
uzasadnienie w różnego typu prze
stępstwach podatkowych, popełnio
nych przez niektórych właścicieli 
zakładów rzemieślniczych.

Dla uzyskania więc bardziej 
obiektywnego obrazu sytuacji pry
watnych zakładów rzemieślniczych.

Rzemiosło 
w zwierciadle 

kontroli 
skarbowej

warto również poświęcić nieco uwa
gi materiałom Głównego Inspekto
ratu Kontrolno-Rewizyjnego Mini
sterstwa Finansów. Dysponuje on 
obfitym „rejestrem” rzemieślniczych 
przewinień podatkowych.

*
Wśród najczęściej, spotykanych w 

naszym rzemiośle przestępstw po
datkowych wymienić należy ukry
wanie prawdziwej wysokości obro
tów i dochodów poprzez:

— zgłaszanie niższego poziomu 
zatrudnienia,

— niewystawianie rachunków, za 
dokonane świadczenia, lub wysta
wianie rachunków na kwoty niż
sze niż faktycznie pobierane,

— nieujawnianie przypadków ko
rzystania ze współpracy chałupni
ków,

— przedstawianie wyższych kosz
tów osiągania przychodów niż po
niesione w rzeczywistości itp.

Straty skarbu państwa, wynika
jące z tego, rodzaju „inicjatywy” 
sięgają wielu milionów złotych. 
Oto niektóre dane, oparte o częś
ciowe zsumowanie spraw wykry
tych przez aparat kontrolno-rftvi- 
zyjny Ministerstwa Finansów. Obej
mują one okres pierwszego kwar
tału br., tj. okres, za który 
zostały już dokonane odpowiednie 
wymiary podatkowe, wynikające 
ze stwierdzonych przestępstw po
datkowych.

W rzemiosłach branży drzewnej, 
tj. w zakładach stolarskich, ciesiel
skich itp. w okresie I kwartału br. 
wykryto 51 przestępstw podatko
wych. Polegały one głównie na 
ukrywaniu rzeczywistego rozmiaru 
prowadzonych warsztatów przez 
wspomniane już nieujawnianie fak
tycznego poziomu zatrudnienia i 
potajemne wykonywanie produkcji 
systemem nakładczym. W wielu 
przypadkach stwierdzono, że tego 
typu przestępstwa popełniane były 
przez dłuższy okres czasu, tj. 2—3 
lata. W konsekwencji tylko wspom
niane 51 warsztatów przemysłu 
drzewnego obniżyło należyte wpła
ty z tytułu podatku obrotowego 
i dochodowego o 4,4 min zł.

W zakładach rzemieślniczych 
branży metalowej wykryto w I kw. 
br. 39 przypadków- niewykazywa- 
nia w księgach podatkowych fak
tycznego przerobu materiałów, 
ukrywania . rzeczywistego poziomu 
zatrudnienia pracowników najem
nych oraz zgłoszenia do ojiodatko- 
wania dochodów niższych od wyni- 

skających z kalkulacji zatwierdzo
nych przez komisję cen. Straty, 
które z tego tytułu poniósł skarb 
państwa, w wyniku nieuzasadnio
nego obniżenia wymiaru podatków 
określono na 2,6 min zł. • Stwier

elektrociepłowniami, 
skumulouiać -szereg projektowanych ko^
tłowni itd.

Ale mimo tak wielu form działalno* 
id PIGPE '— jej zakres z natury rze
czy musi być ograniczony. W walc* 
o racjonalizację gospodarki paliwowo* 
energetycznej stosunkowo szczupły apa
rat PIGPE nie jest w stłinie zastąpić 
ani służb energetycznych zakładów prze
mysłowych, ant służb cieplnej gospo
darki komunalnej. Relacjonując swoja 
osiągnięcia PIGPE wyraźnie stwierdza, 
że pełniejsze polepszenie sytuacji w tej 
tak wielkiej, a zarazem poprzednio za
niedbanej dziedzinie — wymaga znacz
nie szerszego zainteresowania tymi spra
wami. Zarówno ze strony całego prze
mysłu. jak I wszystkich terenowych.
rad narodowych. W

dzone przestępstwa podatkowe ! 
tym przypadku obejmowały bowiem' 
okres 2—3 lat.

Podobnego typu przestępstwa 
podatkowe wykryto w I kw. w 35 
przedsiębiorstwach produkujących 
wyroby z tworzyw sztucznych, w 
50 zakładach branży spożywczej 
(piekarnie, cukiernie itp.), w 56 
przedsiębiorstwach budowlanych, 
w 12 zakładach wytwarzających 
galanterię papierniczą i w 12 za- ; 
kładach kaletnicźych. W ich wyni
ku wpływy z tytułu podatku do
chodowego i obrotowego zostały 
obniżone o ponad 11 min zł.

Ogółem tylko w okresie I kw. br. ; 
aparat kontrolno-rewizyjny Mini^ ' 
sterstwa Finansów ujawnił ponad ; 
850 przestępstw podatkowych, po- - 
pełnionych przez prywatnych przed- 
słębiorców. Przestępstwa te popeł
niane były przy tym przez okres 
kilku lat, co sprawiło, że uszczup- : 
lenia wpływów z tytułu podatku ; 
dochodowego i obrotowego okre- " 
słono na ponad 48 min zł. Około : 
połowę tej sumy zapisać należy na ‘ 
konto prywatnych zakładów rze- - 
mieśiniczych.

Podkreślić przy tym trzeba. - ż« 
przestępstwa podatkowe, polegające 
na ukrywaniu rzeczywistego pozio- / 
mu obrotów i dochodów, popełnia- J 
ne przez zakłady rzemieślnicze na < 
przestrzeni lat 1957—1963 utrzymują 
się mniej więcej na jednakowym - 
poziomie. Dotyczy to zarówno ich j 
ilości, rodzaju jak i wysokości nie j 
zapłaconych podatków. Notowane { 
są ■ Jedynie niezbyt duże, okresowe ■ 
odchylenia. Maleje natomiast liczba l 
przestępstw podatkowveh, polega- i 
jących na tzw. niezgłoszeniu obo- i 
wiązku podatkowego, tj. prowadzę- i 
niu nie zarejestrowanej „dzikiej” 1 
działalności usługowej lub produk- ! 
cyjnej. j

Wnioskować z tego można, że ma- ; 
leje u nas liczba osób, prowadzą- ; 
cych nielegalną działalność usługo- j 
wą i produkcyjną o charakterze { 
rzemieślniczym; utrzvmuje się na- j 
tomtast tendencja do ukrywania ' 
rzeczywistych rozmiarów działał- ' 
ności, prowadzonej przez zareje
strowane zakłady. Nie upoważnia ; 
to oczywiście do oceniania całego 
— w zdecydowanej większości ucz
ciwie pracującego — rzemiosła mia
rą wykrytych, stosunkowo przecież 
nielicznych, przestępstw podatko
wych. Rzecz jednak w tym. że w 
■wielu przypadkach dotyczą one po
ważniejszych sum. rzędu kilkudzie- ; 
sięciu. a niekiedy kilkuset tysięcy < 
złotych. i

Niejednokrotnie można się spot-, 
kać z przypadkami, że drobne na 
pozór warsztaty rzemieślnicze w 
wyniku ukrywania rzeczywistego 
poziomu zatrudnienia i obrotów ob
niżają swoje „przelewy” na rzecz 
skarbu państwa z tytułu należnj-ch 
podatków, o setki tysięcy złotych 
(w skali rocznej). Upoważnia to do 
stwierdzenia, że spotykane obecnie 
dodatkowe wymiary podatków ma
ją swoje uzasadnienie w poważnych 
sumach dochodów, ukrywanych 
przez niektórych rzemieślników. 
Dowodzi to m, In., że wszystkie 
sygnały o nadmiernych obciążeniach 
podatkowych rzemiosła powinny 
być rozpatrywane z dużą rozwagą. 
Często są one bowiem ściśle zwią
zane ze zwyczajnymi przestępstwa
mi Dodatkowymi i to na większą 
skalę.

*

Stwierdzenia tego rodzaju I Im 
podobne nie upoważniają jednak 
jeszcze do uznania, że polityka fis
kalna wobec rzemiosła przestała być 
problemem, że pozostał tylko prob
lem przestępstw podatkowych. 
Otwartą sprawą pozostałe wyjaś
nienie; czy przestępstwa te — przy
najmniej w przypadkach, gdy do
tyczą ukrywania stosunkowo niż
szych dochodów— nie wiążą się z 
wysokim stopniem progresji podat
kowej. Niektóre przesłanki, wska
zujące na możliwość wystąpienia 
tego rodzaju tendencji, były wska
zane m. Iri; w publikacji, wymie
nionej na początku tego artykułu. 
Problem ten wymaga jednak od
rębnego — bardziej obszernego —, 
omówienia.

J.K. 1 G J.
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Rolnictwo
zwiększa

EDMUND KOWALSKI

W
ojewództwo szcze- 
cińskie charakteryzuje 
się dużą ilością, użyt
ków rolnych, będących 
we władaniu sektora 
socjalistycznego. Pań

stwowe Gospodarstwa Rolne posia
dają 47,6 proc, użytków rolnych, 
a Spółdzielnie Produkcyjne — 1,4 
proc. W ten sposób sektor ten od
grywa dominującą rolę w strukturze 
szczecińskiego rolnictwa.

Stosunkowo wysoki l stale ro-

snący udział gruntów PGR w wo
jewództwie wysuwa na czoło spra
wy gospodarki PGR-owskiej, tym 
więcej, że dają one ponad połowę 
skupu zbóż i oleistych, około 20 
proc, buraka cukrowego, ponad 
10 proc, ziemniaka, około 20 proc, 
skupu żywca, około połowy skupu

wynika z warunków hodowlanych 
naszego rejonu..

Jednocześnie przewiduje się roz
szerzyć usługi inseminacji bydła; w 

• roku 1970 planuje się objąć inse
minacją 155 tys. szt., tj. o 63,2 proc, 
więcej niż w roku 1964. Przewiduje 
się znacznie rozszerzyć kontrolę 
użytkowości bydła. W roku 1964 
objęto oceną 46,381 szt. krów, nato- 
miaśt na rok 1970 planuje się objąć 
oceną 73.000 szt. krów, tj. o 57,4 
proc, wyżej w porównaniu do roku 
1964. •
" Ukierunkowanie produkcji rolni
czej wytyczyło z kolei kierunek in
westowania. Wzrost pogłowia wy
maga znacznego zwiększenia ilości 
stanowisk. Zabezpieczenie pasz wy
maga dalszej intensywnej melioracji 
użytków zielonych i ich zagospoda
rowania. Zabezpieczenie paszy wy-

magą z kolei budowy suszarń, siło- • 
sów, mieszalń, magazynów paszo
wych itp.

Konieczny wzrost produkcji roś
linnej wymaga znacznego zmecha
nizowania upraw, melioracji grun
tów ornych, rozwoju nasiennictwa, 
odpowiedniego wyposażenia w sprzęt 
ochroniarski, zwiększenia nawoże
nia, wreszcie zorganizowania właś
ciwego przechowalnictwa — budo
wy magazynów i przechowalni — 
co z kolei wymaga poważnego 
zwiększenia nakładów inwestycyj
nych w stosunku do bieżącej 
5-latki. Pamiętać należy także, że 
te zadania powodują konieczność 
rozwoju usług na rzecz rolnictwa, 
które ze swej strony wymagają 
również znacznych nakładów inwe
stycyjnych.

Poniżej podaje się porównanie 
nakładów inwestycyjnych bieżącej 
i przyszłej 5-latki.

Jak z przytoczonych wyżej eyfr 
wynika, nakłady ogółem wzrastają 
w stosunku do bieżącej 5-latki,o 
58,8 proc., przy czym największy 
wzrost obserwujemy w melioracjach 
— 107,6 proc., mechanizacji — 48,6 
proc, i PGR — 56,6 proc.

Melioracje. Udział nakładów na 
melioracje w latach 1961—1965 wyr 
nosi 16,2 proc, ogółu nakładów, zaś 
w latach 1966—1970 — 21,6 proc. 
Zwiększenie zakresu rzeczowego w 
przyszłej 5-latce najbardziej uwi
dacznia się na melioracjach uźyt-

ków zielonych oraz na zagospodaro
waniu pomelioracyjnym, 'co związa
ne jest z zapotrźebowaniem na 
pasze zielone dla planowanego 
wzrostu pogłowia bydła.

Udział nakładów PGR w ogólnym 
limicie inwestycyjnym na lata 
1961—1965 wynosi 66,2 proc., nato
miast stosunek ten w przyszłej 
5-latce jest niższy p 1,1 proc, i wy
nosi 65,1 proc. ł

Rodzaje nakładów inwestycyjnych’ 
na PGR przedstawia poniższa ta- 
bela:

Rodzaj nakładów
Nakłady na 

lata 
1961-1965

Nakłady na 
lata 

1966-1970

Wskaźnik 
wzrostu 

%

Roboty budowlano-montażowe 864.278 1.842.200 213,1
Mechanizacja 1.199.383 1.342.300 111,9

mleka. PGR mimo równoczesnego
poważnego wzrostu inwentarza, już 
od 1957 roku stale podnoszą masę 
odstawionego zboża:

1961
i

1962 i 1963 1964 plan 
1965

plan 
1970

Skup zbóż w PGR 
w tys. ton 67’ 70 i 80 83 104 153

Wyraźna poprawa wyników fi
nansowych PGR nastąpiła w roku 
gospodarczym 1963,64. W stosunku 
do planu, wynik finansowy popra
wiono o sumę 82 min zł., zaś w sto
sunku do roku ubiegłego o 190 min 
zł. Poprawa wyników nastąpiła 
na skutek znacznego przekroczenia

Założenia na rok 1970 przewidują 
najwyższy wzrost dla bydła, nato
miast pogłowie trzody chlewnej 
wzrasta tylko o 7,6 proc, gdy bydło 
w tym czasie wzrasta o 32,7 proc. 
Dominujący wzrost pogłówia bydła ,

Wyszczególnienie
Nakłady na 

lata 
1961-1965

Nakłady pro
jektowane na 
lata 1966-70

Wskaźnik 
wzrostu.

O’47

Nakłady ogółem 3.194.010 5.073.500 158,8
w tym:

■ roboty bud.-montaż. 1.564.245 3.247.700 207,6
mechanizacja 1.440.217 1 734.000 120,3

i nakładów ogółem 
przypada na:

Melioracje 535.879 1.100.000 205,3
Wojewódzkie Zje
dnoczenie Przedg, 

i Mech. Rolnictwa 172 589 856.600 148.6
Woj. Zjedn. PGR 2.115.579 8 305.000 156,6
Przeds.Meliorac.
i Konserw. 90.276 135.900 150,5

Tak zatem kierunek Inwestowania 
w PGR-ach przesuwa się bardzo 
poważnie na nakłady budowlano- 
montażowe, w czym najpoważniej
szy udział zajmuje budownictwo in
wentarskie oraz budownictwo go- 

• spodarcze.
W zakresie kredytów ludności 

wiejskiej , wszystkich rodzajów, 
ogólnie powiedzieć można, że wzra
stają one znacznie w bieżącej 
5-latce, a w szczególności inwesty
cyjne kredyty długo i średniotermi
nowe. Szersze korzystanie przez rol
ników z kredytów na inwestycje 
oraz środków własnych w poważnej 
mierze hamowane jest niedoborem 
materiałów budowlanych.

Wzrost produkcji roślinnej, pełna 
zagospodarowanie Państwowego 
Funduszu Ziemi, prawidłowa poli
tyka inwestycyjna — to rezerwy, 
o realizacji których zadecydują od
powiednio przygotowane kadry spe-

cjaliśtyczne we wszystkich działach 
naszej gospodarki rolnej. Idąc w 
tym kierunku dokonano korekty 
sieci szkolnictwa rolniczego wszy
stkich typów i stopni. Liczba ucz
niów w zasadniczych szkołach rolni
czych wzrośnie w latach 1966—1970 
o 100 proc. Również poważnie 
wzrastają- zadania w zakresie śred
niego szkolnictwa rolniczego w tym 
okresie. Szkolenie mechanizatorów 
rolnictwa odbywać się będzie w 10 
przyzakładowych szkołach mechani
zacji rolnictwa 1 w dwóch techni
kach mechanizacji rolnictwa. Na 
rozbudowę i odbpdowę bazy mate
rialnej szkolnictwa rolniczego prze
znacza się w latach 1966—1970 kwo
tę 100 milionów złotych. Główny 
dopływ specjalistów z wyższym wy
kształceniem zapewniają stypendia 
fundowane, których obecnie liczba 
we wszystkich działach naszej go
spodarki rolnej przekracza 350.

planów produkcji i 
bardziej racjonalnej 
nakładami. O ile w 
nakłady wykonano w 
stosunku do planu, a

dostaw oraz 
gospodarki

roku 1962/63 
114 proc, w 
dochody za-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ledwie w 95 proc., to dochody w 
produkcji podstawowej w roku u- 
biegłym wykonano w 115 proc., 
a nakłady na produkcję wzrosły 
do 108 proc., zaś fundusz płac — 
do 104 proc.

Wraz ze wzrostem produkcji ro
ślinnej w PGR-ach nastąpił także 
wzrost produkcji zwierzęcej. Tak np. 
wydajność mleka od 1 krowy wzro
sła o 134 litrów; zwiększyło się rów
nież pogłowie zwierząt gospodar
skich jak np. trzoda chlewna o 12,8 
proc., a bydło o 3,5 proc.

Dalsze polepszanie jakości kadry 
technicznej i jej wzrost, opracowa
nie planów urządzeniowych gospo
darstw opartych na wieloletnim do
świadczeniu i najnowszych - zdoby
czach nauki rolniczej, dalsze wypo
sażenie w środki produkcji pozwala 
na optymistyczne prognozy.

Inwestowanie w PGR szczeciń
skie, tak aby zrównać ich wyposa
żenie z wyżej doinwestowanymi re
gionami, opłaca się i da pożądane 
efekty w postaci tysięcy hektarów 
zagospodarowanych gfuntów Pań
stwowego Funduszu Ziemi, tysięcy 
ton zboża, mięsa i mleka.

Wysoki udział użytków zielonych 
w województwie szczecińskim i sto
sunkowo niska obsada bydła na 100 
ha (47 szt.) w gospodarce całkowi-

Pomimo że w rozważaniach gospo
darczych czynnik ludzki z reguły 
traktowany jest jako zmienna nieza
leżna, -bardziej jako zjawisko socjo-
logiczne, aniżeli gospodarcze, jako

tej, sugeruje omówienie Stanu 
tychczasowego i zamierzeń na 
cinku produkcji zwierzęcej.

W bieżącej 5-latce uzyskano 
stępujące wskaźniki wzrostu dla

do- 
od-

na- 
go-

spodarki całkowitej (w tys. sztuk):
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Jak wynika z powyższego zesta
wienia, wzrosły gatunki zwierząt 
najbardziej produkcyjne,, bydło 
wzrosło o 23.7 proc., trzoda — o 
7,3 proc. Poprawę jakości uzyskano 
szczególnie poprzez rozwój hodo
wli zarodowej (ostre selekcje), jak 
również poprzez rozszerzenie inse
minacji bydła. W roku 1960' insemi
nacją było objęte w województwie 
48.580 szt. bydła, to jest 35,4 proc, 
pogłowia matecznego. Natomiast w 
roku 1964 zostało objęte inseminacją 
95.000 szt. bydła, to jest 61 proc, po
głowia matecznego. W roku 1960 
kontrolą mleczności było objęte 
36.338 szt. -krów, natomiast w roku 
1964 objęto oceną 46.381 szt., tj. O 
30.4 proc, więcej.

W założeniach .planowych na rok 
1970 przewiduje się uzyskać W pro
dukcji zwierzęcej następujące wskaź
niki wzrostu w porównaniu do ro
ku 1964 (w tys. sztuk):

Rodzaj 
zwierząt
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Bydło ogółem 293,5 380,0 131,0

' w tym

krowy 138,2 166,0 119,3
trzoda 371,8 400,0 107,6
owce 114,1 130,0 113,9

4 smas
Nr W (691) - 13.XII.1854 £

czynnik nie dający sobą powodować; 
lo jednak w rozważaniach w skali 
regionu czynnik ludzki w obydwu 
aspektach ilościowym i jakościowym 
traktować należy jako element „pla
styczny”. W skali regionu czynnik 
ludzki nabiera cech czynnika zmien
nego. oczywiście w granicach dyspo
zycyjności, władzy państwowej i środ
ków, którymi ta władza rozporządza. 
Zasada trzecia: Integracja Ziem 
Zachodnich powinna być oceniana w 
kilku aspektach. Po pierwsze należy 
rozważyć aspekt polityczny, obejmu
jący zasiedlenie i zagospodarowanie 
stanu przejęlego. Wytworzenie . się 
przeświadczenia o trwałym zasiedle
niu zamieszkiwanej ziemi 1 związa
niu swych losów a jej rozwojem. 
Przeświadczenie to musi cechować nie 
tylko postawę ludności mieszkającej 
w regionie integrowanym, ale także 
w nie mniejszym stopniu musi być 
kanonem postawy i postępowania ca
łego społeczeństwa wchłaniającego w 
swój organizm polityczny tereny inte
growane.

Po drugie w grę wchodzi aspekt 
socjologiczny. Integracja w tym za
kresie oznaczać będzie zrośnięcie się 
zamieszkującej ludności w jednolity 
organizm społeczny regionu. W miejs
ce zlepku obcych sobie ludzi wytwo
rzy się organizm posiadający te same 
upodobania wynikające z charakteru 
regionu i jego cech, tę samą filozo
fię życiową, tę samą postawę wobec 
zagadnień rozwoju danego regionu.

Po trzecie należy rozpatrywać stan 
integracji w aspekcie gospodarczym. 
Oznacza to wtopienie się gospodarki 
integrowanych terenów w system go
spodarki państwa. Gospodarka ziem 
integrowanych musi stać się ogniwem

•klemu 13 miejsce wśród 17 województw. 
Na marginesie należy zaznaczyć, że w 
nakładach tych znajduje się przypisa
ny szczecińskiemu armatorowi zakup 
statków wartości około 5 miliardów zło
tych, które to inwestycje z punktu wi
dzenia dochodów ludności należy trak
tować jako inwestycje szczecińskie tyl
ko w 60 proc. Analiza stanu zatrudnie
nia załóg na statkach wykazuje bo
wiem, że około 46 proc, załóg pochodzi 
z innych województw I tam oczywiście 
odprowadza swoje zarobki, tam zwięk
sza intensywność spożycia żywieniowe
go i przemysłowego i tam inwestuje 
zwiększając majątek trwały regionu.

Z czego wynikają wymienione 
przesłanki dużej produkcyjności 
pracy w * województwie szczeciń
skim? Przede wszystkim jest to od
biciem pónadwojewódzkich funkcji, 
jakie wykonuje społeczeństwo szcze
cińskie w zagospodarowywaniu mo
rza. Port szczeciński to najwyższe 
przeładunki na Bałtyku, rybołów
stwo skupione w dwu kombinatach 
i kilku mniejszych przedsiębior
stwach wykazuje najwyższą. dyna
mikę w połowach ryb, rosnące prze
wozy trampowe są wyłączną dome
ną floty szczecińskiej, wyższe ani-^ 
żeli na wybrzeżu wschodnim tempo 
wzrostu przewozów liniowych. Do 
tego dochodzi burzliwy rozwój 
przemysłu stoczniowego wyrażający 
się za okres 1955—1963 wzrostem 
wskaźnika wartości produkcji 853 
w stosunku do 100 przyjętych dia
roku wyjściowego. Duża towaro-

całego organizmu gospodarczego,
nie jego dodatkiem, aportującym do
datkowe korzyści.
Przyjmując powyższe zasady ja

ko kryteria analizy stanu istnieją
cego i jako przesłanki służące do 
ustalenia dróg i modelu rozwoju 
gospodarki województwa szczeciń
skiego na najbliższy etap, przyj
rzyjmy się zagadnieniom demogra
ficznym w szerokim ujęciu, jakie 
niezbędne jest przy rozważaniu za
łożeń polityki gospodarczej regionu.

DOSIEDLENTE REGIONU 
DROGĄ MIGRACJI

Przyjmowane dotychczas 
szczeblu centralnym założenia

na 
roz-

woju na przyszłą pięciolatkę zakła
dały w dążeniu do minimalizacji 
nakładów inwestycyjnych na zada
nia pozaprodukcyjne bezmigracyj- 
ny wariant rozwoju. Tego rodzaju 
teza byłaby ewentualnie prawidło
wa przy stwierdzeniu, że osiągnęli
śmy względne wyrównanie dyspro
porcji rozwojowych. W odniesieniu 
do województwa szczecińskiego 
wyrównanie dysproporcji oznacza
łoby wykorzystanie potencjału go
spodarczego oraz osiągnięcie gęstoś
ci zaludnienia odpowiadające chłon
ności wynikającej z poziomu zago
spodarowania regionu. Stan, taki 
odpowiadałby pojęciu integracji 
ekonomicznej.

Ocena «tanu faktycznego z tego punk
tu widzenia wymaga wzmocnienia de
mograficznego ponad miarę przyrostu 
naturalnego. Jeżeli na zagadnienie de
mograficzne spojrzymy pod kątem wi
dzenia gospodarczych możliwości wyko
rzystania potencjału ludzkiego, to oka- 
że się, że województwo szczecińskie 
pod względem wielkości produkcji glo
balnej znajduje się (dane z 1961 r.) na 
14 miejscu w stosunku do 17 woje
wództw (nie licząc miast wydzielo
nych). Natomiast w przeliczeniu pro
dukcji globalnej na 1 mieszkańca 
woj. szczecińskie wysuwa się na 
8 miejsce w grupie 17 województw. 
Oznacza to, że w województwie istnieje 
wyższy potencjał produkcyjny natural
ny, i wyposażeniowy, aniżeli w innych 
województwach.’ Przesunięcie ludności 
na ten teren przyniesie w efekcie znacz
niejszy wzrost produktu globalnego, a 
w tym również dochodu narodowego, 
który w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
stawiał woj. szczecińskie w 1H1 reku 
na. 4 miejscu w kraju, pomimo że w 
skali bezwzględnej znajduje się one w 
końcowej grupie województw.

De powyższej oceny można dodać, to 
osiąganym wynikom towarzyszyły do
tychczas minimalne nakłady InwentyeyJ-

wość produkcji rolnej stawia wo
jewództwo szczecińskie na trzecim 
miejscu w kraju, będąc wynikiem 
najwyższego udziału w wielkotowa- 
rowej produkcji państwowych go
spodarstw rolnych obejmujących 
około 35% areału uprawnego wo
jewództwa. Te strukturalne prze
słanki rozwoju gospodarczego po
wodują, że każdy przyrost siły ro
boczej, warunkowany przyrostem 
ludności daje w efekcie bardziej 
niż proporcjonalny wzrost produk
cji i dochodu narodowego. Dosie- 
dlenie regionu jest więc z punktu 
widzenia gospodarczego jak najbar
dziej celowe.

Z punktu widzenia politycznego 
dosiedlenie oznaczać będzie przy
spieszenie momentu osiągnięcia gę
stości zaludnienia z okresu przed
wojennego i zmniejszenia dyspro
porcji między stanem zaludnienia 
innych terenów państwa. Jeżeli
średnia krajowa kształtuje się na 
poziomie 99 m/1 km2 w 1963 r., to 
w woj. szczecińskim wynosi ona 
65 m/1 km3. Gęstość przedwojenna 
ludności w regencji szczecińskiej 
wynosiła 82 osoby/1 km3, który to 
stan bez poważniejszego nasilenia 
migracji osiągnięty mógłby być do
piero w 1980 roku. Na marginesie 
trzeba zaznaczyć, że w skład regen
cji szczecińskiej wchodziły przed 
wojną także ziemie położone na za
chód od Odry, które były bardziej 
zaludnione aniżeli ziemie obecne 
województwa szczecińskiego.

Zagadnienie migracji jest zjawi
skiem złożonego charakteru. Może 
bowiem występować samoczynnie, 
obiektywnie. Będzie wtedy rezulta
tem własnego rozeznania warunków 
i możliwości rozwojd migrującego. 
Może natomiast być przedmiotem 
polityki demograficznej państwa, 
które będzie świadomie i przy po
mocy odpowiednich bodźców kie
rować ruchem migracyjnym z te
renów nadmiernie i nieefektywnie 
przeludnionych na tereny o nie
wykorzystanych możliwościach pro
dukcyjnych. Jeżeli do roku 1949, to 
jest do momentu zlikwidowania 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych, 
można mówić o polityce migracyj
nej państwa w odniesieniu do woj. 
szczecińskiego, to lata następne na
leżałoby traktować jako okres mi
gracji samoczynnej. Wymienione 
powyżej nakłady inwestycyjne, któ
rych nasilenie przede wszystkim 

ne. z. okres 12 u. Mń podńcró- roku' P°'
ne nakłady inwestycyjne wyniosły is 314 twierdzają tę ocenę. Roczne sumy
mis ai i dawały wojewńd<twu hcbbcIA* nakładów zą okres 1930—1956 ta»

DEMOGRAFIA
A POLITYKA

GOSPODARCZA
mykały się gumą 1,8 miliarda zł, 
dopiero w roku 1958 przekroczyły 
kwetę 2,0 mhiardów, a w 1962 ro
ku kwotę 3 miliardów zł (w cenach 
z 1961). Podobnie w zakresie innych
środków działania na 
szczecińskiego trudno 
potwierdzenie skutków 
polityki migracyjnej.

Rozwój migracji na

terenie woj. 
jest znaleźć 
zamierzonej

teren woje-
wództwa szczecińskiego w wielkoś
ciach saldowych przedstawiał się 
następująco:

Lata . przyrost przyrost 
naturalny a migracji

1»51—1»55 
1656—1666 
1661—1663

66,6 
83,0 
37,7

w tysiącach
19,5
12,9

stan na 
koniec 
okresu

ssi ,n 
766,6 
816,6

Zjawisko migracji jest zatem na 
terenie województwa przejawem po- 
zawoluntarystycznym polityki pań
stwowej, jest zjawiskiem socjolo
gicznym, jest zjawiskiem popiera
nym przez władze terenowe często
kroć wbrew formalnie obowiązują
cym przepisom np. w zakresie norm 
mieszkaniowych przyznawanych dla 
pozyskiwanych kadr specjalistów z 
innych terenów Polski. Chodzi na
tomiast o to, aby zarówno 7 punk
tu widzenia politycznego, jak i stra
tegicznych celów gospodarczego 
rozwoju migracja stała się świado
mym narzędziem wzrostu potencja
łu produkcyjnego państwa.

POLITYKA
PEŁNEGO ZATRUDNIENIA 

PODSTAWOWYM PROBLEMEM 
NADCHODZĄCEJ PIĘCIOLATKI

Migracji nie można rozliczać w 
sposób zbyt-uproszczony, nie moż
na saldować że stanem na rynku 
pracy. Stan bowiem na rynku pra
cy jest wynikiem struktury pro
dukcji, która w skali regionu nigdy 
nie może być strukturą wyrówna
ną, odpowiadającą poziomowi tech
niki i poziomowi potrzeb ogólno
społecznych. Stąd na określonym 
terenie występować może zdecydo
wany deficyt siły roboczej, a jed
nocześnie będą istniały nadwyżki 
siły roboczej w określonych gru
pach zawodowych. Przyswoiliśmy 
sobie już świadomość tego rodzaju 
zjawiska w odniesieniu do zatrud
nienia kobiet i mężczyzn. Wiemy, 
że mogą występować nadwyżki ko
biecej siły roboczej przy jednocze
snych .niedoborach męskiej siły ro
boczej. Należy jednak zdać sobie 
sprawę także z tego, źe szczególnie 
na terenach nie posiadających tra
dycji zawodowych dostosowanych 
do “charakteru gospodarczego regio
nu występować będą zjawiska nie- 
wyrównanych bilansów zatrudnie
nia w przekrojach według zawo
dów lub według gałęzi produkcji. 
Stąd np. na terenach nadwyżko
wych odkrycie złóż siarki lub mie
dzi nie spowoduje zlikwidowania 
nadwyżek siły roboczej, gdyż za
wód górnika może być atrakcyjny 
dla pewńej tylko grupy ludności. Z 
podobnym zjawiskiem spotykamy 
się na terenie województwa szcze
cińskiego, gdzie z kolei dominuje 
grupą zawodów, związanych z pracą

na morzu lub' z ciężką pracą por
towca 1 stoczniowca.

W tym kontekście rozważany po
niżej otwarty bilans siły roboczej 
nie powinien służyć jako przeciw
wskazanie migracji, której ogólne 
znaczenie polityczne i gospodarcze
dla województwa szczecińskiego
i państwa usiłowałem przedstawić 
w dotychczasowych wywodach.

Zjawisko najwyższego przyrostu natu
ralnego w województwie szczecińskim 
znane jest powszechnie. Dopiero ostat
nie lala spowodowały, że na pierwsze 
miejsce w tym względzie wysunęło się 
woj. olsztyńskie. Wyż demograficzny 
spowodowany wysokim przyrostem na
turalnym kształtującym się powyżej 
30.½ na długiej przestrzeni czasu ośmiu 
lat (1948—1956), stawia! gospodarkę woj. 
szczecińskiego przed szeregiem proble
mów kolejno po'sobie narastających. Od 
roku 1954 do roku 1562 obserwowaliśmy 
z niepokojem skutki narastającej ‘ fali 
młodzieży szkół podstawowych, z roku 
na rok pogarszające się wskaźniki za
gęszczenia na izbę, wzrostu ilości dzie
ci na nauczyciela, pogarszanie się 
sprawności nauczania. Rzucone w 1960 
roku hasło Kiuo szkól na 1006-lecie było 
dla woj. szczecińskiego zbytnio spóźnio
ne. Zważywszy, że cykl przygotowania 
budowy szkół i samej budowy trwa 
około 2 lal, dodatkowy przyrost izb lek
cyjnych dał się odczuć dopiero już po 
minięciu szczytowego napływu młodzie
ży do klasy pierwszej w 1962 roku.

Wyż demograficznj’ szturmuje od 1962 
roku do szkół zawodowych. Jeżeli w 
1961 roku szkól zawodowych na terenie 
województwa było 29, to już w 1962 r. 
— 12, W 1953 — 53, a w 1964 — 60, z 
ty ni, że pewna część młodzieży pozo
stała poza szkołą, a Kuratorium niusia- 
lo sankcjonować niekiedy żywiołowo, 
ponadplanowe otwieranie szkól przei 
zakłady pracy.

Jeżeli w odniesieniu do młodzieży 
sprawa szkolenia, wyboru właści
wego zawodu jest zagadnieniem 
przyszłej szansy życiowej, wyko
rzystania własnych zamiłowań, 
przygotowania do pracy w przy
szłości, jest zatem zagadnieniem 
gromadzenia kapitału wiedzy celem 
dyskontowania swych wysiłków w 
przyszłości, to dla dorastającego 
pokolenia wchodzącego w wiek pro
dukcyjny miejsce pracy przy 
warsztacie, stole kreślarskim lub 
biurku będzie zagadnieniem ostrych 
konfliktów, desperackiej walki o 
zapewnienie sobie środków utrzy
mania.

Województwo szczecińskie stanie 
przed tym problemem w nadcho
dzącej pięciolatce, a bilans siły ro
boczej jest w tym względzie wy
starczająco niepokojącym dokumen
tem, aby wszelkie wysiłki inwesty
cyjne i organizacyjne obrócić w 
tym właśnie kierunku.

Rozliczony bez ruchu migracyj
nego za okres planowany 1966— 
1970 przyrost zasobów zatrudnienia 
przy założeniu wskaźnika aktyw
ności zawodowej na poziomie 
1963 r. (kiedy kształtował się na 
poziomie) wynosi 77,5 tys. osób. Do 
sumy tej dochodzi zakładany uby
tek zatrudnienia w gospodarce 
chłopskiej (w gospodarstwach indy
widualnych) o 5,7 tys. osób. Nacisk 
zatem na rynek pracy Wywierać 
będzie łącznie liczba około 83,2 tys. 
osób. Niezależnie od tego z przed
stawionych powyżej powodów nale
ży uwzględnić ruch migracyjny, 
który przyjęty na poziomie obecnej 
pięciolatki powinien wynosić okóło 
17 tys, osób, w tym 12,0 tys. w za
sobach siły, roboczej. Łącznie za»

tem z globalnej Bumy przyjętej w 
tezach IV Zjazdu PZPR 1 500 tys. 
poszukujących pracy w przyszłej 
pięciolatce na województwo szcze
cińskie przypadnie przyrost rzędu 
95 tys. osób. Tak kształtować się 
będzie według dotychczasowych 
wyliczeń jedna strona bilansu. 
Obliczenie to opierało się na na
stępujących przesłankach:

1. Wskaźnik aktywizacji zawodowej 
będzie w 1970 roku na poziomie 1963.

2. Migracja będzie się kształtowała w 
podobny sposób jak w bieżącej pięcio
latce.

3. Na wsi nastąpi dalszy postęp uspo
łecznienia własności rolnej wyrażający 
się przede wszystkim przejmowaniem 
gospodarstw podupadłych przez PGR.

6. Pozostałe zjawiska będą się kształ
towały podobnie jak w bieżącej pięcio
latce. Na tych zasadach opracowano 
zapotrzebowanie na pracę nie znajduje 
obecnie zbilansowania w wielkościach 
zatrudnienia, przewidzianych w I-szeJ 
wersji planu pięcioletniego. W oparciu 
o nadesłane materiały ilość miejsc pra
cy stojących do dyspozycji na terenie 
woj. szczecińskiego sięgać będzie 59,7 
tys. Poza bilansem zatem pozostaje Jesz
cze około 35 tys. osób, jeżeli oczywiście 
politykę zatrudnienia będziemy chcieli 
oprzeć na wyżej wymienionych prze
słankach.

Jak będzie się kształtowała struk
tura przyrostu zatrudnienia i czy 
możliwe są tutaj zmiany wynika
jące z błędów lub przeoczeń.

Największy przyrost zatrudnienia 
przewiduje się w rolnictwie, gdyż 
na poziomie 20,5 tys. Według obec
nych dokładniejszych szacunków 
należy przypuszczać, źe wielkości 
przyjęte do bilansu są za wysokie. 
W leśnictwie dane bilansowe nie 
przewidują w ogóle wzrostu, za- 

, chowując stan zatrudnienia na po
ziomie 7,6 tys. osób. Wydaje się, źe 
w tym przypadku brak przyrostu 
jest tylko częściowo uzasadniony 
mechanizacją pozysku drewna i mo
dernizacją tartaków. W przemyśle 
przewiduje się wzrost o 13,5 tys. 
osób, co jest głównie wynikiem 
przyrostu miejsc pracy z tytułu in
westycji. Prowadzona w 1963 roku 
akcja koncentracji i specjalizacji 
produkcji pozwala zakładać rezer
wy mocy produkcyjnej w skali 5,0 
tys. osób ewentualnie zatrudnionych 
na II-ej i Ill-ej zmianie.

Należy przypuszczać, że zakłady 
przyjmując obecne trudności w za
opatrzeniu materiałowym nie ujaw
niły w dostateczny sposób przyro
stu siły roboczej drogą przereorga- 
nizowania pracy i wprowadzenia 
pracy parozrnianowej. Wzrost ilości 
zatrudnionych w budownictwie o 
6,2 tys. osób nie budzi wątpliwości. 
Natomiast wzrost zatrudnienia w 
transporcie i łączności o 5,3 tys. 
osób wydaje się zbyt niski zwa
żywszy, że podstawowe gałęzie go
spodarki morskiej włączane są do 
tego właśnie działu zatrudnienia. 
Przyrost zatrudnienia w tym dziale 
jest stanowczo źle zaplanowany. 
Podobnie wyżej należy przyjąć za
trudnienie w działach usługowych, 
takich jak handel z gastronomią 
(wzrost o 2,7 tys. osób), gospodarka 
komunalna (wzrost o 2,8 tys. osób), 
Ochrona zdrowia (wzrost o 2,3 tys. 
osób). W tym ostatnim przypadku 
istotną rolę odegra rozwój funkcji 
uzdrowiskowej województwa; W su
mie należy przypuszczać, że następ
ne wersje planu pięcioletniego po
winny dać wzrost planowanych 
miejsc pracy rzędu 6—8 tys. W dal
szym ciągu niezbilansowąne pozo
stanie około 27 tys. poszukiwanych 
miejsc pracy.

Wykazany niedobór budzi rzecz 
zrozumiała poważny niepokój władz 
wojewódzkich, powoduje dążenie do 
nadrobienia strat w działalności in
westycyjnej bieżącej pięciolatki, 
uzyskania lokalizacji- dodatkowych 
zakładów- pracy, maksymalizacji 
wysiłków celem organizacyjnego 
przygotowania się do przyjęcia na 
rynku pracy uderzeniowej fali wy
żu 'demograficznego.

PRZEMYSŁAW MAŁEK



SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Jak ograniczyć nadużycia 
w sprzedaży pozarynkowej
TT 1ADOMO, że niektórzy pra- 
y y cownicy administracji, na

bywający w handlu deta
licznym towary potrzebne dla ich 
przedsiębiorstw i instytucji, od
bierają tylko część wykazanych w 
rachunkach artykułów. Różnica po
między wartością faktycznie ode
branych towarów, a sumą zapła
conego rachunku, jest dzielona po
między nieuczciwych zaopatrze
niowców i handlowców. Ci ostatni 
nieodebrane towary sprzedają bo
wiem na własny rachunek.

Machinacje, te zasługują na więk
szą uwagę, niż to się na pierwszy 
rzut oka może wydawać. Sprzedaż 
towarów dla przedsiębiorstw i insty
tucji gospodarki uspołecznionej 
przez handel detaliczny zajmuje w 
jego obrotach poważną, wielomi
liardową pozycję. Suma ta jest tak 
duża, że jeżeli nawet minimalny 
jej odsetek jest przedmiotem na
dużyć, to i tak warto poważnie za
stanowić się nad możliwościami 
zaostrzenia kontroli na tym odcin
ku.

Nie jest to rzeczą łatwą i prostą. 
Przypadki, w których udaje się wy
kryć omawiany typ przestępstw go
spodarczych, należą zazwyczaj do 
szczególnie jaskrawych, popełnia
nych z zaniedbaniem podstawo
wych wymagań ostrożności. Stwier
dzenie. że jakaś instytucja płaci 
znacznie więcej za nabywane na 
swoje potrzeby towary, niż ich w 
rzeczywistości otrzymuje, następuje 
przeważnie przy rozliczaniu skle
pu; wówczas, gdy okazuje się, że 
wystawił on więcej rachunków na 
dany towar, niż go otrzymał z hur
towni. Kwoty nadużyć obliczane w 
oparciu o takie stwierdzenia są 
oczywiście znacznie niższe od na
dużyć rzeczywiście popełnianych. 
Niekiedy udaje się • jeszcze stwier
dzić przy nieśnadziewanej kontroli 
punktów sprzedaży detalicznej, pro
wadzących sprzedaż pozarynkową. 
że przygotowano do ekspedycii lub 
nawet załadowano na samochód to
wary w mniejszej ilości, niż poda
no w rachunku. Podejrzani tłuma
czą wówczas, że popełniono po
myłkę przy wydawaniu towaru, żę 
część towaru została odebraną 
wcześniej itp.

W każdym przypadku wykrycie 
tego typu przestępstw jest rzeczą 
trudną. Czy brak jest więc zupeł

F CZYTELNIKÓW

Nam działać zakazano
WIADOMO powszechnie, te prze

pisy kolejowe są dość skompli
kowane i, co gorsze, stale ule
gają różnym — coraz bardziej dla 

kolei korzystnym — modyfikacjom. Do
tychczas obowiązuje wprawdzie „De
kret o przewozie przesyłek i osób ko
lejami”, wydany jeszcze w 1953 roku, 
ale jego treść jest systematycznie zmie
niana przez tzw. „przepisy wykonaw
cze" i „uzupełnienia” ogłaszane w 
„Dzienniku Taryf i Zarządzeń Komuni
kacyjnych”. Trzeba być nie lada spe
cem, by to wszystko należycie prze
trawić i w praktyce wykorzystać. To
też służby transportowe większości 
przedsiębiorstw korzystających z usług 
PKP, nie mogąc opanować wyjątkowo 
ortodoksyjnej pragmatyki taryfowo- 
przewozowej płacą na rzecz kolei nie
malże bezkrytycznie nie tylko „osiowe” 
lecz także problematyczne kary kon
wencjonalne za: zaginięcie lub uszko
dzenie przyborów ładunkowych, czysz
czenie poprzednio już zabrudzonych wa
gonów, brak w wagonach zastaw zbo
żowych itd. itp...

Właśnie stąd zrodziło się przekonanie, 
że kolej jest państwem w państwie, z 
którym nikt jeszcze nigdy nie wygrał. 
Centralny Zarząd Handlowo-Przewozowy 
PKP zaprzecza wprawdzie podobnym 
opiniom, sugerując nawet, że „Jeśli zda
rzają się jakieś wypaczenia, nic nie 
stoi na przeszkodzie w ich uregulowa
niu” i, że „odnośnie ewentualnie nie
słusznie naliczonych i pobranych kar — 
klientowi zawsze przysługuje prawo skie
rowania sprawy na drogę postępowania 
arbitrażowego”. Ale istnieją podstawy, 
by poddać w wątpliwość szczerość tych 
wypowiedzi. Rzecz w tym, że — jak 
już poprzednio wspomniałem — znajo
mość i właściwa interpretacja niektó
rych przepisów kolejowych nie jest rze
czą łatwą.

Nic więc dziwnego, te w tej sytuacji 
zrodziło się już przed kilku łaty ze 
strony klientów kolei pilne zapotrzebo
wanie na korzystanie z usług w zakre
sie poradnictwa taryfowo-przewozowe- 
go, które w drodze umów oferowała 
„Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy In
walidów i Emerytów Kolejowych" w 
Warszawie. Piszę „oferowała”, ponieważ 
ta pożyteczna działalność jest już obec
nie w stadium zawieszenia. Dlaczego? 
z tym pytaniem należy się zwrócić do 
Centralnego Zarządu Przewozów Mini
sterstwa Komunikacji, który pismem z 
dnia U października un roku, skiero
wanym do Centralnego Związku Spół
dzielczości Pracy, podważył działalność 
spółdzielni Jako rzekomo niezgodną a 

nie możliwości ograniczenia ich do 
minimum?

W ostatnich latach podjęliśmy 
wiele wysiłków, zmierzających do 
ograniczenia sprzedaży towarów ze 
sklepów detalicznych odbiorcom po- 
zarynkowym, tj. przedsiębiorstwom 
i instytucjom gospodarki uspołecz
nionej. Wprowadzone zostały listy 
towarów, których sprzedaż dla in
stytucji i przedsiębiorstw nie może 
przekraczać określonego odsetka 
sprzedaży dla ludności. Przedsię
biorstwa handlowe zostały zobo
wiązane do prowadzenia rejestrów 
sprzedaży pozarynkowej i staran
nej ewidencji wystawianych ra
chunków. Ograniczone zostały po
nadto niektóre fundusze jednostek 
gospodarki uspołecznionej, wyko
rzystywanych zazwyczaj na zakup 
towarów w sieci handlu detalicz
nego.

Osiągnięte dzięki tym posunię
ciom efekty są już widoczne. W la
tach 1961-62 sprzedaż pozarynkowa 
wzrastała o ponad 17 proc, rocznie, 
a w latach 1963-1964 wzrost ten 
ograniczony został do 6-6,5 proc. 
Nie oznacza to jednak, że wraz z 
osłabieniem dynamiki wzrostu 
sprzedaży pozarynkowej opanowa
ne zostały popełniane przy tej oka
zji przestępstwa gospodarcze.

W związku z tym warto być mo
że, abyśmy zastanowili się nad mo
żliwością dalszego ograniczenia tego 
typu przestępstw. Obok podejmo
wanych już prób zaostrzenia kon
troli zużycia niektórych artykułów 
(pasty do podłóg, papieru itp.), któ
re zasługują niewątpliwie na roz
winięcie, warto być może zastano
wić się nad możliwością podjęcia 
bardziej zdecydowanych — chociaż 
o wiele trudniejszych — przedsię
wzięć. Mam na myśli przede wszy
stkim wprowadzone np. na Wę- 
grzech całkowite wyodrębnienie 
sklepów, zaopatrujących jednostki 
gospodarki uspołecznionej w arty
kuły rynkowe.

— Czy tego typu reorganizacja nie 
utrudniłaby poważnie zbytu „nad- 
wyżek“ towarów, uzyskiwanych 
dzięki wystawianiu fikcyjnych ra
chunków?

Nieuczciwi sprzedawcy musieli- 
by je przekazywać do sprzedaży w 
innych sklepach. Z czasem i na to 
znalazłaby się — być może — ra
da, gdyby okazało się możliwe, że 
w ślad za wydzieleniem specjal-

ust. 6 przepisów wykonawczych do art. 
134 DKP.

Ustęp ten (skorygowany uzupełnieniem 
zawartym w „Dzienniku. Taryf i Zarzą
dzeń Komunikacyjnych” nr 12 z dn. 15 
lipca 1956 r. poz. 78) nie zezwala urzę
dom, instytucjom państwowym i jedno
stkom gospodarki uspołecznionej na 
przenoszenie prawa wnoszenia reklama
cji z tytułu przewozów na osoby nie 
uczestniczące w umowie przewozu, a 
więc nie będące nadawcą lub odbiorcą 
przesyłki. Ciekawą i mocno kontrower
syjną interpretację tego uzupełnienia 
można znaleźć w wyżej cytowanym pi
śmie Centralnego Zarządu do CZSP, w 
którym sugeruje wydanie zakazu kon
tynuowania poradnictwa taryfowo-prze- 
wozowego zrzeszonym inwalidom i eme
rytom kolejowym. W piśmie owym czy
tamy: „to ograniczenie prawa docho
dzenia roszczeń należy rozumieć nie 
tylko w sensie niewystępowania przez 
osoby trzecie z reklamacjami w imie
niu jednostek gospodarki uspołecznionej, 
lecz także w sensie niekorzy stania 
przez jednostki gospodarki uspołecznio
nej z usług związanych Z PRZYGOTO
WANIEM WNIOSKU ROSZCZENIOWE
GO”.

A więc tu był pies pogrzebany. Za
szokowana lawiną słusznych reklamacji 
kolei, przyzwyczajona wyłącznie do jed
nostronnego „brania”, nie mogła przejść 
obojętnie wobec konieczności płacenia 
wielomilionowych kar na rzecz swych 
klientów z tytułu przeterminowania do
staw, czy też nie zawsze właściwej ta
ksacji listów przewozowych. Zamiast 
trudnej sztuki podniesienia na właściwy 
poziom organizacji pracy — wybrano 
drogę łatwiejszą. Wyjednano po prostu 
u władz zakaz niewygodnej działalności 
spółdzielni.

Emeryci jednak nie ustąpili. Wierząc 
w słuszność swej sprawy, jak biblijny 
Dawid z Goliatem walczą o przywró
cenie należnych im praw. We wnio
skach odwoławczych przytaczają niezbi
te fakty niedoskonałej pracy kolei i jej 
administracji, co nie od dzisiaj stanowi 
głęboką troskę czynników odpowiedzial
nych. Świadczy o tym chociażby pokło
sie dyskusji z grudnia ubiegłego roku, 
w trakcie której (wg „Życia Warszawy” 
z dn. S.X1I.63 r.).„ „Komisja Sejmowa 
zwróciła j)wagę resortu komunikacji na 
pilną potrzebę współdziałania kolei z Jej 
użytkownikami, poprawy terminowości 
dostaw pńesyłek oraz podniesienia 
współczynnika obrotu wagonów”.

Analiza ekonomiczna różnych przed
siębiorstw na terenie Śląska, gdzie per
turbacje transportowe od czasu ostatniej 
„siiny stulecia” aaryzowaiy się sicie-. 

nych sklepów mogłoby pójść wpro
wadzenie specjalnego oznakowania 
towarów o charakterze rynkowym, 
przeznaczonych na zaopatrzenie jed
nostek gospodarki uspołecznionej. 
Nie jest to nic nowego. Już obec
nie duże firmy u nas i w innych 
krajach zaopatrują swoje biura w 
artykuły wykonane na specjalne za
mówienie, specjalnie opakowane 
itp. Napis „PKP“ można niekiedy 
spotkać nawet na papierze toale
towym w wagonach kolejowych.

— Czy więc nie można by po
myśleć stopniowo o wydzielaniu 
np. wytwórni produkującej pastę 
do podłóg w specjalnych opakowa
niach dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej? Czy to miarę roz
woju produkcji nie można np. pa
pieru, atramentu czy spinaczy, 
przeznaczonych do sprzedaży poza
rynkowej, zabarwić na nieco in
ny charakterystyczny odcień? Czy 
nie można by pomyśleć o odręb
nym zabarwieniu benzyny do sa
mochodów, eksploatowanych przez 
jednostki gospodarki uspołecznio
nej tak. aby utrudnić jej zbyt wła
ścicielom prywatnych samochodów 
i stworzyć większe możliwości kon
troli? Praktyka tego rodzaju zna
na jest‘ nie od dziś.

Możliwości tego rodzaju jest wie
le i być może, że stopniowe ich wy
korzystanie na poszczególnych od
cinkach obrotu pozarynkowego i 
na niektórych terenach godne by
łoby bardziej wnikliwego rozwa
żenia. Oczywiście realizacja tego 
typu projektów wymaga znacznych 
nakładów finansowych na urucho
mienie odrębnej sieci handlowej i 
na specjalne wyodrębnienie pro
dukcji towarów do tej sieci do
starczanych itp. Możliwe jednak, że 
w niektórych przypadkach będą to 
nakłady bardziej opłacalne, niż się 
na Dozór wudaje. Materiałów do 
bardziej wnikliwych rozważań na 
ten temat mogą niewątpliwie do
starczyć wyniki kontroli Inspekto
ratów Kontrolno-Rewizylnuch Mi
nisterstwa Finansów i Państwowej 
Inspekcji Handlowej.

Warto ponadto zwrócić uwagę 
na fakt, że w proponowanych ana
lizach wypada uwzględnić nie tyl
ko argumenty. • wynikające z po
trzeby ograniczenia możliwości po
pełniania nadużyć. Wypada w nich 
uwzględnić również fakt, że za
kupy towarów w sklepach deta
licznych przez jednostki gospodar
ki uspołecznionej, są często źródłem 
poważnych zakłóceń w zaopatrze
niu rynku. Obejmują one bowiem 
znaczny odsetek obrotów niektóry
mi towarami i bardzo komplikują 
badania popytu ludności.

Być może, że ta harmonia intere
sów, tj. potrzeb w dziedzinie zwal
czania przestępczości gospodarczej 
i postulatów ekonomicznych, zwią
zanych z dążeniem do poprawy 
zaopatrzenia ludności, okaże się 
wystarczającym argumentem, któ
ry przesądzi o wyniku bardziej 
wnikliwych, szczegółowych analiz.

G. PISARSKI

gółnie dotkliwie, wykazała niezbicie, że 
zapłaciły one za „osiowe” niewiele wię
cej, niż uzyskały od kolei kar umow
nych z tytułu przeterminowania dostaw. 
Świadczy to o tym, że obiektywne trud
ności w terminowym podstawianiu wa
gonów ładownych przez kolej niewiele 
odbiegają od analogicznych kłopotów 
odbiorców, związanych z ich wyładun
kiem. Z tą tylko różnicą, że kolej umie 
lepiej dochodzić swych praw, niż jej 
kontrahenci i dlatego „osiowe” egze
kwowane jest bardziej sprawnie, niż 
kary z tytułu przeterminowania dostaw.

Zresztą przewidująca kolej z tym pro
blemem dała sobie ostatnio radę. Oto 
w „Dzienniku taryf i zarządzeń komu
nikacyjnych” nr 15 z dn. 31 sierpnia br. 
ukazało się zarządzenie Ministra Ko
munikacji z dn. 29 sierpnia br. w spra
wie wykonania przewozów jesienno-zi
mowych, które już rozgrzeszyło katowi
cką DOKP z dokonywania terminowych 
dostaw na rzecz klientów na terenie 
Śląska, z wyjątkiem przesyłek z ży
wymi zwierzętami i towarami łatwo 
psującymi się, wszystkie inne dostawy 
adresowane na Śląsk lub z niego wy
syłane, a także przechodzące przez wo
jewództwo katowickie tranzytem — uzy
skały dodatkową prolongatę czasową w 
ilości 48 godzin, które ruleży doliczać 
do uprzednio obowiązujących terminów 
dostat y.

Nietrudno sobie wyobrazić, ile milio
nów złotych — z tytułu płaconych dotąd 
kar umownych na rzecz klientów — o- 
szczędzi w ten sposób katowicka DOKP. 
Ale ile też milionów wagonogodzin stra
ci w ten sposób gospodarka narodowa 
dla zdolności przewozowej? Tyle tylko, 
że ujdzie to bezkarnie, i nie znajdzie 
wyrazu w żadnej ewidencji. Obserwując 
podobne praktyki, klienci kolei zazdro
śnie wzdychają: „nie ma to jednak jak 
możność tworzenia wygodnych dla sie
bie przepisów”. Pomyśleć tylko co by 
było, gdyby analogicznymi uprawnie
niami dysponowali kontrahenci PKP?

Ale wróćmy do tematu, czyli do kło
potów inwalidów i emerytów kolejo
wych. Zgodzi się chyba ze mną każdy, 
że kwestionowanie prawa pomagania 
przy opracowywaniu wniosków roszcze
niowych jest z pewnością sprzeczne z 
duchem dekretu, który powinien obo
wiązywać tak samo kolej, jak I jej 
klientów. Przecież najprostsza logika 
wskazuje, że skoro nawet pospolitemu 
przestępcy przysługuje prawo korzysta
nia z usług obrońcy „z urzędu” (czy
taj — na koszt państwa) tym bardziej 
należy się ono przedsiębiorstwu pań
stwowemu. Zwłaszcza, że walczy ono 
przeważnie o sprawę słuszną. Tu mimo 
woli nasuwa się pytanie: czyżby facho- ' 
wa obrona interesów klientów kolei, 
oparta na obowiązujących i przez kolej 
opracowanych aktach normatywnych by
ła dla PKP groźna z tej racji, że do
konywali Jej eksperci od spraw tary- 
fowo-przewozowych nie gorsi od tych, 
którzy zaliczają „postojowe"?

JOZEF Z. BREDE

Bytom

Kola ekonomistów z całego kraju w odpowiedzi na nasz apel nadsyłają 
informacje o swojej pracy, omawiają aktualne warunki i możliwości dzia
łania ekonomistów, ustosunkowują się do znanej ekonomistom uchwały 
Rady Ministrów nr 224. Opracowania te, różnorodne co do formy, zakresu 
i stosunku do omawianych zagadnień zawierają bardzo cenne analizy, 
obserwacje i oceny. Oczekujemy dalszych prac z innych kół. Poniżej pu
blikujemy skrót opracowania Terenowego Kola PTE w Cieszynie, które 
pierwsze nadesłało swoją informację.

TERENOWE Kolo Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego w Cieszy
nie rozpoczęło swą działalność w 
1981 r. Ustalono wtedy 5-punk- 

towy program obejmujący następujące 
zadania: 1) opracowanie monografii po
wiatu cieszyńskiego ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień gospodar
czych; 2) podnoszenie kwalifikacji za
wodowych i poziomu wiedzy ekono
micznej przez organizowanie odczytów 
i dyskusji; 3) samopomoc w zakresie 
pracy zawodowej; 4) opieka nad mło
dzieżą akademicką z powiatu cieszyń
skiego studiującą w wyższych szkołach 
ekonomicznych oraz opieka nad absol
wentami; 5) opieka nad młodzieżą śred
nich szkól ekonomicznych miasta Cie
szyna i powiatu pragnącą poświęcić się 
wyższym studiom ekonomicznym.

Ten program działania nie mógł być 
należycie realizowany. Mała liczebność 
Koła obejmująca niewiele ponad 20 osób 
była tym podstawowym czynnikiem, 
który warunkował realność programu 
działania. Brak pomieszczenia jak też 
wyposażenia nie mogły oczywiście 
sprzyjać pracy Koła.

Opracowanie monografii wymagało za
angażowania znacznej ilości członków 
Koła. Po bliższym zapoznaniu się z za
daniem i możliwościami wykonawczymi 
trzeba było od zamiaru odstąpić. Wpły
nęły tu m. in. trudności wydawnicze. 
Opracowanie monografii, która nie 
ujrzałaby światła dziennego mijało się 
z celem.

Podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
poprzez organizowanie odczytów nabie
ra realnych kształtów. Przeprowadzana 
akcja ędczytowa w początkowym okre
sie rozwijała się żywo, później jednak 
zaczęła tracić na swej atrakcyjności, co 
spowodowane było przede wszystkim 
trudnościami związanymi z doborem od
powiednich tematów przystosowanych 
do warunków terenowych. Ten fakt 
oczywiście spowodował poważne zmniej
szenie zainteresowania odczytami. Spa
dek zainteresowania odnosił się nie tyl
ko do członków Koła, ale również do 
przedstawicieli przemysłu i innych or
ganów gospodarczych. Brak powiązania 
z praktyką poruszonych zagadnień stal 
się przyczyną niekorzystnej opinii o 
problemach ekonomicznych.

W ciągu kilkuletniego okresu doświad
czeń w akcji odczytowej, przystosowa
nej do szerszego grona słuchaczy te
maty ekonomiczne o charakterze ogól
nym znalazły stopniowo społeczne uzna
nie. Jest ono uwarunkowane różnymi 
przyczynami, wśród których Jako naj
ważniejsze należy wymienić wdrożenie
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W DNIU 13 listopada br. Opolski 
Oddział Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego zorganizował kon
ferencję naukową poświęconą 

analizie nowoczesnych metod planowa
nia ekonomicznego w przedsiębiorstwie 
i zadaniom służb ekonpmicznych. To po
łączenie w isiocie dwóch odrębnych pro
blemów nie jest przypadkowe. Rozwija
jące się prace nad organizowaniem służb 
ekonomicznych powodują, że coraz inten
sywniej ekonomiści zatrudnieni w przed
siębiorstwach stawiają pytanie: jaKi 
jest pogląd nauki na stosowanie takich 
nowoczesnych metod jak — programo
wanie liniowe, metody analizy nakła
dów i wyników, a także niektórych me
tod matematycznych? Trzeba przyznać, 
że istnieje — ostrożnie mówiąc — de
zorientacja. Ukazują się książki doty
czące zasad programowania w przedsię
biorstwie w opracowaniu najwybitniej
szych ekonomistów polskich (O. Lange, 
W. Sadowski), a także mnożą się tłu
maczenia. W sumie ekonomista zatrud
niony w przedsiębiorstwie jest sugero
wany, że tylko nauczyć się metody 
i stosować. A w praktyce to jest „tro
chę” inaczej i dlatego pyta się po pro
stu: po co stosować tak precyzyjne me
tody np. dla ustalenia wielkości par
tii dostaw, czy wielkości zapasów (patrz<_ 
O. Lange, W. Sadowski i in.), kiedy wy
stępują znane trudności w zaopatrze
niu. Ekonomista w przedsiębiorstwie 
jest niecierpliwy. Pyta: „Pokażcie, ja
kie można stosować metody w obec
nych warunkach”.

Opolski Oddział Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, odpowiadając na okre
ślone zapotrzebowanie społeczne, zorga
nizował konferencję, której celem było 
dokonanie przeglądu stanu wiedzy w 
interesującej służby ekonomiczne dzie
dzinie.

Starano się tak dobrać problematykę 
referatów, by otrzymać również możli
wie pełny przegląd najistotniejszych 
problemów, związanych z realizacją 
Uchwały Rady Ministrów o postępie 
ekonomicznym i służbach ekonomicz
nych.

Na konferencji wygłoszono następują
ce referaty:

Dyr. mgr M. Doroszewicz — 
„Zadania służb ekonomicznych w świe
tle Uchwały o postępie ekonomicznym”;

Doc. dr A. M e 1 i c h z Wyższej Szko
ły Ekonomicznej w Katowicach — 
„Istota i założenia rachunku ekonomicz
nego w socjalizmie”;

Prof. dr Jerzy Rachwalski z 
Politechniki Łódzkiej — „Nowoczesne 
metody planowania ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie”;

Doc. dr S. Cha j t m an z Politech
niki Warszawskiej — „Problemy dosko
nalenia organizacji produkcji w związ
ku z działalnością służb ekonomicz
nych”;

Doc. dr Z. Pawłowski z Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w Katowi
cach — „Zastosowanie metod matema- 
tyczno-statystycznych w przedsiębior
stwie przemysłowym”.

Dr W. Szwarc, matematyk z Wro
cławia, mówił o metodzie PERT i możli
wościach jej zastopowania.

Tak ustalony program, konferencji 
wzbudzi! duże zainteresowanie. Dla or
ganizatorów była to wskazówka, że eko
nomistów zatrudnionych 1) w przedsię
biorstwach problemy — których przed
miotem miała być konferencja — nur
tują bardzo głęboko.

Trudno w tak krótkiej notatce omó
wić wyniki konferencji. Do podstawo
wych korzyści, Jakie przyniosła konfe
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słuchaczom zasad ekonomicznego myśie- 
nia. Jest to uzależnione od poziomu za
wodowego ekonomistów, jak i od wa
runków, w których oni pracują, od te
go czy praktyka zmusza ich do szuka* 
nia wyjaśnień na gruncie teorii. Pod 
tym względem, jak wiadomo, sporo jest 
jeszcze do zrobienia.

Przyjęte w programie działania Kola 
zadanie podnoszenia kwalifikacji zawo
dowych poprzez organizowanie odczy
tów musialp się do . tej sytuacji dosto
sować. Szkolenie przybrało charakter 
ogólny, który pozwala na orientacje co 
do stanu i rozwoju danych dyscyplin 
naukowych. Ten rodzaj odczytów jest 
chętnie przyjmowany zarówno przez 
ekonomistów, jak też przez przedstawi
cieli różnych jednostek gospodarczych. 
Stąd wniosek, że tego rodzaju szkole
nie, pozwala na bieżące śledzenie roz
woju nauk ekonomicznych, niezbędne 
dla każdego ekonomisty, daje bowiem 
podstawę do dalszych studiów, docie
kań w ramach innych form szkolenia, 
doszkalania. Ta forma szkoleniowa zna
lazła uznanie społeczne.

Zadania programowe dotyczące samo
pomocy ekonomistów dotyczą pracy za
wodowej. Tego rodzaju działalność jest 
bardzo potrzebna, pozwala nie tylko na 
pomoc rzeczową, ale również staje się 
określoną formą szkolenia. Forma ta 
wymaga jednak zaangażowania do tych 
prac większej ilości ekonomistów, człon
ków Koła, posiadających odpowiedni 
zasób wiedzy praktycznej. Ten rodzaj 
zadania realizowany jest poprzez bez
pośrednie kontakty z zainteresowanym. 
Należy zaznaczyć, że tego rodzaju pra
ce są pożądane i powinny być coraz 
bardziej rozpowszechniane.

Zadanie dotyczące opieki nad absol
wentami polega na zorganizowaniu ich 
w Kole i do jego prac. Obserwuje się 
jednak, że młodzież nic zdradza zain
teresowania swą organizacją, co przy
pisać należy tym wszystkim okolicz
nościom i warunkom występującym w 
środowisku pracy. Dlatego też podsta
wowym zadaniem Kola powinno być 
zrzeszenie wszystkich ekonomistów w 
Kole, w którym obok pomocy zawodo
wej korzystają oni z poparcia moralne
go, co również posiada duże znaczenie 
w życiu gospodarczym.

Opieka nad młodzieżą średnich szkół 
ekonomicznych pozwala na zabezpiecze
nie dopływu nowej młodzieży do zawo
du. Zadanie to realizowane jest przede 
wszystkim poprzez akcje wyjaśniające, 
szczególnie w okresach rekrutacji mło
dzieży do szkól wyższych. Młodzież in
formacje te przyjmuje chętnie. Stanowi 

rencja, zaliczyć należy chyba wytwo
rzenie w jej uczestnikach przekonania, 
że w kształtowaniu się nowych warun
ków pracy służb ekonomicznych i w 
torowaniu drogi dla postępu ekono
micznego istotną rolę odgrywają sami 
ekonomiści zatrudnieni w przedsiębior
stwach. Ogólne wytyczne władz cen
tralnych i pomoc nauki mogą być pod
stawą działania, ale nie mogą zastąpić 
konkretnej działalności. Stwierdzenie 
faktu, że nie wszystkie metody wypra
cowane przez naukę mogą znaleźć za
stosowanie w przedsiębiorstwie, nie mo
że przysłaniać możliwości stosowania 
całego bogatego arsenału metod wypra
cowanych przez doświadczenie i naukę. 
Wyrażano przekonanie, że narastają wa
runki, w wyniku których za kilka lat 
można będzie zastosować cały szereg 
dalszych metod. Wiele spraw w toku 
konferencji doczekało się uściślenia 
i wyczerpującego naświetlenia.

Dyr. mgr M. Doroszewicz omówił pod
stawowe zadania stojące przed służba
mi ekonomicznymi, poinformował o 
pracach prowadzonych centralnie i do
bitnie sformułował zadania ekonomistów 
w zakładach przemysłowych. Istotnym 
elementem referatu dyr. Doroszewicza 
było wykazanie wzajemnych związków 
zachodzących między poszczególnymi 
decyzjami władz naczelnych, takimi np. 
jak: Uchwała R. M. o postępie ekono
micznym i służbach ekonomicznych, 
uchwały o organizacyjno-technicznej re
konstrukcji branż i gałęzi, kroki podję
te dla osiągnięcia wyższej Jakości pro
dukcji itp. Wszystkie te decyzje w spo
sób kompleksowy przyczyniają się do 
wzrostu efektywności gospodarowania.

Doc. dr A. Melich nie tylko omówił 
Istotę i założenia rachunku ekonomicz
nego, ale przedstawił metody i zakres 
ich stosowania. Referent dochodzi do 
wniosku, że w przedsiębiorstwie mogą 
znaleźć zastosowanie obok rachunku bi
lansowego, który zapewnia wewnętrz
ną i logiczną zgodność środków, takie 
instrumenty jak rachunek marginalny 
i programowanie liniowe.

Prof. dr J. Rachwalski m. in. po
stawił sobie takie pytanie: Czy skom
plikowany proces rozwiązywania zadań 
produkcyjnych przy pomocy metod ma
tematycznych ma uzasadnienie? Czy nie 
jest zbyt pracochłonny, kosztowny, 
przewlekły i czy może być zastosowa
ny w niejednokrotnie trudnych warun
kach, w jakich pracują obecnie przed
siębiorstwa przemysłowe? Czyżby ta 
procedura odnosiła się do dalekiej przy
szłości? Odpowiedź profesora jest raczej 
optymistyczna. Doświadczenia radziec
kie i czeskie wskazują, że zastosowa
nie metod matematycznych daje duże 
korzyści. Pierwsze wyniki stosowania 
tych metod w praktyce każą na siebie 
dość długo czekać, trzeba bowiem opa
nować i nabrać rutyny w rozwiązywa
niu wielu skomplikowanych czynności.

Myślą przewijającą się przez referat 
doc. S. Chajtmana, a która dotyczyła 
spraw nie tylko organizacyjnych, była 
myśl o konieczności krytycznego usto
sunkowania się do wielu tradycjonalnie 
rozpowszechnionych J zakorzenionych 
poglądów i przesądów m. in. na temat 
organizacji produkcji. Przedstawił rów
nież zakres zagadnień, które wymagają 
wnikliwego, gowego ustosunkowania 

to bowiem określoną formę pomocy dla 
młodzieży jeszcze niezdecydowanej co 
do wyboru zawodu. Dalsze utrzymywa
nie kontaktu z młodzieżą jnź studiu
jącą, poprzez jej uczestnictwo na ze
braniach odczytowo-dyskusyjnych po
zwala na - wcześniejsze wyrobienie po
stawy młodzieży, ich stosunku do towa
rzystwa ekonómicznego, a tym samym 
do posiadanego zawodu. Określony cel 
jest zatem tą drogą osiągany. .

Dotychczas omawiane zadania progra
mowe Kola w okresie minionym uległy 
częściowej zmianie. Dotyczą one wpro
wadzenia nowych form pracy, które 
mają na celu dalsze upowszechnienie 
nauk ekonomicznych. Jedna z tych 
form to- opracowywanie informacji eko
nomicznych a charakterze popularyza
torskim, które przedstawiane są społe
czeństwu poprzez studio radiowęzła. Ten 
charakter informacji obejmuje różne 
tematy jak: pojęcie dochodu narodo
wego, podział dochodu narodowego, itp. 
Zasięg działania studia radiowęzła jest 
ograniczony, obejmuje bowiem tereny 
przymiejskie i inne okolice podmiejskie. 
Krąg odbiorców jest zatem mało zróż
nicowany, obejmuje bowiem warstwę 
społeczeństwa, która najmniej posiada 
wiadomości o naukach ekonomicznych, 
stąd tego rodzaju informacja jest szcze
gólnie celowa. Nie zbadaliśmy jeszcze 
wyników i znaczenia tej działalności.

Wśród innych stosowanych form pra
cy Kola trzeba wymienić informację 
ekonomiczną. W tej działalności notu
je się pewne osiągnięcia w postaci opu
blikowanych różnych artykułów. Arty
kuły omawiane dotyczą różnych zagad
nień występujących w przedsiębior
stwach, które są zatem określoną for
mą pomocy dla przedsiębiorstw.

Na podstawie oceny dotychczasowych 
doświadczeń Koła Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego w Cieszynie 
stwierdzić należy, że jeszcze nie osią
gnięto zadowalających form pracy, któ
re by mogły zaspokoić aspiracje ekono
mistów teoretyków i praktyków. Stoso
wane formy mają bowiem charakter 
przejściowy, chociaż niektóre z nich 
jak organizowanie odczytów dyskusyj
nych, winny stanowić podstawową for
mę pracy.

Uchwala Rady Ministrów w sprawie 
postępu ekonomicznego w gospodarce 
uspołecznionej i organizacji służb eko
nomicznych — stwarza określone ramy 
dla działalności praktycznej ekonomi
stów. Ale, ogólnie można zauważyć, że 
w te właśnie ramy, drogą administra
cyjną, włączeni zostaną ekonomiści za
wodowi z wyższym ’ wykształceniem 
i nieekonomiści. Należy się obawiać, że 
administracyjne torowanie drogi dla 
ekonomistów nie zaś dla myśli ekono
micznej, jest określoną formą oddzia
ływania przymusowego, które, jak wy
kazały inne doświadczenia, nie są za
liczane do najbardziej udanych. Do
tychczasowe akty normatywne nie obra
zują nam bliższych szczegółów tego za
gadnienia, dlatego też powyższe uwagi 
nie mogły objąć w szerszym zakresie 
omawianego zagadnienia.

JOZEF ŚLIWA

się ze strony pracowników służb eko
nomicznych. Niezbędna jest koncentra
cja wzajemnych wysiłków ekonomicz
nych, organizatorów, techników nad 
podniesieniem poziomu organizacyjno- 
technicznego przedsiębiorstw. Coraz 
częściej działalność ta wymaga zmiany 
niektórych „niewzruszonych zasad”. 
Jest to jednak niezbędne ze względu na 
nowe, narastające zadania, które zmu
szają do uwzględnienia obiektywnych 
warunków i przezwyciężenia uproszczeń.

Doc. Z. Pawłowski zaprezentował mo
żliwości zastosowania metod matema- 
tyczno-statystycznych w przedsiębior
stwie przemysłowym. Na zakończenie 
dr Szwarc zaprezentował w sposób bar
dziej szczegółowy metodę PERT i mo
żliwości jej zastosowań. Referent wy
raził przekonanie, że metody planów 
sieciowych są szczególnie przydatne przy 
prowadzeniu skomplikowanych prac na- 
ukowa-doświadczalnych, opracowaniu 
dokumentacji konstrukcyjnej i urządzeń 
prototypowych, przygotowaniu i uru
chomieniu produkcji prototypu, zmianie 
asortymentu i uruchomieniu nowej pro
dukcji, planowaniu dostaw materiało
wych, budowie dużych obiektów, prze
prowadzaniu kapitalnych remontów, 
modernizacji zakładów, likwidacji awa
rii wymagających koordynacji z produk
cją bieżącą.

Konferencja osiągnęła cel, jaki posta
wili jej organizatorzy. Uczestnicy kon
ferencji wskazywali na potrzebę orga
nizowania tego typu spotkań. Wielka 
ilość problemów poruszonych na kon
ferencji wzbogaci z pewnością nie tyl
ko wiedzę ekonomistów zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach, ale i przyczyni 
się do skonkretyzowania działalności 
służb 'ekonomicznych.

J. KROSZEL

1) W konferencji uczestniczyło przeszło 
400 osób, głównie pracowników służb 
ekonomicznych, a także wielu dyrekto
rów przedsiębiorstw i pracowników 
służb technicznych.

Zebranie wyborcze
Sekcji Teorii

Przeszło miesiąc temu odbyło się 
zebranie wyborcze Sekcji Teorii 
Ekonomii. Sprawozdanie z prac 
Sekcji za ubiegły okres złożył Prze
wodniczący ustępującego Zarządu 
Sekcji, prof. dr WL Brus. Organi
zując działalność odczytową — 
stwierdził m. in. referent — Zarząd 
starał się o uwzględnienie możliwie 
szerokiego wachlarza tematów i 
ośrodków naukowych. Na zebraniach 
Sekcji wygłosili trzy referaty goś
cie zagraniczni. Dwa żebrania od
były się wspólnie z Sekcją Ekono
miki Przemysłu.

W toku dyskusji zgłoszono propo
zycję powołania specjalistycznego 
zespołu teorii i polityki pieniężnej.

Zebranie dokonało wyboru Za
rządu w składzie: dr J. Beksiak. 
prof. dr Wł. Brus. prof. dr H. Fi- 
szel. doc. dr J. Górski, doc. J. Li
piński, doc. dr M. Mieszczankow- 
ski. dr M. Nasiłowski, dr K. Por- 
wit. doc. dr St. Szefler, prof. dr J. 
Zagórski.
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Jak usprawnić 
system finansowy przemysłu ?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Zdarzało elę fcresztą, te nawet w 
tym »amym roku przeprowadzono 
taką operację; przedsiębiorstwo 
wykazywało w - planie niedobór 
środków obrotowych, niedobór ten 
pokrywany był z funduszu rezer
wowego zjednoczenia, a następnie 
przedsiębiorstwo obniżało norma
tyw i dalszy ciąg rzeczy następował 
jak wyżej. Nie trzeba dodawać, że 
tym manipulacjom sprzyjał nie
trafny nieraz rozdział wskaźników 
dyrektywnych przez zjednoczenia, 
jak również niedostateczny nadzór 
nad opracowywaniem i realizacją 
planów przez przedsiębiorstwa.

Niedostatecznie skutecznie prze
ciwstawiały się tym praktykom 
również banki, aczkolwiek w ostat
nich latach nastąpiła w tej dzie
dzinie wydatna poprawa. I tak np. 
w r. 1963 w toku analizy i opinio
wania planów techniczno-ekono
micznych oddziały NBP zakwestio
nowały wysokość przyjętych w pla
nach normatywów środków obro
towych 2600 przedsiębiorstw, w 
wyniku czego zostały one obniżone 
o ok. 2,5 mld złotych. Działalność 
banku dawała pewne rezultaty, ale 
nie mogła oczywiście zapobiec 
wszystkim przypadkom nieprawid
łowości, tym bardziej, że do r, 1963 
włącznie decyzje w sprawie przy
jęcia lub nieprzyjęcia opinii banku 
podejmowało przedsiębiorstwo w 
własnym zakresie; system odwołań 
od tych decyzji do jednostek nad
rzędnych nie był stosowany.

Jest rzeczą oczywistą, że formalne 
zmniejszenie przez przedsiębiorstwo 
normatywu nie oznaczało często 
bynajmniej faktycznego obniżenia 
zapasów. Natomiast zgodnie z sys
temem, mogło oznaczać (i tak też 
najczęściej bywało) wzrost środków 
finansowych na funduszach inwes- 
tycyjno-remontowych, które przed
siębiorstwo pragnęło wykorzystać 
przede wszystkim na cele inwesty
cyjne. Nie byłoby w tym nic zdroż
nego, gdyby istniała możliwość nie
ograniczonego rozszerzania frontu 
inwestycyjnego. Taka możliwość 
wszakże, jak wiadomo, nie istnieje. 
Na odwrót, prowadzona w ostatnich 
latach polityka inwestycyjna sta
wiała sobie za cel możliwie mak
symalne koncentrowanie środków i 
wysiłków na podstawowych inwes
tycjach rozwojowych. W ten sposób 
doszło do konfliktów między inwes
tycjami podstawowymi i drobnymi 
inwestycjami przedsiębiorstw, realiu 
zowanymi z własnych środków, 
którego rozstrzygnięcie, jak łatwo 
można sobie wyobrazić, musiało być 
dla inwestycji przedsiębiorstw ner 
gatywne. Wprowadzono szereg ogra
niczeń limitujących rozmiary in
westycji przedsiębiorstw, a. w ślad 
za tym, dla przeciwdziałania po
wstającemu w przedsiębiorstwach 
zjawisku frustracji (środki finanso
we są, nie można ich jednak celowo 
zużyć), szereg ograniczeń w sposo
bach gromadzenia i wykorzystywa
nia środków finansowych, które 
praktycznie rzecz biorąc unierucho
miły założone w systemie mecha
nizmy bodźcowe.

Można tu wymienić przykładowo 
takie posunięcia, jak odprowadzenie 
do budżetu 50 proc, stanu fundu
szów rezerwowych Zjednoczeń, pod
wyższenie wskaźników wpłat zysku 
do budżetu, daleko idące ograni
czenie możliwości wykorzystywania 
środków funduszu rezerwowego na 
cele inwestycyjne, blokowanie wy
zwolonych środków obrotowych w 
związku z obniżką normatywu i 
zwalnianie ich na cele inwestycyjne 
dopiero po udowodnieniu przez 
przedsiębiorstwo, że faktyczny stan 
zapasów na koniec roku obniżył 
się proporcjonalnie do obniżki nor
matywów itp.

Jednym z dalszych czynników 
hamujących bodźcowe dzihłanie 
systemu finansowego było zawęże
nie perspektywy działania zjedno
czeń i przedsiębiorstw w dziedzinie 
finansowej do granic tylko jednego 
roku. Wprawdzie Uchwała nr 387 
Rady Ministrów z. 17 listopada 1960 
r. w sprawie zasad gospodarki fi
nansowej państwowych przedsię
biorstw praemysłowych i ich zjed* 
noczeń objętych planowaniem cent
ralnym przewidywała ustalanie dy
rektywnych wskaźników finanso
wych na okres 4-letni (1962—65) 
w zakresie tworzenia funduszu roz
woju, wzrostu normatywów środ- 
•ków obrotowych i podziału amor
tyzacji, ale możliwość ta nie została 
w praktyce zrealizowana. Niewpro- 
wadzenie wieloletnich wskaźników 
finansowych należy uznać wpraw
dzie za uzasadnione, gdyż zarówno 
niespełnienie wymaganych warun
ków (opóźnienia w przeszacowaniu 
wartości majątku trwałego, błędy 
popełnione przy reformie cen zbytu 
i fabrycznych itp.) jak i zmienność 
założeń 5-letniego planu nie stwa
rzały możliwości poprawnego obli
czenia wskaźników na tak długi 
okres, ale tym niemniej brak tych 
wieloletnich wskaźników poważnie 
zachwiał całą konstrukcją systemu 
finansowego, a w szczególności jego 
bodźcową bazą.

W oparciu o -krytyczną analizę 
funkcjonowania obecnego systemu 
oraz mając na względzie koniecz
ność dostosowania się w tym za
kresie do zamierzonych zmian w 
organizacji zarządzania przemysłem, 
podjęte zostały w Ministerstwie 
Finansów przy współpracy z zain
teresowanymi resortami prace, ma-
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Jące na fcelii przygotowanie howego 
systemu finansowego przemysłu 
kluczowego. Aczkolwiek prace . te 
nie zostały jeszcze ostatecznie za
kończone, wydaje się celowe omó
wienie głównych kierunków opra
cowywanej reformy.

Przyjęte zostały następujące pod
stawowe założenia reformy: 1) 
należy stworzyć dla przedsiębiorstw 
i zjednoczeń dogodniejsze niż do
tychczas warunki dla kierowania 
się w ich działalności rachunkiem 
ekonomicznym., 2) należy udoskona
lić ekonomiczne bodźce wzrostu 
rentowności, 3) należy stworzyć 
efektywniejsze od dotychczasowych 
bodźce przeciwdziałające nadmier
nemu wzrostowi zapasów, 4) należy 
stworzyć bodźce zachęcające przed
siębiorstwa do oszczędnego inwesto
wania, 5) należy zwiększyć rolę 
zjednoczeń w kierowaniu przęjnys- 
łem. bez pozbawiania jednak przed
siębiorstw określonych uprawnień.

Ponieważ omówienie całokształtu 
projektowanych rozwiązań zabrało
by zbyt wiele miejsca, ograniczę się 
do omówienia tylko niektórych z 
nich.

ŚRODKI OBROTOWE

Zgodnie z obowiązującym syste
mem normatyw środków obroto
wych finansowany jest w 70 proc, 
środkami własnymi przedsiębiorstw 
i w 30 proc. tzw. normatywnym 
kredytem bankowym. Zapasy po
nadnormatywne finansowane są w 
100 proc, kredytem bankowym. 
Wprowadzenie częściowego obliga
toryjnego kredytowania zapasów 
normatywnych podyktowane było 
chęcią uniknięcia przypadku ew. 
uwolnienia się od realizowanej po
przez kredyt kontroli bankowej 
tych przedsiębiorstw, które z uwagi 
na osiągnięcie wysokiej płynności 
finansowej nie byłyby zmuszone 
korzystać z kredytów bankowych 
na ponadnormatywne zapasy, Z 
uwagi na to, że oprocentowanie 
zarówno kredytu normatywnego jak 
i kredytu na uzasadnione zapasy 
ponadnormatywne jest jednolite 1 
wynosi 4 proc. p. a., nie ma właś
ciwie żadnych różnic między tymi 
dwoma rodzajami kredytów. Fakt 
ten, jak również stwierdzenie, iż 
oddziaływanie na gospodarkę zapa
sami surowców, materiałów, wy
robów gotowych itp. przy pomocy 
instrumentu normatywu finansowe
go nie spełniło pokładanych w nim 
nadziei, upoważnia do wysunięcia 
propozycji likwidacji normatywu 
finansowego jako podstawy do ob
liczania zapotrzebowania na fun
dusze własne w obrocie.

Zapasy sezonowe i specjalne po
winny być finansowane tak jak 
dotychczas specjalnym kredytem 
bankowym w 100 proc. Natomiast 
potrzebne przedsiębiorstwu dla za
bezpieczenia normalnej ciągłości 
produkcji i obrotu środki obrotowe 
powinny być finansowane w okreś
lonym procencie własnymi fundu
szami i jednolitym kredytem ban
kowym według faktycznego ich 
stanu.

Procent pokrycia stanu środków 
obrotowych własnymi funduszami 
powinien być ustalony na niezbyt 
wysokim poziomie (np. 50 proc.) i 
być traktowany jako minimalny. 
Oznacza to, że jeśli przedsiębiorstwo 
w wyniku lepszej pracy, bądź też 
w wyniku ograniczenia wydatków 
inwestycyjnych zwiększy swoje fun
dusze obrotowe, będzie mogło prze
znaczyć je na częściową spłatę kre
dytu bankowego, a tym samym 
zmniejszyć obciążenie kosztami od
setek bankowych. W odwrotnjm 
przypadku, tzn. gdy pogorszy w 
stosunku do planu wyniki 'swej 
działalności, a tym samym nie wy
gospodaruje środków potrzebnych 
na pokrycie planowego wzrostu za
pasów lub też dopuści do ponad
planowego wzrostu zapasów, będzie 
zmuszone przeznaczyć na uzupeł
nienie pokrycia faktycznego stanu 
środków obrotowych do poziomu 
określonego dyrektywnym wskaźni
kiem procentowym, odpowiednią 
część środków przeznaczonych na 
inwestycje. Gdyby przedsiębiorstwo 
nie miało takiej możliwości, będzie 
się ono musiało ubiegać o dodatko
wy, wyżej oprocentowany kredyt 
bankowy, spłacany w pierwszej ko
lejności ze środków wygospodaro
wanych w roku następnym. Stan 
pokrycia faktycznego zaoasów włas
nymi środkami podlegałby okreso
wej (np. kwartalnej) prowizorycz
nej kontroli. Ostateczne rozliczenie 
i regulacja pokrycia stanu środków 
obrotowych własnymi funduszami 
dokonywana byłaby na koniec roku, 
na podstawie bilansu rocznego.

Przy zastosowaniu opisanego me
chanizmu można by —wydaje się — 
wywołać rzeczywiste i stałe zainte
resowanie przedsiębiorstw stanem 
zapasów -środków obrotowych i 
dążność do utrzymania go na opty
malnie niskim poziomie. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że likwidacją „finan
sowego normatywu" środków obro
towych nie może oznaczać zanie
chania określania technicznych 
norm potrzebnych przedsiębiorstwu 
surowców, materiałów, półfabryka
tów itp. Przeciwnie! Niezbędne jest 
podjęcie przez przedsiębiorstwa i 
zjednoczenia analitycznych prac 
zmierzających do ustalenia technicz
nie poprawnych norm zapasów z 
uwzględnieniem źródeł zaopatrzenia, 
rytmiki dostaw, minimalnych wiel
kości partii otrzymywanych ma
teriałów, wymogów technologii pro
dukcji, kompletacji dostaw goto
wych wyrobów itd. Po uporządko
waniu norm, prace analityczne w 
tym zakresie powinny być stale 1 
systematycznie kontynuowano ce

lem dostosowywania eią do zmie
niających się warunków zaopatrze
nia, produkcji i zbytu. Jest to ko
nieczne, gdyż od jakości norm za
leżeć będzie w dużym stopniu pra
widłowość określania przez przed
siębiorstwo wysokości potrzebnych 
na ten cel środków finansowych.

FINANSOWANIE REMONTÓW

Zgodnie z obowiązującym obecnie 
systemem* remonty średnie i bie
żące finansowane są w ciężar kosz
tów własnych. Remonty kapitalne 
finansowane są natomiast ze środ
ków funduszu inwestycyjno-remon- 
towego, tworzonego głównie z części 
odpisów amortyzacyjnych, z wpły
wów uzyskiwanych z likwidacji 
środków trwałych oraz z przelewów 
z funduszu rozwoju (a więc pośred
nio z zysku). Na tle takiego podzia
łu źródeł finansowania remontów 
obserwuje się w praktyce powsta
wanie szeregu nieprawidłowości, 
odbijających się ujemnie na spraw
ności aparatu produkcyjnego. Nie
rzadko zdarza się, że przedsiębior
stwo w pogoni za uzyskaniem do
raźnej obniżki kosztów, warunkują
cej osiągnięcie określonych korzyści 
materialnych, wstrzymuje się od 
wykonywania średnich remontów, 
doprowadzając maszyny i urządze
nia do stanu, który wymaga prze
prowadzenia remontu kapitalnego. 
Ponieważ koszty kapitalnego re
montu pokrywane są z odpisów na 
fundusz amortyzacyjny, które i tak 
obciążają koszty produkcji, proce
der taki — z punktu widzenia do
raźnego, krótkowzrocznego interesu 
przedsiębiorstwa — uznawany jest 
często za „opłacalny”. Tendencje 
te wspomaga jeszcze praktyka 
określania wielkości planu kapital
nych remęntów. O jego rozmiarach 
nie zawsze bowiem decydują. po
trzeby i nagromadzone środki fi
nansowe, lecz odgórnie ustalane 
limity.

W związku z powyższym wydaje 
się celowym utworzenie oddzielnego 
funduszu remontowego, z którego 
finansowane byłyby zarówno re
monty kapitalne, jak i średnie. Fun
dusz ten tworzony byłby z odpo
wiednio podwyższonych odpisów 
amortyzacyjnych (z uwagi na włą
czenie 'średnich remontów), bądź 
też- z odpisów amortyzacyjnych w 
dotychczasowej wysokości i z do
datkowych narzutów na koszty, od
powiadających potrzebom w zakre
sie finansowania średnich remon
tów. Wysokość odpisów powinna 
być tak skalkulowana, aby zabez
pieczała w poprawny sposób utrzy
manie urządzeń wytwórczych w 
gotowości produkcyjnej. Niewydat- 
kowane w jednym roku środki fun
duszu powinny pozostawać w dys
pozycji przedsiębiorstwa na rok 
następny. Przedsiębiorstwo powinno 
mieć również prawo do zaciągania 
przejściowego kredytu bankowego 
na finansowanie remontów, w przy
padku jeśli terminy przeprowadze
nia remontów wyprzedzałyby na
gromadzenie odpowiednich środków 
na rachunku funduszu.

Celem zabezpieczenia pewnej 
elastyczności działania należałoby 
— wydaje się — dopuścić także 
możliwość dokonywania przez zjed
noczenie przerzutów środków fun
duszu między przedsiębiorstwami, 
ale tylko w określonym procencie. 
Przedsiębiorstwa powinny mieć 
również prawo do dokonywania ze 
środków funduszu remontowego 
pewnych inwestycji, np. jeśli się 
okaże, że bardziej celowym będzie 
wymienić podlegającą remontowi 
maszynę na nową, bardziej spraw
ną. Aby zapobiec tendencyjnemu 
nieuzasadnionemu zastępowaniu re
montów nowymi inwestycjami, tego 
rodzaju zamiana powinna jednak 
podlegać wstępnej kontroli banko
wej.

Powyższa koncepcja zakłada 
utrzymanie nadal finansowania 
bieżących remontów w ciężar kosz
tów. Z punktu widzenia teoretycz
nego, możliwe byłoby objęcie rów
nież bieżących remontów finanso
waniem z funduszu remontowego. 
Praktyczne względy (trudności w 
planowaniu, rozliczaniu Hp.) prze
sądzają jednak o niecelowości do
konywania zmiany w tej dziedzinie.

W pewnych branżach wątpliwą 
może się okazać również celowość 
łączenia remontów średnich z kapi
talnymi. Jednak i w takich przy
padkach słusznym będzie utworze
nie oddzielnego funduszu remon
towego, z którego finansowane by
łyby tylko kapitalne remonty. Od
dzielny fundusz remontowy stworzy 
bowiem lepsze warunki dla udos
konalenia metod planowania i fi
nansowania tych remontów.

FINANSOWANIE INWESTYCJI

Problematyka finansowania in
westycji jest tak obszerna, że nie
możliwym jest tutaj wyczerpujące 
jej omówienie. Ograniczę się przeto 
do zasygnalizowania niektórych tyl
ko propozycji zmian istniejącego 
systemu, mających istotne znaczenie 
dla całego systemu finansowego 
przemysłu.

Uznając w zasadzie zą ałuszny 
obecny podział inwestycji na: cent
ralne (nowe zakłady, obiekty o pod
stawowym znaczeniu dla gospodar
ki), zjednoczeń (nowe oddziały w 
czynnych zakładach, poważniejsze 
rekonstrukcje itp.), przedsiębiorstw 
(inwestycje restytucyjne, moderni
zacyjne), celowym byłoby wprowa
dzić pewne zmiany w strukturze 
ich podziału. Należałoby cfiyba 
zwiększyć udział inwestycji przed
siębiorstw w całości nakładów in
westycyjnych, który w roku bieżą

cym wynort zaledwie 10 proc, a w 
przemyśle ciężkim i chemicznym 
tylko ok. 6 proc. W przeważającej 
swej większości są to Inwestycje o 
stosunkowo wysokiej efektywności, 
pozwalające na szybkie uzyskiwanie 
wzrostu produkcji, poprawę jakości 
i wydajności pracy. Utrzymywanie 
ich na sztucznie niskim poziomie 
nie jest ekonomicznie uzasadnione.

Należałoby dokonać również pew
nych zmian w źródłach i metodach 
finansowania inwestycji.

Inwestycje zjednoczeń finansowa-, 
ne są obecnie z części amortyzacji 
centralizowanej na szczeblu zjed
noczenia oraz — w przypadku nie- 
wystarczalności tych środków — z 
dotacji budżetowej. Jest to więc w 
gruncie rzeczy w pełni dotacyjny 
system, gdyż przy automatyzmie 
naliczania i odprowadzania amor
tyzacji, można ją traktować jako 
swego rodzaju substytut dotacji 
budżetowej.

Celem stworzenia przynajmniej 
pewnych przesłanek rachunku eko
nomicznego, pożądanym wydaje się 
wyeliminowanie dotacji budżetowej 
1 zastąpienie jej zyskiem. Przy tym 
założeniu fundusz inwestycyjny 
zjednoczenia tworzony byłby w 
części z odpisów amortyzacyjnych 
i w części z zysku, pozostającego 
w zjednoczeniu po odprowadzeniu 
należnej budżetowi wpłaty. W przy
padku braku środków na funduszu 
inwestycyjnym zjednoczenie powin
no mieć prawo do zaciągania kre
dytu bankowego, spłacanego z przy
szłych wpływów.

Inwestycje przedsiębiorstw finan
sowane są obecnie z funduszu in- 
westycyjno-remontowego. W związ
ku z proponowanym utworzeniem 
oddzielnego funduszu remontowego, 
finansowanie inwestycji przedsię
biorstw powinien przejąć fundusz 
rozwoju, tworzony i funkcjonujący 
jednak odmiennie od obecnego fun
duszu rozwoju.

FUNDUSZ ROZWOJU

Jeśli abstrahować od wpływów z 
likwidacji środków trwałych (które 
zresztą nie są duże), jedynym źród
łem tworzenia funduszu rozwoju 
powinien być. zysk, w tej jego 
części, która pozostaje przedsiębior
stwu po potrąceniu odpisów na 
fundusz zakładowy i wpłaty doko
nywanej na rachunek zjednoczenia.

Fundusz rozwoju służyłby finan
sowaniu zarówno wzrostu środków 
obrotowych jak i własnych inwes
tycji. Takie rozwiązanie wydaje się 
być słuszne zarówno z tego względu, 
że ekonomiczny charakter zapasów, 
jak i inwestycji, jest podobny (aku- 
mulowana część dochodu narodo
wego), jak i dlatego, że mogłoby 
ono stworzyć bodźce do utrzymy
wania stanu zapasów na możliwie 
niskim poziomie. Przy obniżeniu 
bowiem stanu zapasów przedsię
biorstwo uzyskiwałoby większe 
środki na działalność inwestycyjną. 
Przy dopuszczeniu natomiast do 
ponadplanowego wzrostu zapasów, 
środki funduszu rozwoju zużywane 
byłyby na pokrycie tego •wzrostu, 
co automatycznie pociągałoby za 
sobą konieczność ograniczenia dzia
łalności inwestycyjnej.

Celem stworzenia przedsiębiorst
wu możliwości dokonywania wy
boru metod działania w momencie, 
kiedy posiada ono pewność co do 
wysokości faktycznie zakumulowa
nych środków, omawiana koncepcja 
zakłada utworzenie dwu rachunków 
bankowych funduszu rozwoju. Ra
chunek A służyłby tylko gromadze
niu w danym roku środków po
chodzących z wygospodarowanego 
zysku. Po zakończeniu roku zaku
mulowane środki przelewane byłyby 
w całości na rachunek B, z którego 
dopiero pokrywane byłyby potrzeby 
przedsiębiorstwa w zakresie środ
ków obrotowych ( w pierwszym 
rzędzie) i w zakresie inwestycji. 
Przedsiębiorstwo opracowując pód 
koniec roku plan techniczno-ekono
miczny na rok następny, znałoby 
więc mniej więcej dokładnie swoje 
możliwości finansowe w roku przy
szłym i odpowiednio do tego mog
łoby podejmować decyzje co do 
swojej polityki inwestycyjnej i 
eksploatacyjnej. System ten poz
walałby również na opracowywanie 
odpowiedniej polityki na rok na
stępny w skali makroekonomicznej, 
dostarczając pewniejszych niż to 
ma miejsce obecnie danych co do 
wielkości zakumulowanych środków 
i możliwości ich wykorzystywania 
na określone cele.

Wprowadzenie tego systemu wy
magałoby oczywiście zabezpieczenia 
przedsiębiorstwom w pierwszym 
roku jego działania odpowiednich 
funduszów na pokrycie ich potrzeb 
w7 zakresie środków obrotowych i 
inwestycyjnych ( z uwagi na brak 
w pierwszym roku środków na ra
chunku B). Na ten cel mogłyby 
być przeznaczone środki posiadane 
na starych rachunkach funduszu 
rozwoju i inwestycyjno-remonto- 
wego uzupełnione ew. dotafją 
budżetową.

Celem stworzenia dodatkowych 
bodźców do oszczędnego wydatko
wania funduszów z rachunku B, 
powinny one podlegać oprocento
waniu. Stopa procentowa powinna 
być niższa od stopy procentowej 
stosowanej przy zaciąganiu kredy
tów bankowych. Z rachunku B 
funduszu rozwoju przedsiębiorstwo 
pokrywałoby okresowo (np. raz na 
kwartał) w pierwszej kolejności 
zapotrzebowanie na środki obrotowe 
według ich faktycznego stanu, w 
części w której zgodnie z ustalony
mi zasadami podlegałyby one po
kryciu ze środków własnych, w 
drugiej kolejności potrzeby w za
kresie inwestycji.

W przypadku niedostatku włas
nych środków na finansowanie in
westycji, przedsiębiorstwo powinno 
mieć możliwość zaciągania kredytu 
bankowego. Kredytu takiego bank 
udzielałby pod warunkiem wykaza
nia przez przedsiębiorstwo odpo
wiedniej efektywności ekonomicznej 
zamierzonego przedsięwzięcia. Spła- 
ta następowałaby z rachunku B 
funduszu rozwoju w ustalonych • 
terminach.

JOZEF TRENDOTA

CZY bank' może jrfę przyczynić 
do tego; by organizacje prze-, 
mysłowe (prze^iębiorstwa/ 

zjednoczenia, ministerstwa resorto
we) przywiązywały większe znacze
nie do kształtowania się kosztów 
własnych? Co i Jak powinien robić 
bank w tym celu? Oto główne py
tanie, na które próbowali odpowie
dzieć przedstawiciele oddziałów te
renowych 1 centrali NBP na spec
jalnie w tym celu zwołanej konfe
rencji 28 listopada br. w Warszawie.

Każde zetknięcie banku i przed
siębiorstwem •«dążę się z Jakimi 
elementem kosztów. Bankowa ocena 
kształtowania się zapasów i zwią
zanych z tym potrzeb kredytowych 
w przedsiębiorstwie zazębia się' 
ściśle z oceną zużycia surowców 1 
kształtowaniem się kosztów pracy 
uprzedmiotowionej. Kontrola ban
kowa funduszu płac wiąże się bez
pośrednio z kształtowaniem się 
kosztów osobowych itd. Inspektor 
kredytowy NBP musi więc mieć 
pogląd na kształtowania się kosztów 
własnych w badanym' przez niego 
przedsiębiorstwie. I to pogląd nie
zależny. od sugestii pracowników

BANKOWCY
O ANALIZIE 
KOSZTÓW

MAREK MISIAK

-przedsiębiorstwa, którzy — jako' 
strona bezpośrednio zainteresowana 
— skłonni są do inspirowania ocen 
jednostronnych.

Wyrobienie sobie takiego nieza
leżnego poglądu jest jednak w 
obecnych warunkach sprawą nieby
wale trudną. Pogląd taki nie może 
bowiem opierać się jedynie na stop
niu wykonania planu obniżki kosz
tów przez przedsiębiorstwo. Plan 
ten może przecież być bardzo na
pięty j sprawiać wrażenie, że przed
siębiorstwo źle pracuje wtedy, gdy 
w rzeczywistości rezerwy obniżki 
kosztów są wykorzystane i odwrot
nie — może być rozluźniony i ukry
wać rezerwy. Wykonanie planu 
obniżki kosztów może także być 
mniej lub więcej pozorne, osiągnię
te dzięki „nieprzewidzianym w 
planie” przesunięciom w struktu
rze asortymentowej produkcji, 
strukturze zużywanych surowców 
itp.

Większość mówców zwracała więc 
uwagę właśnie na trudność obiek
tywnej oceny kształtowania się 
kosztów w przedsiębiorstwach. Pró
by sięgnięcia do analizy kosztów 
jednostkowych stawiają zaś inspek
torów kredytowych częstokroć przed 
trudnościami nie do pokonania.

Przeciętnie inspektor kredytowy 
może poświęcić w roku około 75 
dni na bezpośrednią działalność w 
przedsiębiorstwach. W zasięgu jego 
działalności przeważnie znajdują się 
przy tym co najmniej dwa albo trzy 
zakłady produkcyjne. W każdym z 
przedsiębiorstw musi on przede 
wszystkim starać się ocenić prawid
łowość stanów zapasów, sposób pla
nowania i wydatkowania funduszu 
plac, premii itp. W tych warunkach 
może on przeznaczyć w każdym 
przedsiębiorstwie na analizę kosz
tów — jako temat oddzielny — za
ledwie parę dni. Niewielkie są w 
tych warunkach możliwości pene
tracji kalkulacji jednostkowych 
kosztów.

W Lodzi próbowano np. przedłu
żyć okres pobytu inspektora kredy
towego w jednym przedsiębiorstwie 
do 30 dni. przy założeniu specjal
nego zainteresowania go problema
tyką kształtowania kosztów jednost
kowych. Rezultaty, niestety, okazały 
się dość skromne. Inspektorzy sta
nęli wobec braku właściwego kry
terium obiektywnej oceny kosztów 
jednostkowych. Faktyczne zużycie 
surowców nie odpowiadało .receptu
rom, które częstokroć były nie do 
zrealizowania (dotyczy to np. w 
szczególności zużycia barwników i 
chemikaliów w przemyśle włókien
niczym). Planowane koszty jednost
kowe bywały dwukrotnie wyższe 
od wykonanych. Nie wiadomo było 
czego się trzymać.

Podobne, raczej pesymistyczne 
doświadczenia wynikają na tle ana
lizy porównawczej kosztów jednost
kowych w przemyśle spożywczym, 
dokonywanej przez inspektorów 
kredytowych oddziału warszawskie
go NBP. Te same asortymenty ar
tykułów spożywczych produkowane 
są często przez poszczególnych pro
ducentów według istotnie różnią
cych się od siebie indywidualnych 
receptur, których ocena wykracza 
poza możliwości bankowej kontroli. 
Nie zawsze łatwo przy tym o mia
rodajne opinie ekspertów.

Nie oznacza to oczywiście, że in
spektorzy bankowi są zawsze zu
pełnie bezradni. Przy dużej koncen
tracji wysiłku na odcinkach raczej 
wąskich mogą oni za pośrednic
twem analizy kształtowania się ko
sztów jednostkowych — obnażać 
istotne nieprawidłowości w proce
sie produkcyjnym. I tak np,«w wy

niku szczegółowej analizy kosztów 
J Jednostkowych ; w Zakładach Mię
snych w Rybniku — bank dopro
wadził do zasadniczej zmiany w 
ocenie tego przedsiębiorstwa, które 
mimo ponoszenia nadmiernych ko
sztów — uważani było dotąd za do
brze prosperujące. Rezultatem tej 
Ingerencji były istotne zmiany w 
normach zużycia na jednostkę pro
dukcji oraz w napięciu planowych 
zadań produkcyjnych tego przed* 
slębiórstwa;

Ale na taką szczegółową analizę 
nie można sobie pozwolić w stosun
ku do wszystkich przedsiębiorstw 
Pracownicy banku nie mogą bo* 
wiem zastępować pracowników 
przedsiębiorstw i przeprowadzać na 
szeroką skalę po raz drugi — za 
pracownikami przedsiębiorstw —do
kładnych badań kosztów jednostko* 
wych, które — 'jak wlądoino — sta
nowią zabieg wyjątkowo praco
chłonny. Oczywiście w pewnych 
szczególnych przypadkach, w odnie
sieniu do wyjątkowo ważnych wy
robów — przeprowadzanie tego za
biegu może być opłacalne i pożyw

teczne.' Przykładem może tutaj 
być — zdaniem-jednego z dyskutan
tów — gruntowna analiza porów
nawcza nakładów ponoszonych na 
polskiego „Ursusa” i czeskiego „Ze- 
tora“.

Na szeroką skalę — zdaniem wię
kszości dyskutantów — należy jed
nak nastawić się na wykształcenie 
u inspektora kredytowego umiejęt
ności krytycznej oceny kosztów na 
podstawie dokumentów opracowa
nych przez pracowników przedsię
biorstw. Bank nie może na szero
ką skalę sam przeprowadzać ana
lizy kosztów. Może on natomiast 
i powinien umieć się dobijać, by 
przedsiębiorstwa sporządzały takie 
analizy, umieć wreszcie weryfiko
wać te analizy, zwracać uwagę na 
ich mocne i słabe strony. Chodzi 
o to, by inspektorzy kredytowi po
trafili oceniać sprawozdawczość ko
sztową (znany formularz P-23) choć
by częściowo na tym poziomie, jak 
potrafią już oceniać bilans przed
siębiorstwa.

inspektorzy kredytowi muszą na
bywać nawyki dobrych wywiadow
ców, którzy potrafią szybko i traf
nie „zgadywać" rezerwy. Chodzi o 
to — jak powiedział jeden z mów
ców — by inspektor kredytowy 
umiał zadawać kłopotliwe pytania 
i nie dawał się zbyć wymijającymi, 
ogólnikowymi odpowiedziami.

Wyodrębnianie czynników zależ
nych i niezależnych od przedsię
biorstw. wpływających na kształto
wanie się kosztów własnych, a je
szcze bardziej rozróżnienie wśród 
czynników zależnych mniej lub bar
dziej „prawidłowych” i „niepra
widłowych” — wymaga od ekono
misty wyjątkowo wszechstronnych 
kwalifikacji , zawodowych. Dlatego 
też przedstawionemu „rozszerzeniu 
frontu” bankowej kontroli przemy
słu powinno towarzyszyć nie tylko 
zwiększenie „czasowych wymia
rów” kontroli bankowej przedsię
biorstw. ale przede wszystkim pod
niesienie poziomu kwalifikacji za
wodowych oraz wiedzy z dziedziny 
wyspecjalizowanej problematyki ba
danych branż ze strony ekonomi
stów sprawujących funkcje inspe
ktorów kredytowych. Konferencja 
postulowała na tym tle zorganizo
wanie specjalnego szkolenia inspe
ktorów kredytowych.

Na konferencji zastanawiano się 
także nad bezpośrednim powiąza
niem bankowej weryfikacji- kosztów 
przedsiębiorstw z podstawową dzia
łalnością kredytową banku. Przyj
mowano założenie, że kontrola ko
sztów powinna służyć polityce kre
dytowej, stanowić przesłankę udzie
lania bądź nieudzielania kredytu, 
a przede wszystkim przesłankę 
ustalania ceny kredytu i warunków 
kredytowania. Niestety, koszt kre
dytu nie jest obecnie dostatecznie 
odczuwalny przez pracowników 
przedsiębiorstw, którzy często wola 
godzić się na wyższy koszt kredytu 
na pokrycie nadmiernych zapasów 
aniżeli zdecydować się na ograni
czenie nadwyżek środków obroto
wych. Wynika to ze znanego faktu 
niedostatecznego powiązania bodź
ców zainteres^vania materialnego 
pracowników przedsiębiorstw z po
lityką kredytową i w ogóle z ren
townością.

Władnie z tego głównego — moim 
zdaniem — niedomagania naszego 
systemu zarządzania wynikają pod
stawowe trudności i dylematy, jakie 
stawia w dniu dzisiejszym' gospo
darka przed bankiem. Trudności 
i piernaty, z których - jak wyka
zała konferencja - pracownicy ban
ku zdają sobie sprawę.



NA początku września br.odby
ła się w Genewie III Między
narodowa Konferencja poświę
cona zagadnieniom pokojowe

go wykorzystania energii jądrowej. 
W odróżnieniu od dwu poprzednich 
obejmujących całość problematyki 
zastosowań energii jądrowej (w ro
ku 1955 i 1958) „Genewa 1864" była 
poświęcona w zasadzie wyłącznie 
jednej, najważniejszej dziedzinie 
tych zastosowań — energetyce ją
drowej oraz problemom pracujące
go na jej potrzeby przemysłu pa
liw jądrowych.

Osiągnięty przez te dziedziny etap 
rozwoju wjąże się ze znacznym za
kresem doświadczeń w projektowa
niu. budowie oraz eksploatacji 
obiektów o charakterze przemysło
wym. W końcu bieżącego roku w 
eksploatacji będą na świecie elek
trownie jądrowe o łącznej mocy 
około 5000 MW. Szeroki zasób in
formacji o zdobytych doświadcze
niach pozwolił.na poświęcenie 12 
dni konferencji tej problematyce, co 
z drugiej strony wpłynęło na dość 
szczegółowy jej przegląd.

WYSOKA PEWNOŚĆ RUCHU

Około 300 reaktorów na świecie, 
w tym 40—50 reaktorów energetycz
nych, przepracowało dotychczas 
przeszło 1 000 reaktorolat. W obiek
tach tych w wyniku awarii zda
rzyło się zaledwie kilka wypadków 
śmiertelnych wśród personelu ob
sługi. Natomiast nieznane są wy
padki szkodliwego dla zdrowia na
promienienia osób — mieszkańców 
strefy otaczającej reaktor.

Kilkuletnie doświadczenia w eks
ploatacji szeregu elektrowni jądro
wych wykazały również, że obiek
ty te, po usunięciu ujawnionych w 
okresie rozruchu wad, osiągają wy
soki, równy co najmniej klasycz
nym elektrowniom cieplnym współ
czynnik dyspozycyjności. Tak więc 
dzięki rozwinięciu a priori odpo
wiednich) metod badawczych oraz 
opracowaniu szerokiego wachlarza 
środków technicznych, związanych 
z zapewnieniem bezpieczeństwa i 
niezawodności ruchu urządzeniom 
reaktorowym, elektrownie jądrowe 
osi^gają od początku swojego roz
woju wysokie, w porównaniu z in
nymi dziedzinami przemysłu, wskaź
niki bezpieczeństwa i dyspozycyj
ności i mogą być — według wy
powiadanej na Konferencji zgodnej 
opinii — włączone do pracy w sy
stemach elektroenergetycznych ja
ko urządzenia o wysokiej pewności 
ruchu.

Równocześnie, w klasycznych elek
trowniach cieplnych, osiągających już 
dzisiaj moc powyżej 500 MWe z jednego 
bloku, w miarę wzrostu tej mocy rośnie 
znacznie problem zadymiania otoczenia. 
Sprawność dotychczas stosowanych u- 
rządzeń odpylających, w wyniku wzro
stu ilości spalanego węgla w jednym 
kotle, okazuje się niewystarczająca. Sto
sowanie urządzeń filtrujących o wyż
szej sprawności lub stosowanie lepszych 
gatunków węgla o niższej zawartości 
popiołu i siarki, bądź wstępna obróbka 
węgla — wiążą się z dodatkowymi na
kładami inwestycyjnymi 1 kosztami eks
ploatacyjnymi.

W elektrowniach jądrowych pro
blemy te nie występują i w wa
runkach normalnej eksploatacji 
elektrownie te są mniej szkodliwe 
dla otoczenia. Czynnik ten będzie 
poprawiał warunkj konkurencyjno

Pięć 

lat 

polskiego 

kauczuku

WYTWÓRNIA kauczuku syntetycz
nego w Zakładach Chemicznych w 
Oświęcimiu rozpoczęła pracę w r. 
1959 w oparciu o licencję radzie

cką. Część wyposażenia dostarczył ZSRR, 
część wyprodukowano w kraju. Pierwszy 
polski kauczuk otrzymał nazwę „Ker-S". 
Nawiązano tu do tradycji jeszcze przed
wojennej, ponieważ w roku 1938 ówczes
na wytwórnia przemysłu gumowego w 
Dębicy k,Tarnowa rozpoczęła produkcję 
podobnego gatunku kauczuku (w skali 
około 399 toii/rok) na podstawie metody 
polskich naukowców z ówczesnego Che
micznego Instytutu Badawczego, Można 
też wspomnieć, że Polska była wówczas 
trzecim na świecie krajem podejmują
cym produkcję kauczuku syntetycznego.

W pierwszym roku produkcji otrzyma
no 4.699 ton syntetyku. Tegoroczna pro
dukcja sięgnie 49.090 ton. W ciągu tych 
5 lat oświęcimska fabryka opanowała 
szereg gatunków kauczuku, takich Jak: 
kauczuk zwykły Ker S, kauczuk wysoko- 
styrenowy plamiący, kauczuk wysokosty- 
renowy niepłamiący, kauczuk nieplamlą- 
cy, kauczuk olejowy, kauczuk kalafonio
wy (próby), lateksy (mleko kauczukowe). 
Razem wyprodukowano w ciągu tych pię
ciu lat ponad 145 tys. ton kauczuku, naj
więcej zaś kauczuku Ker Ś (123.470 toń). 
Przejście częściowo na produkcję kau
czuków wysokostyrenowych, jako zuży
wających niewielkie ilości butadienu - 
posiadało dla Zakładów i dla gospodarki 
narodowej duże znaczenie. W ten spo
sób znacznie zmniejszono dotychczasowy 
Import, a równocześnie wyłoniły się moż
liwości eksportu tych gatunków, mają
cych większą atrakcyjność dla ewentual
nych odbiorców niż. standardowy kauczuk 
butadienowo-styrenowy/

Obecnie w Polsce ogranicza się Import 
kauczuku do kilku zaledwie gatunków, w 
kraju nie wytwarzanych. Natomiast eks
port w latach 1959—1984 wyniósł ogółem 
36.775 ton (to Jest 25,3 proc, całej pro
dukcji), co w przeliczeniu stanowi war
tość 14.964 tys. dolarów. Główne kierun
ki eksportu: Jugosławia, Rumunia, Buł
garia, Turcja, a nawet Kuba.

W latach 1959-1964 znacznie wzrosła w 
wytwórni kauczuku wydajność pracy. 
Uwzględniając zatrudnienie robotników 
bezpośrednio produkcyjnych tzw. ciągu 
kauczukowego (głównie oddziałów: buta
dienu, nekalu, polimeryzacji 1 koagulacji) 
w stosunku do ilości produkcji: w 1960 
roku przypadało na. Jednego robotnika 32 
tony kauczuku, w 1953 roku - 65 tony 
kauczuku. A więc wydajność pracy wzro

ści energetyki jądrowej w miarę, 
jak z upływem czasu i sprawną 
eksploatacją elektrowni jądrowych 
opinia publiczna będzie się prze
konywać, że elektrownie te są nie 
mniej bezpieczne od klasycznych.

CORAZ LEPSZE WSKAŹNIKI 
EKONOMICZNE

Przedstawione na Konferencji in
formacje udowodniły, że w zakresie 

Energetyka jądrowa 
na nowym etapie

podstawowych wskaźników ekono
micznych — nakładów inwestycyj
nych i kosztów produkcji energii — 
dokonany został w ostatnich latach, 
istotny postęp.

W krajach najbardziej zaawanso
wanych w budownictwie elektrow
ni jądrowych skoncentrowano wy
siłki na trzech najbardziej rozwi
niętych i opanowanych typach 
elektrowni:

1. reaktory zasilane uranem natural
nym, chłodzone CO] i moderowane gra’ 
fitem — Anglia, Francja;

2. reaktory zasilane uranem wzboga
conym. chłodzone i moderowane zwy
kłą wodą — USA. ZSRR;

3. reaktory zasilane uranem natural
nym, moderowane ciężką wodą, chłodzo
ne ciężką wodą lub gazem — Kanada, 
Szwecja, a także Francja, Anglia i Cze
chosłowacja.

•)Przy cenie doi. *—8/t węgla rzeczywistego i sprawności elektrowni 40 proc.

Typ elektrowni
Średnie nakłady 

inwestycyjne 
dol/KWe

Średnie koszty 
zużycia paliwa 

mills KWh

1. Uran naturalny 
chłodziwo — COa 
moderator — grafit 250-300

2. Uran wzbogacony 
chłodziwo — ,.
moderator — zwykła woda 140—160 9,0

3. Uran naturalny 
moderator — ciężka woda 
chłodziwo — ciężka woda 220—260 0,9

Klasyczna elektrownia cieplna 93—145 2,1-3,5 •)

Projektowane obecnie w USA, 
Anglii, Francji i Kanadzie elektrow
nie jądrowe o mocy 500 MWe i 
więcej, które wejdą do eksploatacji 
około roku 1970, będą — według 
zgodnego poglądu tych krajów — 
osiągać konkurencyjne wskaźniki 
ekonomiczne w porównaniu z elek
trowniami klasycznymi. Typ elek
trowni z reaktorem zasilanym ura
nem wzbogaconym, chłodzonym i 
moderowanym zwykłą wodą, roz
wijany głównie w USA, osiągnie

sła o 190 proc. Uzyskano również znacz
ną obniżkę kosztów jednostkowych. Sto
sunkowo wysoki koszt produkcji wyni
kał z tego, te butadien — podstawowy 
półprodukt kauczuku — wytwarzany był 
w przeważającym stopniu na alkoholu 
rolniczym, którego wysoka cena decy
dowała o wysokim koszcie produkcji bu
tadienu. Zastosowanie butadienu pocho
dzenia petrochemicznego zmieni całkowi
cie rentowność kauczuku, co jest ważne 
nie tylko dla tego wyrobu, ale i dla Za
kładów, gdyż — Ucząc produkcję wg cen 
porównywalnych - wytwórnia kauczuku 
obejmuje 52,7 proc, wartości produkcji 
Zakładów Chemicznych. Butadien — 
obecnie Importowany — zapewnić powi
nien w przyszłości Zakład Petrochemicz
ny przy rafinerii w Płocku.

Wytwórnia kauczuku opracuje w naj
bliższych latach poważne zmiany recep
turowe, których końcowym efektem bę
dzie wprowadzenie do produkcji „mięk
kiego" typu kauczuku oraz rozwiązanie 
problemu ścieków. Obecnie na całym 
świecie przechodzi się na produkcję 
kauczuków o niskiej wartości miary pla
styczności. Nic wymagają one bowiem w 
przetwórstwie piasty tikacjl termicznej, 
co dale poważne oszczędności inwesty
cyjne i eksploatacyjne w przemyśle gu
mowym. Nowe receptury zapewnią też 
wyeliminowanie tzw. emulgatora, którym 
Jest dotychczas nekal, i zastąpienie go 
kalafonią. Korzyść będzie polegała na 
tym, że podczas gdy nekal musi być z 
kauczuku dokładnie usuwany 1 dostaje 
się wtedy do ścibków fabrycznych (silnie 
trujący związek chemiczny) — to two
rzące się z kalafonii kwasy żywiczne po
zostałą w kauczuku nie psując, lecz po
lepszając nawet Jego własności (np. 
zwiększając przyczepność do kordów).

Ta zmiana technologii przewidywana 
jest w Oświęcimiu w pierwszych latach 
następnej pięciolatki. Niesie ona rów
nież możliwość znacznej intensyfikacji 
produkcji, która wzrośnie do 60 tys. 
ton/rk. W 1979 roku poziom produkcji 
kauczuku dojdzie do 63 tys. ton/rak, oczy
wiście pod warunkiem zabezpieczenia do
staw butadienu z Płocka. Docelowo, tj. 
do 1975 roku produkcja kauczuku buta
dienowo-styrenowego wraz z lateksami 
butadienowo-styrenowymi, wzrośnie do 
80.000 ton rocznie. W długofalowych za
daniach planowych Zakładów Chemicz
nych w Oświęcimiu przewidziano również 
budowę nowej fabryki kauczuku synte
tycznego polichlo-roprenowego o zdolnoś
ci produkcyjnej 20-35 tyś. ton rocznie. 
Wytwórnia ta ma być uruchomiona pod 
koniec przyszłej pięciolatki - w oparciu 
o doświadczenia radzieckie. Kauczuk po- 
lichloroprenowy znajdzie ' zastosowanie 
przede wszystkim do wytwarzania taśm 
transportowych o wysokiej wytrzymałoś
ci (niepalne, benzyno- 1 olejoodpome) 
przy wytwarzaniu kabli, farb, lakierów

Doprowadziło to do opanowania 
technologii budowy dużych elek
trowni o mocy około 500 MWe uzy
skiwanej z jednego reaktora. Wzrost 
mocy, standaryzacja produkcji urzą
dzeń i materiałów o specjalnych 
własnościach, a także wzrost do
świadczenia przemysłowego — spo
wodowały spadek jednostkowych 
nakładów inwestycyjnych projekto
wanych obecnie elektrowni o mocy 
około 500 MWe o blisko 50 proc, w

TADEUSZ WÓJCIK

stosunku do eksploatowanych Juź 
elektrowni o mocy 100—300 MWe.

Drugim odcinkiem, na którym ob
serwujemy znaczny postęp, jest 
technologia produkcji paliw reak
torowych. Przy niezwiększonych ko
sztach tej produkcji podniesiono 
poziom energii uzyskiwanej z tony 
uranu w jednym cyklu wypalania 
z 72.10® KWh do 120.106 KWh w 
pierwszym z wymienionych wyżej 
typie elektrowni Oraz ze 190—290.10® 
KWh do 600.10® KWh w typie dru
gim.

Średnie wskaźniki nakładów i 
kosztów zużycia paliwa w omawia
nych typach elektrowni, przy mocy 
elektrycznej uzyskiwanej z jednego 
reaktora około 500 MW podano ni
żej: 

około roku 1970 koszty produkcji 
konkurencyjne z elektrowniami kla
sycznymi zużywającymi węgiel po 
cenie 4 dolary za tonę węgla rze
czywistego, to jest na obszarze sta
nowiącym 60 proc, rejonów obję
tych systemami elektroenergetycz
nymi w USA.

Obliczenia przedstawione przez 
Związek Radziecki wykazały, że 
budowa elektrowni jądrowych o 
mocy 500—800 MWe może być eko
nomicznie uzasadniona w rejonach

Kary warto płacić
MAREK OKÓLSKI

W ARTYKULE pt. „Obuwnicze 
dylematy” (Życie Gospodar
cze nr 48/64) autorka zasyg

nalizowała profilem o istotnym zna
czeniu — wpływ cen na strukturę 
asortymentową produkcji zakładów 
obuwniczych. Nie rozwinęła go jed
nakże, jakkolwiek dopiero pełniej
sze naświetlenie tej sprawy pozwala 
na zrozumienie, że w przemyśle 
obuwniczym istnieją nie tylko 
obiektywne, ale i subiektywne przy
czyny sprzyjające nierespektowaniu 
przez przedsiębiorstwa zamówień 
handlu.

Idzie mi mianowicie o to, że 
przedsiębiorstwu w zasadzie opłaca 
się płacić kary za niewykonanie 
zamówień. Oczywiście w takich 
przypadkach, gdy handel żąda do
staw większych- ilości tanich asor
tymentów obuwia. Tezę tę można 
uznać za mało prawdopodobną. 
Wiemy przecież, iż kary sięgają 
milionowych sum, które obciążają 
akumulację wypracowaną przez 
zakłady obuwnicze, a-le łatwo moż
na dowieść prawdziwości tej tezy. 
Oto przykłady.

W Nowotarskich Zakładach Prze
mysłu Skórzanego, w planie tech
niczno-ekonomicznym na 1963 rok 
(wersja z października ub. roku) 
w porównaniu do wersji tego planu 
ze stycznia 1963 roku zwiększono 
zadania w zakresie obuwia droż
szego i bardziej akumulatywnego, 
zmniejszono natomiast zadania od
nośnie obuwia deficytowego (dzie
cięcego) i mniej akumulatywnego. 
I tak np.

— zwiększono ilość obuwia męs
kiego o 43,5 proc., którego średnia 
cena zbytu jednej pary wynosiła 
166 zł, akumulacja zaś — plus 39 zł.

— zmniejszono ilość obuwia dzie
cięcego o 57,5 proc,, którego średnia 
cena zbytu wynosiła 72 zł, a aku
mulacja — minus 26 zł.

— zmniejszono ilość obuwia chło- 
pięco-dziewczęcego o 18,9 proc., 
którego średnia cena zbytu jednej 
pary wynosiła 117 zl, a akumulacja 
— plus 14 zł.’)

Różnice w asortymencie obuwia 
występowały nawet między projek
tami operatywnych planów produk
cji, stanowiącymi podstawę do za
wierania umów na targach, a za

europejskiej części ZSRR, pozba
wionych dostatecznych zasobów pa
liw klasycznych.

ETAP DOJRZAŁOŚCI 
PRZEMYSŁOWEJ

W ostatnich latach wyłonił się 
przemysł materiałów i urządzeń 
reaktorowych, który samodzielnie 
realizuje budowę elektrowni jądro
wych oraz prowadzi prace badaw

cze nad ich doskonaleniem. Pierw
sze reaktory doświadczalne, a na
wet elektrownie jądrowe w krajach 
przodujących w tej dziedzinie, by
ły projektowane i budowane przez 
organizacje komisji atomowych tych 
krajów przy pomocy przemysłu, 
któremu zlecano wykonanie indy
widualnych urządzeń. Udział prze
mysłu w tych pracach i przekazy
wanie mu przez instytuty naukowe 
komisji atomowych wyników prac 
badawczych o charakterze technolo
gicznym, rozwinięcie przez organi
zacje przemysłowe własnych komó
rek badawczych oraz udział w reali
zacji wzrastających zamówień do
prowadził do osiągnięci^ przez prze
mysł takiej dojrzałości, która po
zwala mu obecnie na oferowanie 
kompletnych dostaw elektrowni ją
drowych oraz paliwa o gwaranto
wanych parametrach.

Dostaw takich podejmują się obecnie 
bątlż największe firmy amerykańskie, 
które wyłoniły wyspecjalizowane w u- 
rządzeniach reaktorowych oddziały (Ge
neral Electric, Westinghouse, Babcock 
and Wilcox, General Dynamics Corpo
ration), bądź też nowo powstałe kon
sorcja, zrzeszające organizacje przemy
słowe, specjalizujące się w produkcji 
poszczególnych urządzeń (Anglia, Fran
cja, Kanada).

W tej sytuacji, zlecenie budowy elek
trowni jądrowych w tych krajach o- 
raz w innych krajach, nastawionych na 
import urządzeń pierwszych elektrowni 
jądrowych, odbywa się na podstawie 
przetargu ofert składanych przez te fir
my. W czasie trwania Konferencji Ge
newskiej przetargi na dostawę elektro
wni jądrowych otwarte były przez Hi
szpanię, Pakistan, Japonię 1 Egipt.

Powstanie rynku urządzeń elek
trowni jądrowych wpłynęło na 
urealnienie oceń wskaźników eko
nomicznych energetyki jądrowej. 
Równocześnie fakt ten jest nie
wątpliwie dowodem osiągnięcia 
przez tę energetykę etapu dojrza
łości przemysłowej. Powstały już i 
rozwijający się przemysł urządzeń 
elektrowni jądrowych jest także 
poważnym czynnikiem postępu 

daniami otrzymywanymi ze Zjed
noczenia Przemysłu Skórzanego i 
uzgodnionymi z Centralą Handlu 
Obuwiem.

Podobnie przedstawia się sprawa 
w roku 1964. W planie operatyw
nym pierwszego kwartału br. pla
nowe zadania produkcyjne przekro
czono znacznie w odniesieniu do 
obuwia droższego, nie wykonano 
jednak przy tym planu produkcji 
obuwia tańszego. Zakłady przekro
czyły plan produkcji między innymi 
w grupach obuwia: męskiego skó
ra/skóra o 10,2 proc, i damskiego 
skóra/skóra — o 31,1 proc, Nie wy
konały natomiast planu w grupach 
obuwia: dziecięcego skóra/skóra — 
o 8,1 proc., chłopięcego skóra/skóra 
— o 3,9 proc., chlopięco-dziewczę- 
cego — o 13,2 proc., męskiego kom
binowanego — o 25,4 proc.

Średnie ceny zbytu i średnia aku
mulacja uzyskiwane na jednej pa
rze obuwia w wymienionych asor
tymentach kształtowały się wyżej, 
albo znacznie wyżej w grupach obu
wia, którego plan produkcji prze
kroczono. W wyniku „przesunięć” 
asortymentowych zakłady osiągnęły 
wartość produkcji wyższą od zapla
nowanej o około 8,6 min złotych 
i zwiększoną akumulację o około 
3,7 min złotych.

Związany z tymi manipulacjami 
stopień wykonania asortymento
wych planów produkcji (bez 
uwzględnienia wzorów i kolorów) 
wynosił: w III kwartale ub. roku — 
82.6 proc., w IV kwartale — 84,2 
proc., a w I kwartale bieżącego roku 
— 82,8 proc. Uwzględniając wzory 
i kolory wskaźnik ten wyniósł w 
I kwartale bieżącego roku 53,9 proc.

O podobnych zjawiskach świadczą 
dane obrazujące dostawy do sieci 
handlu. Plan dostaw w 1963 r. wy
konano w najwyższym Stopniu w 
grupach'obuwia bardziej akumula
tywnego, tzn. skórzanego obuwia 
męskiego i obuwia damskiego. Naj
większe natomiast różnice pomiędzy 
zamówieniami i ich realizacją wy
stąpiły w grupach: obuwia dziecię
cego (dostarczono 52,2 proc.), obuwia 
tekstylnego dziewczęcego (dostar
czono 51,1 proc.) I obuwia młodzie
żowego (dostarczono 33,5 proc.).

Niezgodności z planem oraz z wa
runkami umów podlegają tzw. ka

technicznego w tej dziedzinie. 
Wskazywały na to również obrady 
Konferencji Genewskiej, na którą 
organizacje przemysłowe azeregu 
krajów, w tym również Czechosło
wacji, zgłosiły liczne referaty,

PROGRAM ROZWOJU

Jedną z sesji Konferencji poświę
cono programom rozwoju energety
ki jądrowej. W myśl przedstawio
nych referatów przyrost mocy w 
elektrowniach jądrowych na świe
cie wyniesie około 20 000 MWe w 
latach 1960—70 oraz 130000 do 230000 
MWe w latach 1970—80, Największe, 
względne przyrosty mocy w elek
trowniach jądrowych “planują kra
je uprzemysłowione, w których wy
stępują niedobory paliw klasycz
nych — Anglia, Francja, Japonia 
i Włochy. Na kraje te przypada po
łowa planowanego w latach 1960—70 
przyrostu mocy na świecie w ener
getyce jądrowej, W okresie 1970—80 
szybki rozwój energetyki jądrowej 
planuje się też w USA. Łączna moc 
Instalowana w elektrowniach jąŁ 
drowych w tym kraju ma wvnieść 
w 1980 roku 60 000—80 000 MWe.

Na drogę budowy elektrowni Jądro
wych wchodzą również kraje opóźnione 
w rozwoju gospodarczym, nie posiada
jące dostatecznych zasobów węgła i ro
py. Do roku 1970 elektrownie Jądrowe 
będą eksploatować India, Pakistan, E- 
gipt i Argentyna, o łącznej mocy około 
1 800 MWe. Warunki systemów, energe
tycznych tych krajów pozwalają na bu
dowę elektrowni o mocy nie przekra
czającej 1Q0—200 MWe. Jednakże wyso
kie ceny paliw klasycznych, uwzględ
niając koszty ich odległego zazwyczaj 
transportu, powodują, że wszystkie pro
jektowane obecnie elektrownie jądrowe 
w tych krajach będą produkować ener
gię po kosztach konkurencyjnych z e- 
lektrowniami klasycznymi.

Przedstawione na Konferencji 
plany wskazują, że w rozważanym 
okresie energetyka jądrowa wcho
dzi w fazę budowy dużych, pełno- 
przemysłowych elektrowni o wskaź
nikach ekonomicznych konkuren
cyjnych w rejonach o wysokich ce
nach węgla. Przedstawione plany 
nie oznaczają jednak wejścia przez 
elektrownie jądrowe na drogę ma
sowego rozwoju, jako w pełni kon
kurencyjnego źródła energii elek
trycznej. Taki zwrot może nastą
pić koło roku 1970, jeśli projekto
wane obecnie elektrownie jądrowe 
osiągną rzeczywiście przewidywane 
wskaźniki nakładów inwestycyjnych 
i kosztów produkcji energii. Zawar
te w licznych referatach Konferen
cji liczby i opinie wskazują na 
znaczne prawdopodobieństwo osiąg
nięcia tego celu. W tym świetle 
wypowiedzi na łamach „Życia Go
spodarczego”, apelujące o uwzględ
nienie energetyki jądrowej w bilan
sach energetycznych Polski*) w la
tach 1970—80, znalazły w materia
łach III Konferencji Genewskiej 
mocne uzasadnienie.

•) Nr 51/52 ŻG z 1985 roku, J. Łopu- 
szyńskl: „Uwaga na energię nuklearną". 
Nr 15/84 ŻG, St. Andrzejewski: „A Jed
nak energetyka nuklearna”. Nr 25/64 
ŻG, T. Wójcik: „Walory elektrowni Ją
drowych”.

rom umownym. Przedsiębiorstwo 
zyskując na zwiększonej wartości 
produkcji oraz akumulacji traci za
razem na wysokości płaconych kar. 
Czy traci więcej niż zyskuje?

Wartość wszystkich* kar umow
nych w pierwszych pięciu miesią
cach bieżącego roku wyniosła 3,1 
min zł, a wzrost wartości produkcji 
spowodowany zmianami asortymen
towymi (które obciążono jedynie 
pewnym odsetkiem kar) tylko w 
trzech pierwszych miesiącach br. 
wyrażał się kwotą 8,6 min zl.

Przedstawiona konfrontacja róż
nych aspektów „polityki” asorty
mentowej przedsiębiorstwa, która 
ma za podstawę wysokość cen zbytu 
oraz ich akumulatywność wykazała, 
że zasób sankcji skierowanych prze
ciw przedsiębiorstwu jest niesku
teczny: pomimo płacenia kar przed
siębiorstwo osiąga znaczne korzyści.

Nie wszyscy podzielają ten punkt 
widzenia. Kierownicy przedsię
biorstw na przykład są zdania, że 
surowy reżim planu dostaw unie
możliwia wszelkie przesunięcia 
asortymentowe. Wydaje się jednak, 
że w świetle przytoczonych faktów 
stanowisko to jest bezpodstawne.

*
Zjawisko samorzutnych zmian 

asortymentowych w przedsiębiorst
wie jest oczywiście nieprawidło
wością. Podwyższenie ostatnio kar 
za niewykonanie zamówień złożo
nych do handlu są próbą dalszego 
ograniczenia możliwości dokonywa
nia manipulacji asortymentowych 
w zakładach obuwniczych. A’ więc 
zmierzają do przeciwdziałania na
turalnej tendencji przedsiębiorstw 
do podejmowania — pod wpływem 
informacji o kształtowaniu się cen 
— najkorzystniejszej dla nich de
cyzji produkcyjnej. Tym niemniej 
cena nie zatraci cech bodźca nega
tywnego w przypadkach, gdy han
del będzie domagał się dostaw ta
kich asortymentów, których produk
cję utrudnia przedsiębiorstwom 
wykonanie obowiązujących je pla
nów wartościowych i założonej 
akumulacji.

Czy więc w tej sytuacji należy 
poprzestań na zaostrzeniu sankcji 
w stosunku do przedsiębiorstw, któ
re nie wywiązują się te swoich 
zobowiązań wobec handlu? Dzia
łają one w oparciu o rachunek eko
nomiczny... Jest bowiem aż nadto 
jasne, że manipulacje asortymen
towe rodzą się w trosce o jak naj
korzystniejszy kształt podstawo
wych wskaźników planowych

1 ) Dane z notatki NIK w sprawie 
kontroli przeprowadzonej w NZFS w 
czerwcu br.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ BIURA] 

PROJEKTÓW W RAZIE
OPÓŹNIENIA AKCEPTACJI 
PROJEKTU PRZEZ SŁUŻBĄ 

ARCHITEKTONICZNO - 
BUDOWLANĄ

W myśl obowiązujących prze* 
pisów biuro projektów powłiłnd 
dostarczyć inwestorowi opracowany 
przez siebie projekt wstępny bu
dowy po jego za a k c e ptowa- 
n i u przez służbę architektoniczno* 
budowlaną.

W tej sytuacji, w praktyce po* 
wstaje dość często pytanie, czy; 
ew. jaka odpowiedzialność spoczy
wa na biurze projektów, jeżeli 
opóźniło się z terminowym dostar
czeniem projektu na skutek prze
trzymania projektu przez służbę 
architektoniczno-budowlaną?

Wątpliwość tę wyjaśniła niedaw* 
no Główna Komisja Arbitrażowa; 
przy czym stan faktyczny sprawy 
był następujący:

Dyrekcja Budowy Osiedli Robot* 
niczych w A. wystąpiła z wnioskiem 
do Okręgowej Komisji Arbitrażo
wej, żądając zasądzenia od Biura 
Studiów i Projektów X kwoty 
34 620 zł tytułem odszkodowania 
umownego za zwłokę w dostar
czeniu projektu wstępnego osiedla 
K.

Zarówno OKA, jak i później GKA 
zasądziły dochodzoną od Biura Stu
diów i Projektów kwotę.

Od orzeczenia GKA założył tej 
wizję nadzwyczajną Minister Bu- 
odwnietwa i Przemysłu Materiałów* 
Budowlanych, zarzucając istotne na
ruszenie prawa przez GKA przez to. 
że do okresu zwłoki w dostarczeniu 
inwestorowi projektu wstępnego 
wliczono również okres czasu, w 
którym projekt wstępny rozpatry
wany był przez Wydział Architek
tury i Nadzoru Budowlanego — 
przed jego akceptacją przez ten 
Wydział.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, w 
składzie zwiększonym (rewizyjnym), 
orzeczeniem z dnia 11 grudnia 1963 
roku nr BO-8194/63 rewizję nad
zwyczajną Ministra Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów* Budowla
nych oddaliła, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Za datę wykonania przez biuro 
projektów umownego obowiązku 
dostarczenia projektu wstępnego 
budowy uważać należy datę do
starczenia tego projektu po jego 
zaakceptowaniu przez służ
bę architektoniczno-budowlaną.

Zatem biuro projektów, które 
dostarczyło inwestorowi projekt 
wstępny budowy po upływie 
umownego terminu, NIE może 
uchylić się od obowiązku zapłaty 
odszkodowania umownego za zwło
kę na tej podstawie, że zwłoka 
powstała w wyniku zbyt długjego 
rozpatrywania tego projektu przez 
służbę architektoniczno-budowlaną 
dokonującą akceptacji projektuj 
zwłaszcza gdy biuro nie udowodni
ło, że wywiązało się należycie ze 
swych obowiązków, a długotrwałość 
roznatrywania projektu przez służbę 
architektoniczno-budowlaną nastą
piła z przyczyn od biura niezależ
nych. ।

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

,,(...) Zgodnie z § 37 ust. 1 powo
łanego wyżej zarządzenia Prezesa 
Komitetu do Spraw Urbanistvki 
i _Architektury z dnia 11. lipca 
1957 r. pozwane Biuro obowiązane 
było dostarczyć powodowi projekt 
wstępny osiedla po jego zaakcepto
waniu przez służbę architektonicz
no-budowlaną, tzn. w danym przy
padku przez Wydział Architektury 
i Nadzoru Budowalnego Prezydium 
Rady. Narodowej miasta M. Sto
sownie zatem do wymogu przewi
dzianego w powyższym przepisie 
za datę faktycznego wykonania 
przez pozwane Biuro umownego 
obowiązku w zakresie dostarczenia 
projektu wstępnego uznać należy 
datę, W, której Biuro dostarczyło 
powodowemu inwestorowi projekt 
zaakceptowany przez Wydział Ar
chitektury i Nadzoru Budowlanego, 
to znaczy dzień 4 lipca 1962 r. Fakt,' 
iż rozpatrywanie projektu przez 
Wydział Architektury i Nadzoru 
Budowlanego trwąjo przez okres 
3 miesięcy, nie stanowi — wbrew 
stanowisku zajętemu w rewizji 
nadzwyczajnej — okoliczności zwai- 
niającej w części pozwane Biuro 
od odpowiedzialności za zwlokę w 
dostarczeniu powodowi projektu.

Powołany w rewizji przepis § 32 
ust. 2 wyżej wymienionego zarzą
dzenia Prezesa Komitetu do Spraw 
Urbanistyki i Architektury przewi
dujący, iż akceptacja projektu 
wstępnego przez służbę architekto
niczno-budowlaną powinna być do
konana w okresie do jednego mie
siąca, nie może stanowić podstawy 
dla oceny odpowiedzialności pozwa
nego Biura za opóźnienie w do
starczeniu projektu wstępnego. 
Przepis ten bowiem ma charakter 
instrukcyjny, nie wykluczający od
chyleń w stosunku do przewidzia
nego w nim terminu akceptacji 
projektu, jakie mogą występować w 
praktyce w zależności od rodzaju 
i rozmiaru inwestycji, której do
tyczy projekt, przyjętych w pro
jekcie rozwiązań, jakości projektu, 
kompletności materiałów, wywiązy
wania się jednostki projektującej 
z obowiązku udziału w rozpatry
waniu projektu, obrony projektu 
itp. Powoływanie się zatem na za
warty w przepisie § 32 ust. 2 w/w
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narządzenia termin akceptacji, jako 
na termin bezwzględnie obowiązu
jący, z którym pozwane Biuro po
winno było jedynie liczyć się i któ
ry może być wyłącznie uwzględnio
ny przy ustalaniu okresu zwłoki, 
za jaką odpowiada pozwane Biuro, 
nie znajduje uzasadnienia.

Podejmując się opracowania pro
jektu wstępnego osiedla, wymaga
jącego przed przekazaniem go po
wodowi akceptacji Wydziału Archi
tektury i Nadzoru Budowlanego, 
pozwane Biuro, jako jednostka fa
chowa zorientowana w rozmiarze 
projektu oraz w tym, jak długo 
mógł przebiegać w praktyce proces 
akceptacji tego rodzaju projektu 
przez powołany do tego organ, po
winno było opracować projekt, a 
następnie złożyć go w Wydziale Ar
chitektury i Nadzoru Budowlanego 
z takim wyliczeniem, aby akceptacja 
projektu nastąpiła w czasie umoż
liwiającym wywiązanie się Biura 
z umownie podjętego wobec powo
da zobowiązania. Tymczasem, jak 
wynika z akt, pozwane Biuro zło
żyło projekt do akceptacji dopiero 
w dniu 24 marca 1962 r., to znaczy 
już po upływie terminu umownego 
ustalonego na dostarczenie powodo
wi projektu. Faktu trzymiesięcz
nego rozpatrywania projektu przez 
Wydział Architektury i Nadzoru 
Budowlanego nie można w żadnym 
razie . uznać za okoliczność uspra
wiedliwiającą w części zwłokę, ja
kiej dopuściło się pozwane Biuro, 
skoro nie zostało udowodnione w 
sprawie, aby długotrwałość tego 
rozpatrywania nastąpiła z przyczyn 
całkowicie od pozwanego niezależ
nych. Powołany/w rewizji'fakt, iż 
pozwane Biuro interweniowało w 
celu uzyskania wcześniejszej akcep
tacji projektu nie jest wystarcza
jącym dowodem, że Biuro zrobiło 
ze swej strony wszystko, co było 
w jego mocy, dla przyśpieszenia 
uzyskania! akceptacji. Nie można 
bowiem pominąć, że — jak już 
wyżej wskazano — czasokres roz
patrywania projektu przez Wydział 
Architektury j Nadzoru Budowla
nego. zależny jest m.in. od komplet
ności dostarczonych przez jednostkę 
projektującą materiałów, jakości 
opracowania projektu, obrony pro
jektu itp. Pozwane Biuro nie wy
kazało, aby wywiązało się nale
życie ze swych obowiązków w tym 
zakresie. (..,)”

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ODBIÓR JAKOŚCIOWY 
PIECZYWA

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 9 listopada 
1964 r. (Monitor Polski Nr 80, poz. 
380) dokonał istotnych zmian w 
dotychczasowych branżowych 
warunkach dostaw pieczywa i wy
robów mączno-cukierniczych, ogło
szonych w Monitorze Polskim z 
1958 r. Nr 10, poz. 62 (z uwzględ
nieniem zmian dokonanych w 
1962 r.).

M.in. zarządzenie upoważnia od
biorców do dokonywania odbioru 
jakościowego pieczywa przez 
przedstaw i ci eli - towarozn a wcó w w 
magazynie bądź w piekarni 
dostawcy, przed załadowaniem to
waru na środek transportowy.

W razie stwierdzenia wad w partii 
pieczywa przedstawionej do odbioru 
jakościowego, towaroznawca powi
nien zgłosić natychmiast w imieniu 
odbiorcy reklamację w formie pro
tokołu sporządzonego przy udziale 
przedstawiciela dostawcy.

Odbiór jakościowy towaru doko
nany u dostawcy nie zwalnia go od 
odpowiedzialności za wady powstałe 
z jego winy po odbiorze jakościo
wym w jego magazynie, a w szcze
gólności na skutek złego opakowa
nia lub załadowania pieczywa na 
środek transoortowy, w czasie prze
wozu do punktów wskazanych przez 
odbiorcę zgodnie z warunkami umo
wy.

Zarządzenie ustala również szcze
gółowo wysokość kar, jakie db- 
staw.ca obowiązany bedzie za
płacić odbiorcy w razi? .niewyko
nania przyjętego zamówienia, Wy
konania go z opóźnieniem, dostawy 
towaru z wadafni jakościowymi lub 
bez opakowania bądź w opakowa
niu nieodpowiednim.

Także odbiorca obowiązany 
będzie do zapłacenia dostawcy okre
ślonych kar, jeżeli nie złożył za
mówienia w terminie, nie odebrał 
zamówionego towaru bez uzasadnie
nia, opóźnił zwrot opakowań, zwró
cił opakowania zanieczyszczone, albo 
je zgubił itp.

Nowe przeoisy wejdą w życie 27 
grudnia 1964 r.

STATNIO ukazał się ar- 
Jr tykuł dyskusyjny M‘e- 
■ ■ czysława Józwiaka pt.Jf „Dalej z hektara czy od 

obrotu” („ŻG” nr 40/1964).
Oryginalność jego polega 

na tym, że Autor nie szuka dróg 
uzdrowienia starego systemu świad
czeń, lecz proponuje zastąpić go 
nowym, opartym nie na ilości po
siadanych użytków rolnych, lecz 
zależnych od obrotu, tj. wielkości 
produkcji towarowej.

. Najistotniejszym argumentem, ja
kim posłużył się M. Józwiak przy 
krytyce świadczeń obliczanych od 
ilości hektarów,, było stwierdzenie, 
że system ten nie uwzględnia zró
żnicowania w poziomie produkcji 
między poszczególnymi gospodar
stwami, co w konsekwencji prowa
dzi do premiowania gospodarstw 
silniejszych i hamowania, a nawet 
cofania produkcji w gospodar
stwach słabszych.

Pomińmy na razie słuszność czy 
też błędność takiego ujęcia zagad
nienia. Spróbujmy natomiast prze
prowadzić analizę wysuwanych 
przez Autora dodatnich stron no
wego sposobu świadczeń opartego 
na wysokości obrotu (przy czym 
chodziłoby tu nie o całe świadcze
nia, a tylko o podatek gruntowy, 
i dostawy żywca).

Największą zaletą proponowane- x 
go systemu ma być to, że „...przy 
sprzedaży artykułów rolnych naj
lepiej uwidacznia się rzeczywista 
a nie domniemana zdolność do 
świadczeń, aktualne możliwości 
rolnika w tym zakresie”. Ponadto 
wprowadzenie podatku obrotowe
go przyczyniłoby się — zdaniem 
Autora — do poważnej likwidacji 
dotychczasowego aparatu fiskalne
go. Stosowana dotychczas progre
sja podatkowa też nie stoi na 
przeszkodzie do wprowadzenia po
datku od obrotu, gdyż gospodar
stwa większe mają znacznie więk
szą produkcję towarową, a więc 
tym samym progresja byłaby zre
alizowana.

Spróbujmy przedstawić inny 
punkt widzenia ukazujący silne 
strony dawnego i zarazem słabe 
strony proponowanego systemu. 
Ażeby możliwie trafnie ocenić, 
który, z systemów jest bardziej 
przydatny dla naszej gospodarki, 
trzeba sobie w pierwszym rzędzie 
odpowiedzieć na następujące pyta
nia: 1. Czy chodzi o gospodarkę 
drobno — czy też ó wieikotowaro- 
wą. 2. Na czyj rachunek i czyje 
ryzyko prowadzona jest działal
ność produkcyjna.

Zncmiimy od pytania pierwsze
go. Dzielenie gospodarstw rolnych 
na gospodarstwa wielkotowaro- 
we i drobnotowarowe zawiera w 
sobie sens nie tylko rachunkowy, 
oznaczający, że w pierwszym przy
padku chodzi o obiekty o dużej 
ilości hektarów (np. 200 ha), ą w 
drugim o mn:ejsze (np. 5 ha). Po
jęcia te podkreślają istniejące mię
dzy poszczególnymi grupami gos
podarstw różnice jakościowe (np. 
różnv stopień towarowości produk
cji itd.).

Wiadomo, że w gospodarstwach 
wielkotowarowych cała produkcja 
przeznaczona jest na rynek (odli
czając oczywiście własną produkcję 
środków produkcji!. Między pro
dukcją czystą a produkcją towa
rową można nieomal postawić znak 
równania i opodatkowując produk
cję towarową w tym przvpadku 
realizowałoby się zasadę opodatko
wania tej produkcji, jaka miała 
miejsce w danym gospodarstwie. 
Również techn!czna strona nie na
stręcza tu żadnego kłopotu, po
nieważ produkcja ta, ze względu 
na swe rozmiary, musi z reguły 
trafić do handlu uspołecznionego, 
a ponadto przechodzi przez odpo
wiednia ewidencję w samym go
spodarstwie.

W gospodarce drobnotowarowej 
zagadnienia te układają się* wręcz 
odwrotnie. Duże różnice w zuży
ciu wewnętrznym dają różny sto
pień produkcji towarowej nie wy
nikający z wysokości produkcji. 
Poza tym produkcja towarowa mo
że, ale nie musi, przechodzić przez 
handel uspołeczniony. Istnieje w 
tym zakresie duże zróżnicowanie 
między poszczególnymi regionami. 
Każdy poznański czy bydgoski rol
nik przy tej samej produkcji to
warowej płaciłby dużo więcej po
datku, aniżeli rolnik krakowski 
czy rzeszowski, który i teraz bez 
szczególnej do tego zachęty rzuca 

znacznie więcej produktów na ry
nek niekontrolowany. Należy przy 
tym wątpić, czy istniałaby możli
wość odpowiedniego skontrolowa
nia i opodatkowania obrotów tar
gowiskowych.

Co się tyczy drugiego pytania, 
to & grę wchodzi tu forma włas
ności. Gospodarstwa indywidualne 
a także spółdzielnie produkcyjne 
prowadzą działalność gospodarczą 
na rachunek własny. Fakt ten po
ciąga za sobą konieczność stoso
wania odpowiednich bodźców, któ
re muszą być inne aniżeli w PGR, 
gdzie działalność produkcyjna pro

Od obrotu 
czy dalej z hektara ?

KLEMENS RATAJCZAK

wadzona jest na rachunek pań
stwa.

Czy zatem w gospodarstwach 
indywidualnych, których właści
ciele prowadzą działalność produk
cyjną na rachunek własny, a ich 
dochody zależne są od końcowe
go efektu, tj. wysokości produk
cji, podstawą opodatkowania może 
być ta właśnie produkcja i to w 
dodatku bliżej nieokreślona, bo 
tylko w tej części, która dostanie 
się na kontrolowany rynek.

Wydaje się, że to, co jest możli
we w stosunku do Państwowych 
Gospodarstw Rolnych (w których 
dochód pracownika jest w zasa
dzie z góry określony), nie może 
być stosowane do tych gospodarstw, 
które prowadzą działalność na ra
chunek własny, a tym bardziej do 
gospodarstw indywidualnych. Prze
czyłoby to istocie tej formy gos
podarowania i jej celowi. Podsta
wą opodatkowania mogą być tyl
ko środki produkcji, w tym wy
padku ziemia.

Co stanowi o walorach tego sy
stemu i co zatem przemawia za 
jego utrzymaniem? Najważniejszym 
argumentem jest niewątpliwie to, 
że zawiera on w sobie silne bodźce 
rozwoju produkcji, premiuje bo
wiem tego, kto daje większą pro
dukcję.

Przejście na podatek obrotowy 
mogłoby nastąpić tylko wtedy, (po
mijając nawet sprawy rynku) gdy
by umiejętności, pracowitość, stan 
siły roboczej oraz źródła docho
dów były jednakowe we wszystkich 
gospodarstwach. • Wtedy oczywiście 
jedyną przyczyną spadku produk
cji mogłyby być czynniki niezależ
ne od producenta. Tymczasem jest 
rzeczą powszechnie znaną, że tak 
nie jest.

Obecnie stosowany system sta
nowi np. w stosunku do opiesza
łych producentów odpowiednią 
sankcję, gdyż przy niskim pozio
mie produkcji, ' spowodowanym 
własną niezaradnością lub opiesza
łością podnosi względnie udział 
świadczeń na rzecz państwa. Sy
stem od obrotu natomiast byłby 
pozbawiony tych elementów bodź
cowych.

Oponenci mogliby powiedzieć, że 
uchylanie się od świadczeń po
przez stagnację lub nawet zmniej
szanie produkcji musi w pierw
szym rzędzie odbić się na sytua
cji samego producenta, a to już 
powinno być wystarczającym środ
kiem represyjnym w stosunku do 
niego. Twierdzenie takie mogłoby 
być prawdziwe, gdyby gospodarka

rolna była jedynym źródłem przy
chodu.

Wiąże się to z problemem' ol
brzymiej liczby gospodarstw chło- 
pów-robotników, których funkcja 
sprowadza się do " pomocniczego 
źródła dochodu. Gospodarstwa te 
— jak wiadomo — nastawione są 
nie na produkcję towarową, lecz 
na zabezpieczenie rodziny w nie
zbędną ilość artykułów żywnościo
wych. Gospodarstwa te mają niską- 
produkcję towarową, byłyby nie
omal w całości zwolnione ze świad
czeń . nie ponosząc żądnego usz
czerbku w ogólnej sytuacji mate
rialnej rodziny, a na odwrót, uzy
skując duże korzyści. Byłoby to 

niezłą zachętą do szukania kombi
nowanych źródeł dochodu.

*
Dotychczasowe wywody dowodzą 

oczywiście jedynie wyższości ist
niejącego systemu nad proponowa
nym, nie dowodzą jednak jego 
doskonałości. Wydaje się, że obo
wiązujący system świadczeń,- acz
kolwiek posiada wiele cech dodat
nich zwłaszcza w swych podsta
wowych założeniach, posiada rów
nież cały szereg cech ujemnych, 
antybodźcowych.

Podstawą konstrukcji obecnego 
systemu była sytuacja społeczno- 
gospodarcza i polityczna lat czter
dziestych i pierwszej połowy pięć
dziesiątych. Okres ten odznaczał 
się, jak wiadomo, szybkim tem
pem industrializacji, odpływem 
ludności ze wsi, likwidacją sek
tora kapitalistycznego oraz roz- 
wojem sektora uspołecznionego w 
postaci spółdzielni produkcyjnych.

Znalazło to swoje pełne odbicie 
w konstrukcji systemu świadczeń, 
przy czym zasada „im gorzej tym 
lepiej” miała tym większe zasto
sowanie, im większej obszarowo 
grupy gospodarstw dotyczyła. Zbyt 
mechaniczne wiązanie systemu 
świadczeń z ilością hektarów, bez 
głębszego przeanalizowania spra
wy wysokości produkcji oraz cha
rakteru pracy, spowodowało, że 
dotychczasowy system w wielu 
wypadkach - działał hamująco na 
rozwój produkcji.

Nowa polityka rolna, datującą 
się od 1956 r. wymagała koniecz
nie usunięcia tych mankamentów 
systemu podatkowego. Naczelnym 
zadaniem stawianym przed' na

szym rolnictwem w chwili obec
nej jest intensyfikacja produkcji. 
A że dokonuje się ona głównie w 
ramach indywidualnej gospodarki, 
należy dążyć nie do jej osłabie
nia, lecz do rozwijania, podnosze
nia jej produkcji. Takie też zadanie 
trzeba postawić przed systemem 
świadczeń jako jednym z instru
mentów realizacji polityki rolnej.

Czy zadanie to dotychczasowy 
system spełniał? Wydaje się, że 
nie. Potwierdza to między innymi 
analiza poziomu produkcji w posz
czególnych grupach gospodarstw. 
Rocznik Statystyczny (1963 s. 232) 
wykazuje, żę w miarę przechodze
nia do grup gospodarstw obszaro
wo większych intensywność pro
dukcji systematycznie spada, przy 
czym różnice między krańcowymi 
grupami dochodzą do blisko ICO 
proc, (produkcja końcowa z ha wy

nosiła w gospodarstwach poniżej 
3 ha 14 024 zł, a w gospodarstwach 
powyżej 1’5 ha 7110 zł). Podobnie 
wygląda również sprawia akumu
lacji (odpowiednio 1 368 1 609 zł na 
ha). Zjawisko to jest tym bardziej 

. zaskakujące, że wskaźnik bonita
cji gleby w gospodarstwach więk
szych jest zwykle większy.

Chociaż dane te pochódzą z gos
podarstw badanych przez. IER, a 
więc gospodarstw stanowiących 
niewielką reprezentację, posiadają
cych ponadto znacznie* większą 
produkcję, tym niemniej potwier
dzają znaną na ogół prawidłowość.

polemiki

która znajduje swoje uzasadnienie 
również w badaniach bardziej ma
sowych (por. J. Heidrych, Nowe 
Rolnictwo 1964 nr 18-20).

Zjawisko to jest rezultatem 
zmniejszającej się ilośei siły robo
czej na jednostkę powierzchni przy 
przechodzeniu do grup gospodarstw 
większych. Aczkolwiek wydajność 
pracy w miarę wzrastania obszaru 
gospodarstwa rośnie, nie dokonuje 
się to jednak w tempie wystarcza
jącym dla zrównoważenia spadku 
siły roboczej co w efekcie powo
duje spadek produkcji. Produkcja 
ta spada głównie w hodowli, a 
więc w tym dziale, w którym róż
nice w wydajności pracy między 
poszczególnymi grupami są naj
mniejsze. (Jak wykazały oblicze
nia, gdyby podnieść w tych gos
podarstwach stan pogłowia do 
średniego poziomu, można by w 
saimym województwie poznańskim 
zwiększyć pogłowie trzody o około 
380 tys. szt. a stan bydła o 120 
tys. szt.).

Realizacja podstawowego założe
nia wzrostu produkcji rolnej nie 
będzie mogła być osiągnięta bez 
zwiększenia stopnia akumulacji i 
intensywności w grupach gospo
darstw większych obszarowo. Na
stąpić to może bądź przez zwięk
szenie siły żywej, bądź też uprzed
miotowionej. Tak jedna jak i dru
ga droga wymaga poważnego 
zwiększenia nakładów, przy czym 
celowość pierwszej jest o tyle nie 
wskazana, gdyż odbywałoby się 
to zwykle w drodze najmu, co nie 
znajduje swego uzasadnienia ani 
od strony rachunku ekonomicznego, 
ani względów społecznych.

Pozostaje więc druga droga w 
postaci zwiększenia nakładów pra
cy uprzedmiotowionej lub usług. 
Oczywiście zwiększenie ilości środ
ków własnych często nie będzie 
mogło być zrealizowane ze wzglę
dów ekonomicznych lub społecz
nych. Główną więc droga będzie 
korzystanie z usług jednostek uspo
łecznionych. Faktu tego nie może 
oczywiście nie uwzględniać system 
świadczeń.

Dotychczasowy kierunek działa
nia systemu świadczeń był jak 
najbardziej wyrówmawczy, kon
sumpcyjny. Chodziło bowiem głów
nie o wyrównanie poziomu spoży
cia bez zwracania większej uwagi 
na źródła, jakimi się to dokona. 
Trzeba przyznać, że cel ten został 
osiągnięty (spożycie na jednego 
członka rodziny wynosiło 7 038 zł 
w gospodarstwach poniżej 3 ha i 

9337 H w gospodarstwach powy
żej 15 ha). Odbyło się to jednak 
wyraźnie kosztem intensywności 
produkcji. Przy zbyt daleko posu
niętej progresji obciążeń gospodars
twa nastawiły się głównie na szu
kanie źródeł maksymalnego zwięk
szenia wydajności pracy. Celowi 
temu bardziej odpowiadała ' pro
dukcja ekstensywna oparta na nis
kiej ilości siły żywej, zbożowej 
strukturze upraw 1 ograniczonym 
poziomie hodowli. Przechodząc do 
coraz większych obszarowo grup 
gospodarstw zauważyć można co
raz większą realizację tego ^vłaś- 
nie modelu gospodarowania. Za
pewnia on najwyższą wydajność 
i tym samym, mimo wzrastającej 
progresji świadczeń, najwyższy po
ziom spożycia.

Chcąc tym procesom przeciwsta
wić się, trzeba proporcje obowiązu
jącego systemu świadczeń ustalić 
tak, aby odpowiadały wytwarzaniu 
i podziałowi nie ekstensywnego, 
lecz intensywnego kierunku pro
dukcji. Innymi słowy system 
świadczeń musi zrezygnować z czę
ści dotychczasowych funkcji re
gulatora spożycia i przejść bar
dziej na funkcje regulatora pro
dukcji.

System świadczeń powinien 
uwzględniać fakt, że przy prze
chodzeniu do coraz to bardziej to
warowych grup gospodarstw ilość 
siły roboczej jest coraz -to mniej
sza, zaś kapitałochlonność przy za
łożeniu tej samej produkcji więk
sza.

Ponieważ koszt przemysłowych 
środków produkcji jest stosunkowo 
wysoki, nie"może to pozostać bez 
wpływu na koszty produkcji. Doda
jąc do tego fakt, że wykorzysta
nie tych środków będzie musiało 
odbywać się w formie usług, co 
niejednokrotnie jeszcze bardziej 
podniesie koszty, nietrudno zrozu
mieć, że różnice, jakie istnieją w 
wydajności pracy między różnymi 
grupami, nie są aż tak duże, aby 
mogły pokryć: 1) akumulację spo
łeczną wynikającą z przechodzenia 
na kapitałochłonny kierunek pro
dukcji, 2) akumulację społeczną 
wynikającą z progresywnego sys
temu świadczeń, 3) stanowić wy
starczający bodziec do podejmowa
nia zwiększonego wysiłku w wy
niku przechodzenia na zwiększony 
obiekt gospodarowania.

A zatem źródłem wzrostu inten
sywności mogłaby być zwiększona 
efektywność nabywanych prze
mysłowych środków produkcji, 
bądź zmniejszenie poziomu i róż
nic w obciążeniach poszczególnych 
grup gospodarstw. Wydaje się, że 
uzdrowienie systemu świadczeń 
miałoby tę zaletę i przewagę nad 
pierwszym, że prowadziłoby do te
go samego celu, a ponadto zlikwi
dowałoby niezdrowe tendencje do 
rozdrabniania gospodarstw, to jest 
umieszczania hektarów -w takiej 
grupie gospodarstw, w których są 
one najmniej obciążone.

Ten kierunek postępowania nie 
przeczy oczywiście możliwości za
stosowania innych dróg zachęty 
do intensyfikacji produkcji, jak na 
przykład obniżania kosztów naby
cia i eksploatacji maszyn, stoso
wania ulg podatkowych, dopłat 
lub innych form pomocy przy po
dejmowaniu określonych inwesty
cji produkcyjnych (jak to ma miej
sce między innymi przy zagospo
darowaniu łąk i pastwisk).

Co z kolei z tymi gospodarstwa
mi, których produkcja zmniejsza 
się lub nie wykazuje tendencji 
wzrostowych z innych przyczyn, 
przede wszystkim z powodu nie
gospodarności lub wreszcie braku 
siły roboczej, jak to ma miejsce 
np. w gospodarstwach prowadzo
nych przez ludzi starych bez spad
kobierców? Czy te gospodarstwa 
mogą być uzdrowione przez jaki
kolwiek system świadczeń? Takie
go systemu nie ma i być nie może. 
Wzmocnienie tych gospodarstw mo
że nastąpić tylko poprzez usunię
cie przyczyn ich słabości, a więc 
w drodze zmiany postawy właści
cieli lub przejęcia ich przez inne 
jednostki.

ROZWIĄZYWANIE UMÓW O 
PRACY Z INWALIDAMI 

WOJENNYMI I WOJSKOWYMI
W terenie istnieje w dalszym 

ciągu szereg wątpliwości w spra
wie wyrażania zgody na rozwią
zywanie umowy o pracę z inwa
lidą wojennym lub wojskowym. 
Celem usunięcia tych wątpliwo
ści Ministerstwo Zdrowia i Onieki 
Społecznej w Dz. Urz. tego Mini
sterstwa z dnia 20.X.1964 r. Nr 
18 poz. 101 publikuje szczegółowe 
•wyjaśnienia Departamentu Rehabi- 
lilacji Inwalidów.

Dokładna znajomość powyższe
go wyjaśnienia konieczna jest dla 
komórek kadrowych i zatrudnienia 
przedsiębiorstw i innych jednostek 
organizacyjnych.

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

f^WiHE V ICOSPOBAJtegE
Nr 50 (691) — 13.X1I.1964 r.

Dostosował przepisy 
do sytuacji 
gospodarstw rolnych

Mieczysław Józwlalc proponuje wpro. 
wadzenie zamiast podatku gruntowego 
podatku obrotowego, Jako bez porów
nania wygodniejszego. Podatek ten był
by pobierany przy wypłatach w GS czy 
SOP za sprzedane produkty w skupie 
państwowym. Przy tym podatku w dal
szym ciągu miałaby być utrzymana pro
gresja.

Można mieć poważne wątpliwości, czy 
system ten byłby istotnie dogodniejszy. 
Przecież trzeba by było prowadzić w 

jednej Instytucji konta poszczególnych 
rolników z wyszczególnieniem wszelkich 
wypłat w celu kontroli pobierania pro
gresywnego podatku. Sprzedaże mogły
by być dokonywane przez poszczegól
nych członków rodziny, a więc trzeba 
by było prowadzić Ich ewidencję. Nad
to byłoby wątpliwe, czy można takie 
wypłaty łączyć. Przecież syn żyjący ra
zem z rodzicami, i nie posiadający od
rębnego ' gospodarstwa, może mieć wła
sny inwentara żywy lub podejmować 

alę kontraktacji. Również sprzedaże mo
głyby być dokonywane przez osoby obce 
w celu uniknięcia tego podatku względ
nie jego progresji.

Wprowadzenie podatku obrotowego 
wpłynęłoby na unikanie sprzedaży w 
instytucjach handlowych i wątpliwe Jest, 
by najbardziej rozwinięta kontrola mo
gła uchwycić te sprzedaże, dokonywa
ne nie tylko na targowiskach, lecz i po
za nimi.

Natomiast wydaje się ,że krytyki do
tychczasowego systemu podatku grun
towego jest słuszna. Wymiar tego po
datku nie jest elastyczny, nie uwzględ
nia dostatecznie sytuacji poszczególnych 
terenów czy' gospodarstw. Jednak wszy
stkie niedomagania można usunąć przez 
nowelizacje przepisów. Rozpiętość wy
miaru podatku gruntowego pomiędzy 
gruntami słabymi i dobrymi jest mała, 
rozpiętość tę można powiększyć. Rów
nież można wprowadzić większe zróż
nicowanie wymiaru pomiędzy poszcze
gólnymi terenami w zależności od sy
tuacji gospodarczej (możliwości kon
traktacji, warunków klimatycznych itp.). 
W stosunku do gospodarstw niedolnwc- 
atowanych można wprowadzić przepis 
przewidujący możliwość odliczenia czę
ści sum zainwestowanych od podatku 
gruntowego, jak to stosuje się na Zie
miach Zachodnich przy Inwestycjach 
budowlanych.

Można nawet uwzględniać sytuacje 
gospodarstw podupadłych w drodze przy

znawania im obniżek podatku grunto
wego na podstawie umotywowanych ko
misyjnie wniosków lub opinii prezydiów 
gminnych rad narodowych. Każda sy
tuacja gospodarcza może być w prze
pisach uwzględniona.

Dlatego też nie wydaje się uzasadnio
na zmiana systemu podatku gruntowe
go, istniejącego od czasów rzymskich, 
do którego życie przywykło. Należy prze
pisy dostosować jedynie do powstają
cych sytuacji gospodarczych.

Autor omawia pokrzywdzenie rolni
ków w ramach tych samych grup obsza
rowych, a nie porusza — moini zda
niem — bardziej zasadniczego problemu 
uprzywilejowania gospodarstw karłowa
tych. Gospodarstwa te, zwłaszcza do 2 
ha, ponoszą z tego samego obszaru 
znacznie mniejsze ciężary na rzecz Pań
stwa, a nawet są od nich zwolnione, 
przede wszystkim w odniesieniu do obo
wiązkowych dostaw. Takie uregulowa
nie było niegdyś uzasadnione ze wzglę
dów politycznych i gospodarczych. Obe
cnie jednak sytuacja uległa całkowitej 
zmianie. Gospodarstwa karłowate znaj
dują się w sytuacji uprzywilejowanej, 
gdyż ich właściciele (chlopi-robotnicy) 
znajdują 'dodatkowe źródła zarobków 1 
ich sytuacja gospodarcza jest znacznie 
lepsza, niż właścicieli gospodarstw wię
kszych. Przy wprowadzeniu podatku 
obrotowego ta kategoria gospodarstw 
przeważnie nie płaciłaby podatku, gdyż 
uzyskane produkty a gospodarstwa zu

żywa na własne potrzeby, a zarobki in
westuje na budynki mieszkalne, urzą
dzenia domowe i podnoszenie stopv ży
ciowej. Dlatego wydaje się uzasadnio
ne, by te gospodarstwa były przy po
datku gruntowym zrównane z gospodar
stwami średniorolnymi.

Odrębnym zagadnieniem jest pobiera
nie obowiązkowych dostaw. Jest to wła
ściwie forma podatku. Utrzymanie tych 
dostaw nie jest gospodarczo uzasadnio
ne, gdyż w zasadzie rolnicy mogą nad
wyżki swej produkcji zbywać tylko w 
skupie państwowym. Dlatego też na
leżałoby rozważyć możliwość zniesie
nia obowiązkowych dostaw, a róż
nicę ceny wkalkulować w podatek 
gruntowy.- Środkiem zachęty rolników 
do produkowania i dostarczania pań
stwu potrzebnych produktów jest wła
ściwa polityka cen i kontraktacje. 
Utrzymanie tych dostaw uzasadnione 
Jest Funduszem Rozwoju Rolnictwa, ale 

skasowania dostaw i 
włączenia różnicy ceny pomiędzy cenami 

k ■ obowi4zl«owych dostaw, można by było na ten cei przeznaczyć 
odpowiedni odsetek podatku gruntowego.

Dlatego też słuszne byłoby utrzyma- 
n[e. podatku gruntowego, Jako 'jedynego rolnych/przy 

''“spornym wymiarze w za- 
leznoscl od sytuacji gospodarczej no. szczególnych terenów i rolników. P
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Handel zagraniczny, 
wzrost gospodarczy 
i kryteria efektywności
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

J
AK wiadomo, handel zagra
niczny ma do spełnienia dwa 
zadania, które $ię wzajemnie 
przeplatają, zadania bilanso
we i efektywnościowe. Jeśli 
zatrzymać się na zagadnieniu 

efektj-wności, to należy zanalizować, 
czy rozwój handlu zagranicznego 
poprawia ogólne warunki gospoda
rowania istniejące w gospodarce 
i tym samym sprzyja przyśpiesze
niu wzrostu gospodarczego, czy też 
na odwrót — pogarsza on ogólne 
warunki gospodarowania i osłabia 
tempo wzrostu gospodarczego.

Ogólnie biorąc można to zagad
nienie ująć w sposób następujący: 
W naszej gospodarce wytwarza się 
określony dochód narodowy. Jest 
on wytwarzany przez określoną ilość 
pracowników zatrudnionych w pro
dukcji materialnej, przy określo
nych kosztach bieżących jego wy
tworzenia i określonym majątku 
trwałym. Różnica między wartością 
dochodu narodowego, a kosztami 
jego wytworzenia w sferze produk
cji materialnej (tj. poza kosztem 
usług. niematerialnych) idzie- ńa 
pokrycie różnorodnych potrzeb 
spożycia w sferze nieprodukcyjnej 
oraz na potrzeby akumulacji.

Wytworzony dochód narodowy 
można również wyrazić w jednost
kach międzynarodowych np. w je
dnolitych (w przybliżeniu) cenach 
dolarowych, istniejących na rynku 
światowym. Dzieląc koszty produk
cji oraz produkcyjny majątek 
trwały przez wartość wytworzonego 
dochodu narodowego w dolarach 
rynku światowego, można obliczyć 
nakład na jednego dolara dochodu 
narodowego.

Jeśli handel zagraniczny pozwala 
wytworzyć 1 dolara dochodu na
rodowego (w cenach rynku świato
wego) przy pomocy mniejszych na
kładów pracy społecznej (poprzez 
eksport dla uzyskania importu), to 
sprzyja on zwiększeniu tempa 
wzrostu gospodarczego; jeśli zaś 
wymaga on większych nakładów 
pracy społecznej, to wpływa on na 
zmniejszenie tempa wzrostu docho
du narodowego. Wg naszych sza
cunków koszt uzysku 1 dodatko
wego dolara (wg kosztów 1962 r.) 
w odniesieniu do przyrostu impor
tu w latach 1956—63 (wg cen im
portu 1962 r.) przekraczał o około 
15" o wskaźnik ceny średniego’ ze
stawu koszyka artykułów kon
sumpcyjnych i był niższy o około 
20" n od kursu granicznego, przy
jętego w nowej metodologii bada
nia efektywności handlu zagranicz
nego.

Powstaje pytanie, co to oznacza 
ze społecznego punktu widzenia? 
Jak wiadomo, w koszcie produkcji 

odzwierciedla się w zasadzie z ty
mi, czy innymi odchyleniami, su
mą plac pracowników produkcji 
materialnej, zatrudnionych przy 
wytwarzaniu danego produktu we 
wszystkich fazach produkcji. Jeśli 
wyrób wartości jednego dolara ko
sztuje więcej niż cena średniego 
zestawu artykułów konsumpcyjnych, 
to państwo musi rzucić na rynek, 
tylko dla pokrycia plac pracowni
ków produkcyjnych, ilość towarów 
przekraczającą uzysk dewizowy; a 
przecież państwo musi jeszcze z 
wartości wyprodukowanych wyro
bów pokryć potrzeby sfery niepro
dukcyjnej oraz potrzeby akumula
cji. Krótko mówiąc, eksport tego 
typu jest czynnikiem, który nawet 
jeśli ocenimy, że jest z tych czy 
innych przyczyn niezbędny, stanowi 
element reprodukcji zwężonej, a nie 
rozszerzonej. Wpływa on na obniże
nie udziału akumulacji w dochodzie 
narodowym, o ile nie zostaną naru
szone potrzeby konsumpcyjne.

Jeśliby zaistniała odwrotna sytua
cja, to znaczy jeśliby się udało ob
niżyć średni koszt uzysku jednego 
dolara w eksporcie, a zwłaszcza 
koszt jednego dolara (przyrosto
wego) poniżej średniego kosz
tu ' wytworzenia jednego dolara 
dochodu narodowego, to wówczas 
operacje eksportowe byłyby źró
dłem zwiększonej akumulacji spo
łecznej w porównaniu z normalną 
akumulacją gospodarczą i mogłyby 
się stać źródłem obniżek cen. Na 
zjawiska gospodarcze należy zresztą 
patrzeć nie z punktu widzenia sta
tyki, ale z punktu widzenia dyna
miki. Jeśli będziemy eksportować 
w coraz większej skali wyroby o 
wysokich wskaźnikach, to nie bę
dziemy polepszać sytuacji na rynku 
wewnętrznym 1 bilansować docho
dów ludności oraz zaopatrzenia 
rynku na pokrycie tych dochodów. 
Odwrotnie — im więcej będziemy 
eksportować, tym większe będą no
życe między dochodami a możliwo
ściami ich rynkowego pokrycia, a 
próby ich zwarcia przez dodatko
wy eksport i import na cele cynko
we będą się mijały z celem, ponie
waż import będzie stale niedostate
czny. Można to porównać do prób 
ugaszenia pragnienia przy pomocy 
picia słonej wody. Im więcej się 
jej pije, tym więcej chce się pić 
i tym bardziej pragnienie się 
zwiększa.

Na tle tak scharakteryzowanej 
róli handlu zagranicznego w przy
śpieszeniu względnie opóźnieniu 
wzrostu gospodarczego można głę
biej zastanowić się nad problema
tyką i kierunkami jego rozwoju w 
przyszłości oraz racjonalnymi ma
kro- 1 mikroekonomicznymi kryte
riami efektywności handlu zagra
nicznego.

Moim zdaniem — przyjęte kryte
ria efektywnościowe nie tylko nie 
służą optymalizacji handlu zagra
nicznego, ale- Ich konsekwentna rea
lizacja może przynieść gospodarce 
poważne szkody.

Jako kryterium efektywności han
dlu zagranicznego wysunięto waru
nek, aby koszt eksportowanych wy
robów był niższy od wysokiego kur
su granicznego, wyższego od cen ze
stawu koszyka konsumpcyjnego o 
około 40%. Przyjęto- również tezę, 
że każdy kolejny wariant eksportu, 
zwiększający obroty w porównaniu 
z wariantem poprzednim, jest od 
niego bardziej efektywny, o ile tyl
ko koszt przyrostu eksportu jest 
niższy od wysokiego kursu granicz
nego. Oznaczałoby to konkretnie, że 
słuszne jest rozszerzenie eksportu 
o wszystkie te wyroby, których 
koszt jest niższy od kursu gra
nicznego.

Powstaje pytanie, skąd się wzięło 
takie błędne podejście do oceny 
efektywności handlu zagranicznego? 
Wydaje mi się, że istnieją następu
jące jego źródła:

Pierwsze z nich to nacisk trudno
ści bieżących. Jeżeli w praktyce bie
żącej pod naciskiem konieczności 
zbilansowania obrotów sprzedawane 
są wyroby o bardzo złych wskaźni
kach np. znacznie przekraczają
cych kurs graniczny, to wydaje się 
już istotnym postępem, kiedy sta
wia się określoną tamę tym tenden
cjom, ustalając graniczny dopusz
czalny wskaźnik kosztów eksportu 
w stosunku do dolara. Jest to ra
cjonalne z punktu widzenia polityki 
bieżącej lub krótkookresowej dla 
ograniczonej grupy nieopłacalnych 
wyrobów, równolegle z którymi eks
portujemy szereg wyrobów bardzo 
opłacalnych. Chociaż, nawet w tych 
warunkach jest to nieracjonalne dla 
całości. obrotów.

W polityce wieloletniej przyjęcie 
tego marginalnego kryterium efek
tywności dla całości eksportowych 
wyrobów jest jeszcze bardziej nie
słuszne. Z punktu widzenia długo
okresowego rozwoju całego handlu 
zagranicznego najważniejszym jest 
bowiem porównanie nie z margi
nalnymi wskaźnikami, ale porów
nanie ze średnimi wskaźnikami, na 
które składają się różne wskaźniki, 
w tym również marginalne — za
równo złe, jak i,dobre. Tylko po
równanie zmian średnich wskaźni
ków dla przyrostu obrotów z jedne
go okresu na drugi pokazuje, czy 
handel zagraniczny poprawia czy 
pogarsza swoje wyniki. Nie oznacza 
to negowania roli wskaźników mar
ginalnych, potrzebnych do analizy 
określonych grup towarowych.

Drugim ważniejszym mankamen
tem wysokiego wskaźnika granicz
nego, jako bazy odniesienia dla 

oceny efektywności ealego handlu 
zagranicznego, jest jego oderwanie 
od kryteriów wżrostu całej gospo
darki. Podstawowym celem, do któ
rego powinniśmy dążyć jest to, aże
by wskaźniki ogólne handlu zagra
nicznego, a zwłaszćża w zakresie 
przyrostu obrotów sprzyjały wzro
stowi gospodarczemu., Dlatego ko
nieczne jest, ażeby wskaźniki efek
tywności eksportu nie tylko wyka
zywały poprawę z okresu na okres, 
ale ażeby osiągały one właściwy 
poziom, zapewniający nie tylko 
pokrycie płac pracowników sfery 
produkcji materialnej, ale również 
pracowników sfery nieprodukcyjnej 
i potrzeby akumulacji. Możliwe to 
jest do osiągnięcia przy średnim 
wskaźniku, który stanowi 40% przy
jętego obecnie kursu granicznego. 
Jeśli nawet nie jesteśmy w stanie 
tego osiągnąć z przyczyn od nas 
niezależnych (np. wymuszonej stru
ktury eksportu), to trzeba stawiać 
sprawę w sposób jasny i wyraźnie 
Określać straty gospodarcze, które 
gospodarka ponosi w związku ze 
zbyt kosztownym eksportem. Bez 
tego łudzimy tylko siebie samych, 
że wszystko jest w porządku, kie
dy sprzedajemy wyroby przy wska
źnikach nieco tylko niższych od 
kursu granicznego.

Na tym tle można jednak po
stawić uzasadnione pytanie. Co w 
praktyce uczynić, ażeby nie tylko 
w słowach, ale w rzeczywistości po
prawić naszą sytuację w dziedzinie 
handlu zagranicznego, np. w nad
chodzącym planie pięcioletnim. 
Moim zdaniem, należy na szeroką 
skalę rozwijać produkcję zastępu
jącą import.

Rozwijanie produkcji tego typu 
nie jest dotychczas popularne. Skła
da się na to prawdopodobnie sze
reg przyczyn.

Pomijając bardzo ważne zresztą 
zagadnienie bodźcowe, należy wska
zać, że jedną z nich są niewątpli
wie błędy okresu planu 6-letniego, 
kiedy produkcję antyimportową 
próbowano rozwijać nawet w sze
regu wyraźnie nieopłacalnych kie
runkach. jak sztuczna benzyna, ru
dy żelaza itd.

Jako drugą ważniejszą przyczynę 
można podać bezkrytyczne przeko
nanie o tym. że rozwój opłacalnego 
eksportu umożliwi pełne zaspokoje
nie potrzeb importowych i w zwią
zku z tym nie występuje jako sa
modzielne zadanie rozwijanie pro
dukcji antyimportowej, tj. takiej, 
która tradycyjnie jest dotychczas 
importowana. Jednakże życie roz
wijało się inaczej. Ostatnie lata 
zmuszały nas coraz bardziej do 
ograniczania eksportów opłacalnych, 
jak np. węgla, cynku itd. i do prze
suwania się na eksporty znacznie 
mniej efektywne, jak produkty rol
ne. przemysłu lekkiego.

Tymczasem import szeregu pro
duktów trudno uznać za ekonomicz
nie efektywny. Weźmy taki znany 
problem, jak import zbóż. Jest rze
czą wiadomą, że istnieje doskonała 
produkcja antyimportowa w dzie
dzinie zbóż. tj. produkcja nawozów. 
Jeśli przyjmiemy założenia zaniżone 
w stosunku do wyników osiągnię
tych w poprzednich latach a mia
nowicie. że 1 kg średniego zestawu 
nawozów w czystym składniku, któ
ry kosztuje 6 zł łącznie z kosztem 
zabiegów rolniczych, przynosi 6 kg 
przyrostu produkcji zbóż, to ozna
cza to, że 1 kg dodatkowego zboża 
kosztuje 1 zł czyli 1 tona — 1000 zł, 
w porównaniu z ceną światową (łą
cznie z frachtem) 70 dolarów za to
nę. W tym przypadku więc koszt 

zaoszczędzenia f : dolara wynosi 
1000:70, tj. ok. 15 zł na dolara. Jest 
to koszt wyjątkowo niski. Sprawa 
ta pokazuje więc w sposób bardziej 
jaskrawy aniżeli szereg Innych, na 
wagę produkcji zastępującej import. 
Gdybyśmy tego dokonali kilka lat 
przedtem 'to nie musielibyśmy 
obecnie importować zbóż w tych 
ilościach, można byłoby natomiast 
zwiększyć import cennych surow
ców dla przemysłu lekkiego, arty
kułów żywnościowych strefy trof 
pikalnej itd. Oczywiście dobrze 
jest, że obecnie idzie się w tym 
kierunku.

Perspektywy rozwoju naszego 
eksportu do krajów kapitalistycz
nych, zwłaszcza rozwiniętych, nie 
są zachęcające. Mamy nie tylko tru
dności zbilansowania handlu zagra
nicznego z tymi krajami, ale rów
nież trudności uzyskania jakiejś 
istotnej poprawy wskaźników efek
tywności w obrotach z nimi. Trud
no jest liczyć na to, że nasz kraj, 
znajdujący się na średnim stopniu 
rozwoju gospodarczego, potrafi osią
gnąć w szerokiej skali i w krót
kim okresie czasu szybki wzrost 
eksportu wysoko opłacalnych wy
robów gotowych, który zastąpi w 
poważnym stopniu eksport surow
ców i artykułów rolno-spożywczych.

Jeśli nawet to zostanie* osiągnięte 
na poszczególnych odcinkach, to 
najczęściej kosztem nadmiernego 
wysiłku, odciągnięcia znacznej ilo
ści kadr technicznych na zaspokoje
nie tych czy innych kaprysów od
biorców zagranicznych, podczas 
gdy znacznie bardziej efektywnie 
mogliby oni pracować na potrzeby 
odbiorców krajowych.

Należy w związku z tym wska
zać, że nadal produkcja zastępują
ca import jest na szeregu innych 
odcinkach niedoceniana i schodzi 
na dalszy piań. Weźmy przykłado
wo zagadnienie maszyn oraz zaga
dnienie uszlachetnienia wyrobów 
walcowanych. Co się tyczy maszyn, 
to niewątpliwie istnieją w tej dzie
dzinie silne antybodżce dla rozwo
ju produkcji antyimportowej. Ma
szyny importowane z wysokorozwi
niętych krajów kapitalistycznych są 
wyceniane poniżej rzeczywistego ko
sztu uzyskania dewiz z tych kra
jów. Jeśli uwzględnić dodatkowo 
ich często wyższą jakość w stosun
ku do analogicznych maszyn kra
jowych — to są one względnie tań
sze od maszyn krajowych. W zwią
zku z tym ewentualni producenci 
krajowi tych maszyn nie są w sta
nie konkurować z importowanymi 
maszynami. Wskazuje to na po
trzebę ustalenia ceny na importo
wane maszyny na poziomie wskaź
nika. jaki uzyskujemy w eksporcie 
do tych krajów. Przy takim prze
liczniku bodźce zarówno dla produ
centów. jak i użytkowników ma
szyn, zagrałyby oczywiście zupełnie 
inaczej. Rozwinęłaby się szeroka 
produkcja antyimportowa, która 
mogłaby poważnie ograniczyć im
port z krajów kapitalistycznych, 
sprowadzając go do racjonalnych 
rozmiarów.

Podobnie wygląda sprawa z pro
dukcją uszlachetnionych wyrobów 
hutniczych. Jest ona bardzo opła
calna, na co wyraźnie ■wskazują 
wysokie ceny, które’ musimv pła
cić za import tych wyrobów. W 
tej dziedzinie nastąpił już obecnie 
zwrot i podejmuje się wysiłki dla 
przyśpieszenia przetwórstwa tego 
typu. Powstaje jednak pytanie, czy 
wysiłki te są dostateczne, jeśli na
dal zakłada się znaczny eksnort 
wyrobów nieuszlachetnionych. Dal

sze rozwinięcie przetwórstwa wyro
bów hutniczych mogłoby zarówno 
dodatkowo ograniczyć Import w 
tym zakresie, zwiększyć pokrycia 
palących potrzeb wewnętrznych, jak 
również umożliwić opłacalny eks
port.

Analogiczne możliwości szerokie
go rozwinięcia .opłacalnej produkcji 
zastępującej uciążliwy' Import, ist
nieją prawie we wszystkich dzie
dzinach. Dla unikńięcią nieporozu
mień pragnę silnie podkreślić, że 
moim zdaniem, podobnie, jak nię 
należy rozszerzać, nieopłacalnego 
eksportu a tylko opłacalny, tak sa
mo należy rozwijać opłacalną pro
dukcję antyimportową oraz racjo
nalny import, a zwłaszcza import u- 
szlachetniający, poprawiający wska
źniki ekonomiczne'produkcji krajo
wej. Takim importem uszlachetnia
jącym można nazwać np. import 
ropy naftowej i gazu poprawiający- 
strukturę bilansu paliwowego i pod
noszący efektywność produkcji che
micznej w porównaniu z produkcją 
opartą o węgiel; import dodatków 
uszlachetniających do wyrobów 
przemysłu lekkiego; import pasz 
wysokobiałkowych, poprawiających 
efektywność spasania zwierząt, a 
wńęc powiększający uzysk produk
cji hodowlanej z jednostki paszowej 
i oszczędzających import zboża; im- -. 
port szeregu konsumpcyjnych arty- • 
kułów rolnych i przemysłowych, po
prawiający strukturę spożycia itp. ; 
Istnieje organiczna więź między 
zwiększaniem produkcji antyimpor
towej a ograniczaniem nieopłacal
nej produkcji eksportowej, zwięk- - 
szaniem importu uszlachetniającego, 
poprawiającego wskaźniki efektyw
nościowe całej gospodarki i zwięk- . 
szaniem zakresu efektywnego prze
twórstwa eksportowanych uprzed
nio nieefektywnie surowców i pół
produktów. Warto w tym miejscu 
mocno podkreślić rolę czynnika cza
su. Kto szybko daje, ten dwa razy 
daje. Np. szybki wzrost importu 
pasz wysokobiałkowych, który zli
kwidowałby deficyt białka w ciągu 
2—3 lat, miałby zupełnie inne zna
czenie, niż ten sam wzrost importu, 
rozciągnięty na łat 7—10.

Kładąc niezbędny nacisk na szyb
ki rozwój racjonalnej produkcji an
tyimportowej we wszystkich możli
wych dziedzinach, można będzie 
zwiększyć efektywność obrotów 
z zagranicą, znacznie zbliżyć się do 
ich optymalnego poziomu i,w po
ważny sposób podnieść efektywność 
gospodarowania w skali całej go
spodarki, przyspieszyć jej rozwój. 
W związku z tym 'wydaje się nie
zbędne aby:

1. Program eksportu i antyim
portu rozpatrywać łącznie w tym 
sensie, że suma eksportu i antyim
portu powinna być stała tzn. mniej
szy program eksportu można kom
pensować większym programem an
tyimportu.

2. Obliczać korzyści z eksporty 
przez porównanie ze średnim ko
sztem wytworzenia dochodu naro
dowego w dolarach rynku między- - 
narodowego oraz ze średnim do-- 

’ tychczasowym kursem uzysku jed-: 
nego dolara. -Rachunek ten wyko
nany w skali centralnej wykaże, 
czy efektywność naszych obrotów, 
handlu zagranicznego polepszyła się, 
czy pogorszyła. Miarą efektywności 
nie powinien być natomiast zysk 
kalkulacyjny liczony w stosunku do 
przyjętego obecnie kursu graniczne-; 
go. Zysk taki może być bowiem; 
poważny nawet wówczas gdy wa-j 
runki wymiany kraju z zagranicą 
znacznió się pogorszą.

O
D wielu już lat naczelne 
organa NATO włączyły 
planowanie obrony cywil
nej do planowania ogólno- 
wojskowego. Podporząd
kowanie obrony cywilnej 

kompetencjom dowództwa NATO 
nie było bynajmniej podyktowane 
względami humanitarnymi; wycho
dzono z założenia — jak czytamy 
w wydanym pod auspicjami Mini
sterstwa Obrony NRF „Taschenbuch 
fUr Wehrfragen" ’) — że „konieczne 
jest wspomaganie operacji wojsko
wych w oparciu o siłę i zasoby za
plecza". Odnosi się to w szczegól
ności do NRF na obszarze której 
siły zbrojne będą mogły działać w 
oparciu o infrastrukturę cywilną 
pod warunkiem, że ludność cywilna 
nie ulegnie panice wojennej.

Utworzone przed laty specjalne 
komisje NATO zaczęły koordynować 
wysiłki poszczególnych państw za
chodnio-europejskich w dziedzinie 
zabezpieczenia obrony cywilnej. W 
tym celu zawarto szereg układów 
bilateralnych i multilateralnych, 
które mają ułatwić rozwiązanie 
problemów uciekinierów i komuni
kacji na wypadek zagrożenia wo
jennego I w czasie wojny. Interesy 
ŃRF w komisji planowania obro
ny cywilnej NATO reprezentuje 
minister spraw wewnętrznych.

Zgodnie z postulatami NATO 
oraz w celu przyśpieszenia military
zacji życia społeczno-gospodarczego 
rząd NRF, jak również kierownicze 
ośrodki armii i wielkiego kapitału, 
czynią starania o stworzenie pod
staw prawnych dla przeprowadzenia 
totalnej mobilizacji kraju w krót
kim i dogodnym czasie. Rezultatem 
tych wysiłków jest , przedłożenie 
Bundestagowi do zatwierdzenia sze
regu ustaw pod ogólną nazwą Not- 
standsgesetze (ustawy o stanie wy
jątkowym).2) Ich - zadaniem jest 
stworzenie systemu prawno-admi
nistracyjnego oraz zorganizowanie 
aparatu, który mógłby na podstawie 
dekretów i zarządzeń, na wzór 
hitlerowski, na wiele lat przed roz
poczęciem wojny określić kompe
tencje i obowiązki poszczególnych 
ogniw władzy, organizacji parami
litarnych i społecznych, właścicieli 
przedsiębiorstw i obywateli NRF, w 
razie ogłoszenia w kraju stanu wy
jątkowego. Według oficjalnej wersji 
projektowane ustawy powiany za
gwarantować: 3)

— utrzymanie funkcji przemocy
aparatu państwowego we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego, potencjału produkcyjnego i ludno- 

— bezawaryjne dostawy dla ściowego NRF, należy — według 
przemysłu zbrojeniowego podczat założeń kierowniczych ośrodków.

pokoju, pogotowia wojennego i 
wojny,

— funkcjonowanie głównych o- 
biektów przemysłowych i gospodar
czych, w szczególności w warun
kach odcięcia dostaw surowców, 
energii, półfabrykatów i siły robo
czej,

— rytmiczne dostawy sprzętu, 
uzbrojenia, żywności itp. dla Bun

Ustawodawstwo 
wojenno-ekonomiczne NRF

deswehry podczas zagrożenia wo
jennego i wojny,

— możliwość przetrwania wojny 
dla tych grup ludności, które nie 
ulegną zagładzie po pierwszej serii 
uderzeń jądrowych,

— funkcjonowanie systemu ko
munikacyjnego na obszarach Repu
bliki Federalnej oraz między fron
tem a zapleczem.

— swobodę działań operacyjnych 
wojsk NATO i Bundeswehry.

W tym celu przygotowano 9 ustaw, 
z których 7 dotyczy gospodarki:1) 1. O 
służbie cywilnej (Zivildienstgesetz); 2. W 
sprawie regulowania miejsca pobytu lud
ności (Aufenthaltsrcgelungsgesetz); 3. O 
świadczeniach wojennych (Bundesleis- 
tungsgesetz); 4. O zabezpieczeniu funk
cjonowania gospodarki (Wirtschaft- 
sichersteilungegesetz). 5. O zabezpie
czeniu wyżywienia (Ernfihrungssicher- 
stellungsgesetz); 6. O zabezpieczeniu 
transportu (Verkehrssicherstellungsge. 

. aetzl; 7. O budowie schronów (Schuti- 
raumbaugesetz).

Przedłożone projekty ustaw .ma
ją równocześnie spełnić doniosłą ro
lę w dławieniu wszelkich form ma
sowej, zorganizowanej walki straj
kowej robotników.

Treść ustaw w podyktowana jest 
również obiektywnymi wymogami 
ewentualnej wojny, wynikającymi.z 
przewidywanych trudności i kata
strof, które będą nieuniknionym na
stępstwem ataku jądrowego.

Jeżeli przyjąć, że istnieje nawet 
minimalna szansa uratowania części 

życia społeczno-ekonomicznego tego 
kraju — uczynić wszystko, aby po
tencjał ten służył nadal celom roz
pętanej wojny. Niezależnie od real
ności tych założeń w odniesieniu 
do NRF, sam fakt ich przyjęcia na
rzuca pewne „logicznie” uzasadnio
ne postępowanie w okresie pokoju.

Przyjmuje się. że podstawowymi wa
runkami utrzymania przy tyciu lud-

MICHAŁ CHĘCIŃSKI

pości I umożliwienia armii kontynuowa
nia walki jest funkcjonowanie przed
siębiorstw produkcyjnych I Infrastruk
tury. nawet w najtrudniejszych, naj
bardziej katastrofalnych sytuacjach. 
Wymaga to stworzenia ogromnych re
zerw surowców, żywności, półfabryka
tów i mocy produkcyjnych, zbudowa
nia schronów, dodatkowych mostów 
i dróg oraz wielu innych kosztownych 
nakładów. Niezależnie zatem od ewen
tualnej efektywności i sensowności 
projektów ustaw o stanie wyjątkowym, 
zatwierdzenie ich wymagać będzie, w 
toku realizacji, ogromnych środków 
finansowych, przekraczających swoimi 
rozmiarami wydatki przeznaczone do
tychczas na cele militarne.

W związku z tym pojawił się w 
NRF problem, skąd wziąć środki 
na sfinansowanie przedsięwziąć, 
planowanych w ramach ustaw o 
stanie wyjątkowym, jaka klasa spo
łeczna ma dźwigać ten dodatkowy 
ciężar przygotowań kraju do wojny 
i jakie będą następstwa gospodarcze 
wzmożonych wydatków na te cele.

Przedstawiciele wielkich koncer
nów NRF pragną cały ciężar tych 
„ważnych dla narodu” przedsięwzięć 
zepchnąć na barki robotników i 
chłopów. Stanowisko tych kół zna
lazło wyraz w referacie przewod
niczącego Stowarzyszenia Zachod- 
nioniemieckiego Przemysłu i Han
dlu — A. Dtirena — wygłoszonym 
w styczniu 1964 r. w gronie czoło
wych osobistości rządu, armii i go
spodarki.5) Przemysłowcy NRF żą
dają nie tylko, aby klasa robotnicza 
płaciła za wcielenie w życie ustaw 
o stanie wyjątkowym, lecz oczekują 

przy tym dla siebie licznych ulg po
datkowych i dodatkowych zysków8). 
Znamienne, że SPD dotychczas nie 
wyraziła sprzeciwu wobec tych pla
nów. Ponadto przedstawiciele wiel
kiego kapitału żądają, aby nawet w 
sytuacjach katastroficznych nie na
ruszano „świętego prawa własno
ści". W projekcie ustawy o zabez
pieczeniu funkcjonowania gospodar

ki te postulaty kół przemysłowych 
NRF zostały w pełni uwzględnione.

Już w 1958 r, powstało przy DIHT 
(Zachodnioniemieckle Stowarzyszenia 
Przemyślu i Handlu) Kolo Robocze do 
spraw Gospodarki Obronnej liczące 48 
członków, reprezentujących największe 
koncerny przemysłowe i banki NRF 7‘. 
IV lalach następnych, na wzór hitlerow
ski, utworzono tego typu organizacje w 
każdej niemal ważniejszej dziedzinie 
produkcji I obrotu oraz wśród bankie
rów, a nawet rzemieślników. W roku 
1961 utworzono w ramach Zachodnio- 
niemieckiego Związku Przemyślu (BDI) 
specjalną organizację LAGW (Luft- 
schutzarbellsgemeinschąft der Spitzen- 
verhSnde der gewerbllchen Wlrtschaft), 
której zadaniem jest współdziałanie z 
urzędami państwowymi przy realizowa
niu przedsięwzięć w zakresie obrony cy
wilnej. Organizacja objęła prawie wszy
stkie ważniejsze przedsiębiorstwa NRF. 
Pónadto DIHT prowadzi rozległa akcję 
propagandową wśród przedsiębiorców, 
nawołując ich do angażowania się w 
przygotowaniu gospodarki do wojny. 
Również ustawa o zabezpieczeniu funk
cjonowania gospodarki opracowana zo
stała przy aktywnym współudziale człon
ków DIHT. i

Wśród spraw, które mają być 
rozwiązane, zgodnie z treścią usta
wy o świadczeniach 1 ustawy o 
zabezpieczeniu' funkcjonowania go
spodarki, na czoło wysuwa się pro
blem zgromadzenia rezerw strate
gicznych i zapasów wartości około 
50 mld marek8). Jest to zagadnie
nie niezmiernie skomplikowane 
pod względem ekonomicznym i 
trudne w sensie technicznym. Zgro
madzenie tak wielkich rezerw md
lę nie tylko spowodować zmiany w 

rozwoju gospodarczym NRF, lecz 
wywołać perturbacje na rynkach 
światowych. Ponadto wyłania się 
szereg trudnych do rozwiązania 
spraw szczegółowych. Rozstrzygnię
cie większości z nich wymaga po
ważnego zwiększenia wydatków na 
cele obrony cywilnej.

Bródki finansowe, które nąd NRF 
, przeznacza z budżetu centralnego na 

te cele, wzrastają też ■ roku na rok. 
Począwszy od 1958 roku rozwój tych 
wydatków kształtował atę następująco 
(w min. marek): 9) 1958 — 123,2; 1959 — 
262,8; — 1960 — 410,4; 1981 — 547,5 (1961 t. 
tylko za 9 miesięcy, z powodu przejścia 
na inne obliczenie roku budżetowego); 
1962 — 680,3; 1963 — 689,2. Od 1958 r. do 
1863 roku wydatki budżetowe na tzw. 
obronę cywilną wzrosły więe 5,5-krotnie, 
podczas gdy budżet wojskowy wzrósł w 
tym ezasie zaledwie ponad 2 razy.

Wzrastające w tak, wysokim stop
niu wydatki na celebbrony cywil
nej nie są bynajmniej wyrazem po
kojowych dążeń rządu NRF. „Kto 
uznaje w naszej sytuacji potrzebę 
militarnej obrony, musi również 
uznać potrzebę obrony cywilnej" — 
stwierdził przewodniczący DIHT, E. 
Schneider na plenarnym posiedze
niu członków tej organizacji w dniu 
19.11.1964 r. Stanowisko Schneidera 
jest wyrazem wewnętrznej logiki 
faktów.

W dobie wojen atomowych, kraj 
o takim potencjale wojenno-ekono- 
micznym jak NRF i o tak agresyw
nych zamiarach politycznych, nie 
może stanąć wpół drogi, skoro po
stanowił uczynić z czynnika mili
tarnego narzędzie rozstrzygania spo
rów. Można bez przesady powie
dzieć, że jeżeli odbudowanie Bun
deswehry 1 jej uzbrojenie było 
pierwszym, aczkolwiek głównym 
krokiem w procesie militaryzacji 
NRF, to zatwierdzenie projektów 
ustaw o stanie wyjątkowym będzie 
następnym krokiem w tym kierun
ku. Jego konsekwencje gospodarcze 
1 polityczne trudno przecenić, w 
niektórych przynajmniej dziedzi
nach będą one chyba większe, niż 
odbudowanie armii.

.Niezależnie od środków finanso
wych przeznaczonych na cele tzw. 
obrony cywilnej już teraz stworzo
ne zostały etaty dla pełnomocników 
do spraw stanu wyjątkowego na 
wszystkich niemal szczeblach admi
nistracji. Przygotowania w kierun
ku przystosowania gospodarki do' 
warunków wojennych prowadzone 
są więc na szerokim froncie.

Obecnie w NRF dominuje pogląd, 
że gospodarcze przygotowania do 
wojny nie mogą doprowadzić de 
napięć rynkowych w tym stopniu, 
W jakim to miało miejsce w Niem

czech w latach 1933—1939. Kanclerz; 
Erhard, przemawiając do dowódców 
Bundeswehry podkreślił, że „wysiłki 
obronne tracą sens, jeżeli ich ro
dzaj lub zakres podkopują ogólny 
system gospodarczy, finansowy i so- / 
cjalny naszego bytu państwowego”.; 
Mamy więc do czynienia z próbą 
podporządkowania programów mili
tarnych pewnym preferencjom ogól- 
noekonomicznym.

Drugą cechą szczególną military- 
zowania życia gospodarczego NRF 
jest dążenie do maksymalnego de- i 
centralizowania tworzonego systemu 
gospodarki wojennej. Podyktowane: 
to jest w pierwszym rzędzie ogólnie 
uznawaną koncepcją obrony w wa- 
runkach wojny z użyciem broni ją
drowej, koncepcją opartą na zasa
dzie daleko idącej decentralizacji.

Trzecią wreszcie cechą’ military- 
zowania gospodarki zachodnionie- 
mieckiej jest rozciągnięcie tego pro
cesu w czasie. Militarystyczne 1 
agresywne koła Republiki Federal
nej uważają, że obecny okres nie 
jest najbardziej odpowiedni dla 
rozpętania wojny, nie są one bo
wiem jeszcze w posiadaniu broni 
jądrowej. Ten „okres oczekiwań” 
stwarza dogodniejszą, niż to było w 
III Rzeszy, sytuację pod względem 
przygotowania gospodarki do woj
ny. Rozciągnięte w czasie wydatki 
na cele militarne są mniej uciążli
we dla ludności, ale pozostają zaw
sze niebezpieczne dla pokoju świa
towego.

•) „Taschenbuch fOr . Wehrfragen” 
1963/64. Dr E. Jahn I Inni we współpracy 
i Min. Obrony NRF, Frankfurt n/Me- 
nem 1963.

J ) Projekty ustaw zostały przez rząd 
boński zatwierdzone na Jego posiedzeniu 
dnia 31.X.1962 r., a pierwsze czytanie od
było się w Bundesracie dnia 29.XI.1962 r.

• ) „Taschenbuch filr Wehrfragen” 
1963/64, cyt. wyd. oraz Albrecht DUren 
— Wlrschaftliche Aspekte der Verteidi- 
gung. „Wehrkunde" 5/1964 r. s. 245 1 
nast.: „Wehr und Wirtschaft” 10/1962 
s. 467—468: DWI-Berichte 9/1963 s. 5 1 
nast.

* ) Pozostałe 2 ustawy dotyczą samo
obrony ludności cywilnej 1 reorganizacji 
Służby Pomocniczej Obrony Przeciw
lotniczej.

• ) „Wehrkunde” 3/1964 s. 102 1 5/1964 
s. 245.

• ) Zob. „Dle Andere Zeltung" Hamburg 
z dnia 12.121.1064 r.

’ ) „Wehr und Wlrtschaft” 19/1962 s. 468.
•) „Industriekurier" z 5.XII.1963r.
•I „Taschenbuch fflr Wehrfragen” cyt 

wyd. s. 39 oraz. „Entwurf des Bundós- 
haushaltsplanos 1963”, Einzclplan 36, Bun-' 
destag, Anlage zur Drucksache IV/70O.
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FLOTA PAŃSTW 
SOCJALISTYCZNYCH

Flota transportowa wszystkich 
krajów socjalistycznych (bez floty 
Wietnamskiej Republiki Demokra
tycznej) liczyła 30.VI.1964 r. ogółem 
2 297 statków, o pojemności 9 421 
tys. BRT i nośności 13 073 DWT>. 
W stosunku do stanu w dniu 
31.XII.1961 r. flota państw socjali-

«tycznych wzrosła o ok. 37 proc., 
podczas gdy w tym samym czasie 
flota światowa ogółem wzrosła o 
11 proc. Udział floty transportowej 
państw socjalistycznych we flocie 
światowej wynosił w połowie br. 
ok. 6,5% (przed trzema laty — 
5,3%).
• Ostatni „Biuletyn Instytutu Mor
skiego" przynosi szacunkowe dane 
o wielkości floty transportowej w 
poszczególnych krajach socjalistycz
nych na podstawie źródeł zachod
nich. Z materiałów tych prezentu
jemy niektóre dane (według stanu 
w dniu 30.VI. br.).

INFLACJA W INDONEZJI
Według wiadomości w prasie angiel

skiej Inflacja w Indonezji pogłębia się. 
Ilość banknotów w obiegu z 254 mld ru
pii w dniu 1 stycznia 1964 roku podnio
sła się we wrześniu do 375 mld 1 stale 
wzrasta, a do końca roku przypuszczal
nie dojdzie do 500 mld rupii. Tegorocz
ne zaś wydatki budżetowe kraju w wy

sokości około 490 mld rupii będą zaled
wie w połowie pokryte wpływami z po
datków i innych świadczeń na rzecs 
skarbu państwa.

Brak dewiz na zakupy surowców 1 częś
ci’ zamiennych spowodował między In
nymi, że przemysł indonezyjski — ogólnie 
biorąc — wykorzystuje swoją zdolność 
produkcyjną zaledwie w 50 proc.

Do życia gospodarczego Indonezji nie 
można jednak stosować w pełni kryte
riów europejskich. Struktura społeczna 
1 ekonomiczna kraju jest bardzo elasty
czna. Ludność wiejska w swojej masie 
nie została wciągnięta w tryby systemu 
kapitalistycznego, co przy niezwykłej 
żyzności gleby i ciepłym klimacie spra
wia, że przebieg wszelkiego rodzaju kry
zysów czy recesji Jest bez porównania 
łagodniejszy niż w Europie. (MP)

VBANC1A 7ARIFftA' Mw, eayH trzykrotnie więcej urządzeń
I/ ' ,A , fabrycznych niż w okresie ubiegłym.

O RYNEK RADZIECKI Francja przeszła do porządku dzienne* 
Nowa'umowa handlowa, zawarta ortat» go nad postanowieniami tzw. konwen* 

nlo przez Francję że ; Związkiem' Ra- eji berneńskiej,_według. _ Vfi«it■itiLvcvn* 7.arhndu TóhowiaMly siedzieckim, ustaliła wysokość eksportu 
z Francji do ZSRR w 8-leclu 1988-1968 
na 4210 min franków, a import — na 
3000 min, franków, W stosunku do okre
su 1960--1964 oznacza to wzrost o 60 proc.

Eksport francuski obejmować będzie 
przede wszystkim maszyny i sprzęt tech
niczny na ogólną sumę 1500 min fran-

kapitalistyczne Zachodu zobowiązały się 
nie udzielać' krajom socjalistycznym 
kredytów towarowych na czas dłuzszy 
niż 5 łat. Tymczasem Francja udzieliła 
Związkowi Radzieckiemu kredvtu 7-Iet- 
niego na sumę 1780 min franków, Heząe 
od daty dostawy towaru na miejsce. 
W stosunku do reszty masy towarowej 
ma obowiązywać normalny 8-letni kre-

Lp. Kra}
iŁlezba Tys. BRT Tys. DWT 
statków

Udział 
we (locie 

państw 
socjal. 

w UWT 
w %

1. ZSRR
3. Jugosławia
3. Polska
4. Chińska Rep. Ludowa
8. NRD
8. Bułgaria
7. Kuba
8. Czechosłowacja

' 8. Rumunia
10. Albania
11. Węgry
12. KRLD

Zestawienie to, odbiega w nie
których przypadkach od danych, 
zawartych w materiałach staty
stycznych Polski, NRD i Czechosło
wacji. Podobnie, inne dane wyka
zują źródła radzieckie.

I tak, jeśli chodzi o polską flotę 
transportową, to liczyła ona 30.VI. 
br. 192 statki o łącznym tonażu 
1 214 tys. DWT i 832 tys. BRT. Flo
ta NRD — 101 statków o tonażu 
609,6 tys. DWT, zaś flota CSRS —

1371 5 979 8 174 62,52

333 960 1 408 10,77

317 907 1 308 10,01

310 581 792 6,06

119 435 608 4,66

44 182 236 2,02
38 130 174 1,33
13 93 135 1,04
38 93 127 0,98
10 35 47 0,36

14 15 21 0,16
3 1 11 0,09

12 statków o nośności 136,1 tys. 
DWT 1 pojemności 89,1 tys. BRT.

Największe różnice występują 
między „Statistik der Schiffahrt” a 
danymi radzieckimi. Według da
nych, opublikowanych w czaso
piśmie „Morskoj Flot” (nr 7/1964) 
flota ZSRR liczyła w dniu 1 stycz
nia 1964 r. 1 639 statków transpor
towych, 2 291 — rybackich, 631 — 
statków pomocniczych, 285 — tech
nicznych i 189 innych.

(Wycz.)

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO
Im. Szymona Harnama „Rena-Kord" 

w Łodzi, ul. Kilińskiego nr 2

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym części zamienne do maszyn 

przędzalniczych jak:
• koła wrzecionowe * koła zębate Z-27
• koła stożkowe Z-22 9 koła zębate Z-14
9 koła zębate Z-47 * koła podwójne Z-77
• koła zębate skośne Z-90
9 koła zębate Z-21 * koła zębate

tarczowe Z-60 9 koła do wałków Z-25

0 kamienie prętów zwojowych
• obrączki przędzalnicze 0 29 i 32
• rolka przyrządu
• dźwignie hamulcowe B 60 — S

ponadto
9 obicia do pokryw 1135 X 22 X 33 5? U®.

1010 X 33, 5 X 120, tetralon B.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY ZNAJDUJĄ SIĘ DO WGLĄDU 
W DZIALE ZAOPATRZENIA TEL. 870-76.

KGS-45-0

ZAKŁADY WŁÓKIEN SZTUCZNYCH

KGS-42

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJ
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWA
NYCH W DZIALE ZAOPATRZENIA TEL. 213-37,

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym t spół
dzielczym następujące materiały w gałęziach: 07, 

08, 09, 10 i 17

»ANILANA« 
Łódź, ul. Armii Czerwonej nr 89 

■ FANILANA

dyt. (M. P.)

9 części I akcesoria samochodowe
9 armaturę przemysłową
9 narzędzia i wyroby śrubowe
9 barwniki i chemikalia
• wyroby gumowe
9 tkaniny techniczne

RADOMSKA FABRYKA FARB i LAKIERÓW
w Radomiu, ul. Czarna 29

upłynni w?
i

w Łodzi, 
ul. Ogrodowa 17

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO 

Im. J. Marchlewskiego

«POLTEX»
Im. Ren. Walter* P. P. w Radomiu uL Ciepła I

posiadają do upłynnienia

9 IGŁY DO MASZYN DO SZYCIA system

OFERTY PROSIMY KIEROWAĆ POD WYŻEJ
WYMIENIONY ADRES DZIAŁ ZAOPA-

Oraz Inne Jak': IGŁY PODWÓJNE I OKRĄ.
GŁE.

15 X f pólplaskla 70/10 450.000 szt. cena ci 
1 szt 0,70 zł.

9 silniki «elektryczne Typ Sk-4f bez obudowy 

jednofazowe, komutat. z rozrusznikiem 30 W, 
220 V-0, 32 A. 4500 obr./min. sztuk 90Q 
k zł 509,81

• transformatorkl TB-B 220/12 V, B W sztuk 

0522, cena za 1 szt 100 zł

9 przystawki oświetleniowe do maszyn do szyj J 
cła symbol LMS-2 220 V 15 W sztuk 7590, $ 

cena za 1 szt 104,40 zł i

JRZENIA TECHNICZNEGO.
KR-44-0

^SPRZEDACZERŃ PIGMENTOWA „A 

ZIELEŃ PIGMENTOWA 

[eksportową] 

CHLOREK RTĘCI 

ŻYWICĘ POLO- 

MAL M-1

o

o

o NIGROZYNĘ 

TŁUSZCZOWA
Oferty prosimy kie
rować pod naszym 

adresem.
KR-43,0

PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIEL
CZYM M. IN. NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY;

• płyty latawcowe 1880 X 155 nr 26 
O zgrzebła pokrywkowe 
O koice do szarpaczy 
> odłączniki TOW 6/6 3 A 
* rurki aluminiowe 0 4 X 0,5 mm 
9 rurki izolacyjne I otw. 2,5X5X100 
9 głośniki dynamiczne GD 20/10 
9 wyłączniki tkackie WKR — 25 25A 
9 wyłączniki okapturzone 600 A 
> liczniki godzin LG — 2 380 V 
9 przewód TJ 0 2 X 0,70 mm 
9 kondensatory 3,7 MF 
• auwtrachinon 
9 wiskotal BW 
9 pasy klinowe różnych rozmiarów 
9 wykroje chromowe.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIA
ŁÓW DO UPŁYNNIENIA ZNAJDUJĄ 
SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPA

TRZENIA TEL. 506-10.
KGS-41-0

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH
Im. B. Bieruta w Lublinie uL Mełglewska 7/9

oferuj» do sprzedaży

PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 
W RAMACH UPŁYNNIENIA MATERIAŁY W NASTĘPUJĄ

CYCH GAŁĘZIACH:

9 03 — Stale walcowanej krążki, pierścienie, odkuwkl
9 04 — Metale nieżelazne (po uzyskaniu akceptacji przez Cen

tralę Handlową Metali Nieżelaznych Katowice, uL Dą
browskiego 22)

• 08 — Elektrody różnych gatunków t wymiarów oraz arma
turę przemysłową w szerokim asortymencie

9 09 — Materiały chemiczne: emaile, farby 1 odczynniki che
miczne

• 11 — Materiały ogniotrwałe: kliny, prostki 1 szamoty
• 07 — Części zamienne do zamochodu „Żuk" w szerokim asor

tymencie.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJ
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPATRZE
NIA PRZEDSIĘBIORSTWA TEL. 19-80 WEWN. 783.

KW-38-0

--------------------- i-------------------------------------------

Widzewskie Zakłady Maszyn Włókienniczych

Łódź, uL Armii Czerwonej 89

upłynnią przedsiębiorstwom państwowym < spółdzielniom 
pracy materiały o 100°/n wartości użytkowej z następują

cych gałęzi!

9 03 — taśmy stalowe Jakościowe l zwykłej Jakości, stale na
rzędziowe kute

9 06 — silniki elementy grzejne, wtyczki bakelitowe 1 Inny 
osprzęt elektrotechniczny

9 08 — narzędzia handlowe armaturę, art. śrubowe, druty l łań
cuchy techniczne9 09 — żywicę fenolową 3000 kg, krążki nowotekstowe 1 inne 
art. chemiczne

9 10 — różne paski klinowe, pierścienie Siemiera, płyty gumowe
9 17 — taśmy bezkońcowe lniane, stylonowe, bawełniane
9 19 — pasy pędne członowe, nagolenniki
9 22 — ściernice o różnych wymiarach
9 — różne detale 1 części zamienne do maszyn włókienni

czych jak: sprężyny, wrzeciona, wałki, ławy obrączko
we i inne części zamienne do maszyn prod. naszego 
zakładu.

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA, TEL, 283-20, 
WEW. 157.

KGS-40-0

Im, Z. Pułaskiego w Swldnlkd kolo Lublin*

KD-39-0

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY ZNAJDUJĄ 
SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE GOSPO
DARKI MATERIAŁOWEJ (HGM) POK. 
Nr 3 teł. Nr 365.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego

oferują do sprzedaży

przedsiębiorstwom państwowym t spółdzielczym 
w ramach upłynnienia materiały w następują

cych gałęziach:
9 03 — pręty stalowe walcowane I ciągnione, 

druty, blachy, taśmy, rury l wyroby kute 
(po uprzednim uzyskaniu zgody „Centrosta- 
lu” w Katowicach).

9 04 ■— metale nieżelazne (po uzyskaniu akcep
tacji przez Centralę Handlową Metali Nie
żelaznych — Katowice ul. Dąbrowskiego 22).

9 05 — części zamienne do obrabiarek różnych 
typów.

9 08 — wiertła, noże, frezy tokarskie, gwin
towniki, rozwiertakl l różne odlewy.

9 09 — materiały chemiczne różne.

9 10 — pasy klinowe różne I inne materiały.
9 22 — ściernice różne.



Ostry wiraż 
gospodarki brytyjskiej

G
DY mniej więcej przed 
dwoma laty prezydent 
Francji de Gaulle za-, 
trzasnął przed Wielką Bry
tanią wrota do zachodnio
europejskiego Wspólnego 

Rynku, ludzie odpowiedzialni wów
czas za politykę Zjednoczonego Kró
lestwa dobrze rozumieli, że uda
remniona została wielka szansa 
wyprowadzenia tego kraju ze śle
pego zaułka gospodarczego, w któ
rym tkwił już od dłuższego czasu. 
Połączenie ze Wspólnym Rynkiem 
mogło niewątpliwie nadać ekono
mice brytyjskiej nowy rozmach i 
stworzyć warunki dla zwiększenia 
jej zdolności konkurencyjnej przede 
wszystkim zaś ułatwić ekspansję 
eksportu. .

Po przypuszczeń takich skłania
ły Brytyjczyków niewesołe dla nich 
refleksje, wynikające z porównaw- 
czego, zestawienia podstawowych 
wskaźników. Podczas gdy w ciągu 
poprzednich kilku lat średni wzrost 
produkcji globalnej na jednego 
mieszkańca wynosił w NRF 6%, 
a we Francji 3.4%, to w Wielkiej 
Brytanii «przekraczał on nieznacz
nie 2?o.

Jednakże skończyło się na nadzie
jach. Sprzeciw Francji okazał się 
nie do przełamania.

Dziś niejeden z przywódców opo
zycyjnej obecnie brytyjskiej par
tii konserwatywnej wspomina za
pewne wydarzenia te nie bez za
prawionej goryczą satysfakcji. Ta 
sama Francja, mając dziś całkowi
cie zabezpieczoną flankę ze strony 
potencjalnego rywala w EWG zza 
Kanału (ponieważ Labour Party 
programowo przeciwstawia się ja
kimkolwiek planom przystąpienia 
do Wspólnego Rynku) obróciła całą 
energię przeciwko drugiemu — rze
czywistemu -w tym przypadku — 
rywalowi i rozpoczęła ostrą roz
grywkę z NRF o dominację w euro
pejskiej „szóstce".

JAN SIERZPUTOWSKI

Ta gorzka satysfakcja nie zmienia 
faktu, że gospodarka brytyjska znaj
duje się w coraz bardziej niepo
myślnej sytuacji i raz po raz prze
żywa prawdziwe paroksyzmy. Nie 
pomogły jej stosowane przez po
przedni konserwatywny rząd ku
racje, które — jak się okazało — 
miały charakter raczej dorywczy i 
obliczone były przede wszystkim na 
efekty wyborcze. Rząd Harolda Wil
sona odziedziczył rzeczywiście nie
wdzięczny spadek i już w pierw
szych tygodniach sprawowania wła
dzy musiał stanąć w obliczu kry
zysu finansowego, narzucającegol 
konieczność podejmowania nie
zwykle drastycznych środków za
radczych.

POWRÓT STAGNACJI

W trzecim kwartale br., tj. w o- 
kresie bezpośrednio poprzedzają
cym październikowe wybory, bry
tyjska koniunktura gospodarcza 
przedstawiała obraz znacznie mniej 
pomyślny, niż przed, rokiem. Oży
wienie wywołane zaniechaniem 
przez rząd polityki deflacyjnej i 
występujące od późnej jesieni 1962 
roku zdołało utrzymać się do po
czątku roku 1964. Jednakże już od 
wiosny br. słabło ono z miesiąca 
na miesiąc, ustępując miejsca stag
nacji.

Wskaźnik produkcji globalnej 
utrzymywał się od czerwca na nie
zmienionym poziomie 127 punktów 
(1958=100), a wskaźnik produkcji 
przemysłowej wahM się na pozio
mie nie dochodzącym do 128 punk
tów. Podczas gdy w pierwszym 
kwartale br. produkcja przemysło
wa była wyższa o 10% niż w okre
sie pierwszych trzech miesięcy 1963 
roku, to w maju różnica ta zmala
ła przy zastosowaniu analogicznych 
kryteriów porównawczych do 6,8%, 
w lipcu do 5,8%, a w sierpniu wy
nosiła już tylko 5%. Nie dysponuje

my dokładnymi danymi z później
szych miesięcy, ponieważ rząd kon
serwatywny, zapewne kierując się 
motywami wyborczymi, nie publi
kował ich, bądź też przedstawiał 
je w enigmatycznej formie.

■ W każdym razie można stwierdzić, 
iż w większości gałęzi przemysłu 
brytyjskiego zarysowały się wy
raźne tendencje stagnacyjne. Wyją
tek pod tym względem stanowią 
przemysły maszynowy, samochodo
wy i papierniczy, które posiadają 
stosunkowo znaczne portfele za
mówień.

Mimo zastoju w produkcji prze
mysłowej inwestycje prywatne za
równo w przemyśle jak i w dystry
bucji, transporcie i innych działach 
usług kształtują się na dość wyso
kim poziomie i według ankiety 
przeprowadzonej w sierpniu i wrześ
niu br. przez Board of Trade po
winny w skali całego roku osiąg
nąć wartość większą o 14—15% niż 
w roku 1963. Jednakże realizacja 
programów inwestycyjnych pociąg
nęła za sobą m. in. wzmożenie im
portu oraz zapotrzebowania na kre
dyty bankowe bez równoczesnego 
przyczyniania się do wzrostu popy
tu konsumpcyjnego. Znalazło to 
odbicie w zelżeniu tendencji infla
cyjnych 1 rozproszyło obawy tych, 
którzy jeszcze przed kilku miesią
cami uważali, że gospodarce bry
tyjskiej grozi „przegrzanie koniun
ktury". Przewidywaniom takim za
przeczyło kształtowanie się wskaźni
ka cen detalicznych, który na przy
kład od czerwca do sierpnia wzrósł 
zaledwie o 0.4 pkt do 107,8 pkt. 
(r/tyczeń 1962=100). Jednocześnie 
wskaźnik plac wzrósł tylko o 0,8 
pkt, do 141,2 pkt (styczeń 1956=100). 
Wydatki konsumentów nie uległy 
w praktyce żadnym zmianom, na
tomiast wzmogła się skłonność do 
prywatnego oszczędzania.

Tak więc gospodarka brytyjska 
zachowała właściwie równowagę 
wewnętrzną, okupioną zresztą za-

Kamowanlem wzrostu produkcji. 
Inaczej jednak przedstawia się sy
tuacja w dziedzinie handlu zagra-- 
nicznego 1 bilansu płatniczego, któ
ra ma decydujący wpływ na pozycję 
fiunta szterlinga, Sztucznie podtrzy
mywany przez konserwatystów 
funt angielski zachwiał się już w 
pierwszych tygodniach po objęciu 
władzy przez Labour Party, ujaw
niając swą długo maskowaną sła
bość!

ALARMUJĄCY STAN BILANSU 
PŁATNICZEGO

W pierwszej połowie br. brytyj
ski bilans płatniczy zamknął się de
ficytem w wysokości 341 min Ł, 
co w dużym stopniu wywołane zo
stało pogłębieniem się ujemnego 
salda bilansu handlowego. W. trze
cim kwartale sytuacja uległa pod 
tym względem dalszemu pogorsze
niu.

Scytyjski bilans handlowy zam
knął się za okres pierwszych sześ
ciu miesięcy br. nadwyżką impor
tową 525 min Ł. a za okres lipiec- 
wrzesień nadwyżka ta wyniosła 300 
min Ł. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym import kształtuje się na 
poziomie wyższym o około 13%. 
podczas gdy eksport zwiększył się 
tylko o 4,8%. Stwarza to -ponure 
perspektywy dla bilansu płatni
czego. którego przewidywany defi
cyt może wynieść w skali całego 
roku 1964 około 800 min Ł.

O pogarszaniu się zewnętrznej 
pozycji finansowej W. Brytanii 
świadczy także występujący od sze
regu miesięcy spadek oficjalnych 
rezerw złota i dewiz. W czerwcu 
skurczyły się one '0 20 min Ł., w 
lipcu o 10 min Ł. w sierpniu o 33 
min Ł.. we wrześniu o 16 min Ł„ 
w październiku o 31 min Ł. i w 
listopadzie o 39 min Ł. Na koniec 
listopada stan ich wynosił 837 min 
Ł. w porównaniu z 990 min Ł. przed 
rokiem.

Tak znaczny spadek rezerw nie 
pociągał za sobą tylko dlatego za
chwiania się kursu funta szterlin- 
ga. że konserwatyści w okresie 
przedwyborczym uciekali się do 
zagranicznych pożyczek krótkoter
minowych. których suma zresztą 
nie została do dziś dnia ujawnio
na. Wiadomo jednak, że część z 
tych pożyczek trzeba było spłacać 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy.

Rząd Labour Party z miejsca 
uświadomił sobie, iż w tych wa
runkach kryzys funta jest nieunik
niony, o ile nie podejmie się bez
zwłocznej akcji ratunkowej. Trzeba 
było zdecydować się na kroki, któ
rych nowy rząd z pewnością wolał-

6y uniknąć z uwagi na !cK fafalńó Bryfanii na łączną sumę 8 mld do- 
echa polityczne, zwłaszcza za gra- larów. To wreszcie poskutkowało, 
nicą. Funt szterling został uratowany.

Najpierw-podwyższono opłaty im- Okazało się, że międzynarodowy 
portowe w. odniesieniu do gotowych -mechanizm pieniężny państw kapi- 
wyrobów przemysłowych o 15% talistycznych można puścić w ruch* 
przy Jednoczesnym ustanowieniu gdy idzie o ocalenie jednej z naj-. 
bodźców fiskalnych dla eksporterów, ważniejszych walut, posiadającej 
Spowodowało to — jak wiadomo — szczególne znaczenie dla finansowa-' 
burzę protestów wśród partnerów ńia handlu śwlatówego. Solidarność 
handlowych W. Brytanii,' nie wy- tej akcji łatwo zrozumieć, Jeśli weź-7 
łąćzając krajów EFTA, których in- mie się pod uwagę skutki, jakie ka- 
tereśy zostały . szczególnie boleśnie ' ' '
dotknięte. Władze brytyjskie usi-
łowaly złągodżić te nastroje zapew
nieniami, iż podwyżka ceł ma cha
rakter przejściowy i zostanie uchy
lona, gdy tylko pozwoli'na to stan 
bilansu płatniczego.

Pociągnięcie to jednak okazało 
się niewystarczające. Presja na fun
ta wzmagała się z dnia na dzień. 
Operatorzy giełdowi grali na de
waluację. Lotne kapitały uciekały 
z Londynu. Nie pomógł także kredyt 
ochronny -Międzynarodowego Fun
duszu Walutowego w wysokości 1 
mld $ udzielony w oparciu o wkła
dy t. zw. Klubu Paryskiego, zrze
szającego 10 najbardziej uprzemy
słowionych państw członkowskich 
MFW. Zaufanie do zdolności płat
niczej W. Brytanii zostało do tego 
stopnia podważone, iż powątpiewa
no nawet, czy wspomniana suma 
1 mld dolarów wystarczy na ure
gulowanie bieżących długów krót
koterminowych. Kapitały nadal 
opuszczały Londyn. Funt szterling 
tracił grunt i zdawało się, że lada 
chwila może runąć.

SOLIDARNA POMOC 
MIĘDZYNARODOWA

I wtedy właśnie — w pierwszej 
połowie trzeciej dekady listopada 
— walka o uratowanie funta przy
brała postać wręcz dramatyczną. 
Rząd Labour Party zdecydował się 
na jeszcze jeden drastyczny krok 
i stopa dyskontowa Banku Angiel
skiego została podniesiona z 5 do 
7%. Miało to na celu położenie 
kresu ucieczce kapitałów, ale jed
nocześnie oznaczało wyrzeczenie 
się — przynajmniej na najbliższy 
okres — wszelkiej myśli o wewnętrz
nej ekspansji gospodarczej. Pod
wyżka stopy dyskontowej Banku 
Angielskiego wywołała łańcuchową 
reakcję w postaci skromniejszych 
zresztą podwyżek stóp banków -cen
tralnych w USA, Kanadzie f nie
których Innych krajach. W ślad za 
tym przyszło wydarzenie najwięk
szej wagi; a mianowicie ogłoszona 
25 listopada br. międzynarodowa 
pomoc jedenastu banków central
nych świata zachodniego w for
mie pożyczki finansowej dla W. 

tastrofa funta szterlinga miałaby 
dla innych walut zachodnich.

CO DALEJ?

Labourzyścl zyskali niezbędny 
czas dla zaczerpnięcia oddechu l 
pomyślenia o długookresowej ku
racji gospodarki brytyjskiej, która 
uniknęła wprawdzie' bezpośrednie
go kryzysu, ale bynajmniej nie zo
stała jeszcze uzdrowiona. Problemy 
deficytu bilansu płatniczego, zwięk
szenia eksportu, pobudzenia aktyw
ności gospod-ut-ej wewnątrz kra
ju, zapobieże nr. stagnacji lub re
cesji w pewnych gałęziach przemy
słu itp. domagają się dalekowzrocz
nych, a jednocześnie możliwie szyb
kich rozstrzygnięć. Nie są to tylko 
problemy par excellence ekono
miczne. ale również zazębiają się 
one z istotnymi zagadnieniami po
litycznymi. Wystarczy nadmienić, 
że jednym ze źródeł słabości zew
nętrznej pozycji finansowej W. 
Brytanii są wysokie wydatki woj
skowe za granicą, zamykające się-, 
obecnie sumą około 350 min L. 
rocznie. Wiąźe się to z utrzymywa
niem sieci baz, rozciągających się 
od Jamajki do Singaporu oraz tzw. 
armii RenU w Niemczech zachod
nich.

Te sprawy jednak łączą się z sze
rokim kontekstem problemów po
litycznych, gospodarczych 1 mili
tarnych, związanych z. pozycją W. 
Brytanii na arenie międzynarodo
wej. jej stosunków z innymi wiel
kimi mocarstwami oraz z krajami 
Commonweałth‘u, jak również jej 
roli w sojuszu zachodnim.

Przyszłość pokaże, w jakim stop
niu i Jak szybko rząd Harolda Wil
sona będzie w stanie wprowadzić 
w życie program polityczno-gospo
darczy zapowiedziany w manifeście 
wyborczym Labour Party i potwier
dzony w niedawnej mowie trono
we! Elżbiety II. W każdym razie 
niełatwo przyjdzie podejmowanie 
głębokich reform strukturalnych 
rządowi, który dysponuje W par
lamencie przewagą zaledwie kilku 
głosów. To również rzuca cień na 
perspektywy dalszych losów gospo
darki brytyjskiej.

W
 PIERWSZYCH latach 

powojennych Czecho
słowacja — tak jak 
Inne kraje socjali
styczne — rozwijała 
przede wszystkim 

jedną z form turystyki we
wnętrznej, mianowicie wczasy 
pracownicze, osiągając w tym 
zakresie bardzo poważne rezul
taty. W CSRS w roku 1961 w 
112 domach wczasowych związko
wych oraz w 2986 domach wypo
czynkowych zakładów pracy, roz
porządzających łącznie blisko 95 
tysiącami łóżek, przebywało w su
mie 1128 tys. pracowników*).

Turystyka zagraniczna przyjaz
dowa, do roku 1963, pozostawała 
w pewnej mierze na uboczu za
interesowań i chociaż Czechosło
wacja posiadała od dawna dość sil
ną i dobrą pozycję na międzyna
rodowym rynku turystycznym, nie
wiele czyniono by ją wzmocnić i 
rozszerzyć. Przyjazdowy ruch tury
styczny, bez ruchu konwencyjnego 
z Polską, wyrażał się zaledwie licz
bą 219 tys. , osób w r. 1961 i 262 
tys. osób w 1962 roku, obsłużonych 
przez Ccdok2). Łączna liczba tu
rystów zagranicznych w Czechosło
wacji w 1962 roku osiągnęła 696 
tys. osób.

Mimo korzystnego w zasadzie bi
lansu handlowego, władze Czecho
słowacji, doceniając rosnące zna
czenie gospodarcze turystyki ^gra
nicznej na rynku międzynarodowym 
i rolę, jaką w rozwoju gospodarki 
narodowej może odegrać zwiększe
nie przyjazdowego ruchu turystycz
nego, podjęły w roku 1963 szereg 
zdecydowanych kroków, mających 
na celu stworzenie warunków dla 
prowadzenia skutecznej polityki 
popierania turystyki międzynaro
dowej. Podjęto szereg decyzji zwła
szcza dotyczących uproszczenia i 
złagodzenia formalności paszporto
wych, wizowych, celnych i dewi
zowych. Uczyniono to nie tylko w 
sposób zdecydowany, ale jedno
cześnie szybki i pełny. Rezultaty, 
jak zobaczymy, nie dały na siebie 
czekać.

Przede wszystkim zmieniona zo
stała struktura organizacyjna. 
Cedok, czechosłowackie biuro po
dróży, które było poprzednio je
dnocześnie organizatorem i repre
zentantem czechosłowackiej tury
styki zagranicznej, stał się tym, 
czym być powinien, właśnie biu
rem podróży.
Organem rządowym do spraw tu
rystyki stał się nowo utworzony 
Komitet Rządowy, w skład które
go wchodzą w zasadzie wicemini
strowie zainteresowanych resortów, 
m. in. ministerstwa spraw zagra
nicznych, spraw wewnętrznych I 
finansów. Na czele Komitetu sta
nął minister handlu, a ponadto 
utworzono stanowisko stałego wice
przewodniczącego w randze wice
ministra. Komitet ma nie‘tylko, za
dania koordynacji działalności róż
nych resortów w sprawach zwią
zanych z turystyką, ale — co jest 
specjalnie istotne — ma prawo po
dejmowania w określonych spra
wach decyzji więżących poszcze
gólne resorty. W ten sposób za
pewniona została efektywność i

Rok 1964 w turystyce zagranicznej 
Czechosłowacji

KAZIMIERZ LIBERA

szybkość realizacji podjętych" posta
nowień, co ma szczególne znacze
nie w dziedzinie obrotu między
narodowego.

Zadania wykonawcze powierzone 
zostały Zarządowi Centralnemu Tu
rystyki, bezpośrednio podporządko
wanemu wspomnianemu Komiteto
wi. Zarząd wyposażony został od 
razu zarówno w szerokie kompe
tencje, jak i odpowiedni wysoko 
kwalifikowany i dostatecznie liczny ' 
(120 osób) personel oraz materialne 
środki działania.

W ten sposób stworzone zostały 
przesłanki do realifacji programu 
rozwoju zagranicznej turystyki 
przyjazdowej, który zakładał 
wzrost ilości turystów zagranicz
nych w 1964 roku do liczby 1200 
tys. osób.

Działanie podjęto jednocześnie we 
wszystkich kierunkach. Przede 
wszystkim zdecydowano uprościć w 
sposób zasadniczy formalności gra
niczne. Pomijając zawarcie w tym 
zakresie umów z innymi 'krajami 
obozu socjalistycznego w sprawie 
zniesienia wzajemnego obowiązku 
posiadania wiz, Czechosłowacja 
zdecydowała się w pierwszym rzę
dzie na jednostronne, bardzo da
leko idące uproszczenia w dziedzi
nie wydawania wiz turystom z kra
jów kapitalistycznych.

W zasadzie wizy wydawane są 
tym ostatnim przez konsulaty i 
wydziały konsularne w czechosło
wackich placówkach dyplomatycz
nych odręcznie, lub w ciągu 48 go
dzin. Turystom przybywającym z 
terytorium Austrii niezależnie od 
ich obywatelstwa, wizy pobytowe 
krótkoterminowe (48-godzinne) oraz 
wizy tranzytowe mogą być wyda
wane w punktach granicznych, Je
żeli dany turysta przyjeżdża bez 
wizy konsularnej. Wizy takie wy
dają również urzędy graniczne na 
lotniskach.

Jednocześnie postanowiono znieść 
całkowicie szczególnie odstraszają
cy turystów zachodnich przymus 
wykupywania z góry świadczeń 
(noclegów l posiłków) za cały czas 
pobytu cudzoziemca i przedstawia- 

,nia dla otrzymania wizy voucheru, 
tzn. zaświadczenia o wykupieniu 
świadczeń. Ponadto, z uwagi na nie
korzystny dla turysty zagranicznego 
kura oficjalny korony (1 dolar ■■ 

7 koron), który czynił z Czechosło
wacji kraj zdecydowanie drogi, a 
dla turysty masowego wręcz nie
dostępny, wprowadzono specjalne 
premie* turystyczne w wysokości 
100 proc, przy wymianie pierw
szych czterech dolarów dziennie, 
lub ich równowartości w innej wa
lucie i 200 proc, przy wymianie 
każdej sumy powyżej czterech do
larów. W rezultacie turysta otrzy
muje i bez uciążliwych formalności 
po 14 kcs za pierwsze cztery i po 
28 kcs za nasenne wymienione do
lary. Taki kurs stwarza dla tury
styki zagranicznej Czechosłowacji 
korzystne stosunkowo warunki kon
kurencyjności na międzynarodowym 
rynku turystycznym, a jednocześnie 
w dużej mierze zapobiega nielegal
nej sprzedaży walut, ponieważ 
zmniejsza bardzo znacznie marżę 
pomiędzy kursem oficjalnym a kur
sem rzarnorynkowym, a tym sa
mym atrakcyjność wymiany u po- 
kątnych handlarzy.

Te trzy zasadnicze posunięcia, 
którym zresztą nadano szeroki roz
głos z podkreśleniem, że zostały 
one podjęte w wykonaniu zaleceń 
Konferencji Rzymskiej ONZ poświe
conej turystyce (1963 r.), miały 
znaczenie decydujące, usunęły bo
wiem główne czynniki hamujące 
rozwój turystyki przyjazdowej z 
krajów kapitalistycznych3) i zniosły 
przeszkody, których po prostu nor
malny turysta nie chciał pokony
wać. Zamiast tracić bezproduktyw
nie czas na wypełnienie rozlicznych 
formalności i czekanie na otrzyma
nie wizy, zamiast krępować sobie 
swobodę ruchów przymusem wy
kupienia vouchera i ponadto płacić 
zbyt drogo za otrzymywane świad
czenia lub naruszać obowiązujące 
przepisy dewizowe, turysta taki je
chał gdzie indziej, tam gdzie stwa
rzano mu ułatwienia 1 gdzie miał 
uczucie, że jest nie natrętem, lecz 
miłym i pożądanym gościem. Takie 
właśnie warunki stworzyły mu 
wspomniane decyzje.

Powstała niebagatelna sprawa 
przygotowania się na przyjęcie spo
dziewanej wzmożonej fali turystów. 
Nie sposób byłoby omówić wszyst
kie podjęte kroki. Wspomnieć Je
dynie trzeba, że wrąz z przyjęciem 
założenia celowości ekonomicznej 
i potrzeby rozwinięcia przyjazdowe
go ruchu turystycznego przeznaczo
no dodatkowo już w roku ubiegłym 

kwotę kilkuset milionów koron na 
rozbudowę bazy noclegowej i ży
wieniowej, poprawę stanu głów
nych arterii drogowych, rozwój ko
munikacji lotniczej itp. Oczywiście 
w roku bieżącym również przewi
dziano poważne nakłady na inwe
stycje turystyczne.

Sposób, w jaki Czechosłowacja 
realizuje plany inwestycji związa
nych z turystyką ilustruje dobitnie 
przykład budowy motelu w Kono- 
piste kolo Pragi. Decyzja budowy 
motelu zapadła w grudniu 1963 r. 
W marcu br. przystąpiono do bu
dowy, zaś w końću maja został 
oddany do użytku ośrodek posia
dający: motel o 40 pokojach trzy- 
łóźkowych', każdy z prysznicem, u- 
mywalnią i urządzeniami sanitar
nymi, camping na 120 samochodów 
z prysznicami, urządzeniami sani
tarnymi i kuchenkami elektryczny
mi, restaurację na 60 miejsc, mo
gącą wydać do 600 posiłków dzien
nie, kawiarnię z pięknym tarasem 
i sklep, w którym turyści mogą 
zaopatrywać się we wszystkie po
trzebne produkty żywnościowe.

Dla rozszerzenia istniejącej bazy 
noclegowej uruchomiono zresztą 
wszystkie rezerwy w domach wcza
sowych, hotelach komunalnych i w 
kwaterach prywatnych. (Nawiasem 
mówiąc, podobno polskie przedsię
biorstwa budują w tej chwili dwa 
nowe motele w okolicach Pragi).

Inny przykład dotyczący turysty
cznego zagospodarowania zalewu na 
Wełtawie między miejscowościami 
Orlik i Zvikov. Budowę zapory u- 
kończono w 1961 roku. Poza dosko
nale utrzymanymi i ciekawymi 
zamkami w obydwu wymienionych 
miejscowościach, na 30-kilometro- 
wej trasie wodnej między nimi, 
zresztą wyjątkowo malowniczej, 
kursują 4 nowoczesne statki tury
styczne, zakupione na Węgrzech. 
Obok zamku w Zvikov wybudowa
na została duża restauracja posia
dająca blisko 200 miejsc.

Zorganizowano dojazd z Pragi do 
Orlika autokarami Cedoku i pow
rót tymi autokarami ze Zvikova 
przez Tabor do Pragi.

Jednocześnie rozszerzono znacznie, 
zakres propagandy i" informacji po
za granicami kraju. W roku bieżą
cym Czechosłowacja posiadała już 
9 przedstawicielstw turystycznych 
Cedoku w najważniejszych ośrod
kach „eksportujących" turystów,

Rezultaty podjętych "decyzji 1 kon
sekwentnej i,ch realizacji przekro
czyły poważnie oczekiwania samych 
Czechów. Nie można już mówić w 
tym wypadku o normalnym wzroś
cie, ale o olbrzymim 4-krotnym 
skoku ruchu zagranicznego, wyraża
jącym się liczbą blisko 2 milionów 
turystów. Zamiast spodziewanej li
czby 1 200 tys. turystów w ciągu ca
łego roku przyjechało do CSRS w 
okresie od 1 stycznia do 30 czerwca 
1964 roku 1 400 tys. obcokrajow
ców4). Do końca września liczba ta 
wzrosła już do blisko 2,5 milionów, 
w tym ponad milion turystów z kra
jów kapitalistycznych, przy czym z 
usług Cedoku skorzystało tylko nie
wiele ponad 10 proc, turystów za
granicznych. Ruch indywidualny 
dominował więc w sposób przygnia
tający. Cedok zresztą zorganizował 
dla turystów indywidualnych za
równo „sightseeing” w określonych 
godzinach w Pradze, jak i wyciecz
ki autokarowe jedno lub kilkudnio
we po wszystkich ciekawszych tra
sach całego kraju.

Trudno w tej chwili powiedzieć, 
jakie będą ostateczne wyniki za
granicznej turystyki w Czechosło
wacji w roku bieżącym. Należy 
przypuszczać, że podane wyżej wy
niki pierwszych 9 miesięcy zostaną 
znacznie przekroczone. Warto zre
sztą nadmienić, 'że sieć czechosło
wackich linii lotniczych łączy Pragę 
nie tylko ze wszystkimi prawie sto
licami europejskimi, ale również ze 
stolicami państw Bliskiego Wscho
du, z Indią, Burmą, Indonezją, Af
ganistanem, Marokiem, Senegalem, 
Mali i Gwineą oraz z Kubą. Na 
Bliski, Środkowy i Daleki Wschód 
Praga ma 8 lotów tygodniowo, do 
Ameryki 4, do Moskwy 11, do War
szawy 10, do Paryża, Londynu i Zu-’ 
rychu 12, a do Budapesztu 13 lo
tów. ’

Nie da się ocenić ani ująć w Ja
kieś wymierne wielkości znaczenia 
ekonomicznego, a przede wszystkim 
społecznego, milionowego ruchu tu-,' 
rystycznego między Czechosłowacją 
a innymi krajami socjalistycznymi.; 
Nie można również oszacować, na
wet w przybliżeniu wpływów dewi
zowych Czechosłowacji z turystyk! 
z krajów kapitalistycznych. Można 
jednak, biorąc za podstawę najniż
szą Istniejącą przeciętną wydatków! 
dziennych turysty w wysokości 5 
dolarów i bardzo krótki — z pew

nością zbyt krótki — przeciętny 
czas pobytu 4 dni, przyjąć z dużą 
dozą prawdopodobieństwa, że wpły
wy te będą rzędu kilkudziesięciu 
milionów dolarów.

Doświadczenie czechosłowackie 
wydąję się \defjrtftywnie obalać dwa' 
uporczywie utrzymujące się, zwła
szcza w Polsce, mity w dziedzinie 
turystyki międzynarodowej. Pierw
szym z nich jest wysuwane ciągle 
twierdzenie, że rzekomo przemożny 
„pęd ku słońcu” z góry przesądza 
możliwości rozwoju turystyki pew
nych krajów. Według tego mitu tyl
ko kraje o klimacie śródziemno
morskim, posiadające rozległe pla
że 1 ciepłe wody morskie, miałyby 
pełne szanse stania się krajami tu
rystycznie rozwiniętymi, inne zaś, 
klimatycznie mniej atrakcyjne, nie 
miałyby- poważniejszych możliwości 
szerszego rozwinięcia zagranicznej 
turystyki przyjazdowej.

Drugi mit dotyczy rzekomej ko
nieczności uprzedniego odpowiednie
go zagospodarowania kraju dla 
przyjęcia zwiększonej liczby tury
stów zagranicznych. Tego rodzaju 
konieczność może istotnie wystąpić 
w kraju zupełnie prymitywnym, nie' 
mającym żadnych w ogóle urządzeń 
umożliwiających poruszanie się i 
pobyt turysty współczesnego. Wy
suwanie jej natomiast jako argu
mentu w kraju mającym bogate 
tradycje turystyczne — jak Czecho
słowacja czy Polska — i poważ
ną bazę turystyczną, wymagającą 
zresztą niewątpliwie modernizacji 
i stałej rozbudowy wobec ciągle 
zwiększającego się nasilenia ruchu 
—- jest co najmniej niesłuszne.
• Kraje takie są w stanie przyjąć 
nawet wielokrotnie zwiększoną licz
bę turystów zagranicznych, z tym 
że rozbudowa bazy, oczywiście przy 
przeznaczeniu na ten cel odpowied
nich kredytów, musi postępować za 
rozwojem ruchu turystycznego, a 
w miarę możności równolegle z nim.

Przykład Czechosłowacji wykazał 
już, że zasadniczym warunkiem roz
woju przyjazdowej turystyki zagra
nicznej, zwłaszcza z krajów kapita
listycznych — jest liberalizacja 
przepisów granicznych i dewizo
wych, uatrakcyjnienie ekonomiczne 
kraju przez wprowadzenie premii 
przy wymianie dewiz — słowem u- 
sunięcie elementów odstraszających, 
a stworzenie warunków zachęcają
cych do przyjazdu. -

1) Annuaire Statlstlque, Techdcoslova-- 
qule, wyd. Orbis, Praga 1963, s. 164 1 165.

2) Statlstiąues du Tourisme Internatio
nal, 1902, s. 39 1,40.

3) Por. K. Libera, Aktywizacja turysty
ki zagranicznej „Ruch Turystyczny” nr 
2-12-1963, s. 46 i nast.

4) Por. tap, nr 41-1904 r., s. 20. W 
tym samym okresie zresztą ponad 700 
tys. Czeehoslowaków wyjechało za grani
cę, głównie do krajów socjalistycznych.

Nr 50 (691) — 13.XII,1964 r,



oproblemach gospodarczych
Ostatni numer „NOWYCH DRÓG" fo zwiększonej po

ważnie objętości) przynosi szereg publikacji na tematy 
ekonomiczne. W niniejszym przeglądzie muslmy ograni
czyć się do zasygnalizowania tylko niektórych z nich. 
Do Innych wrócimy — być może — w następnych nu
merach. ’

Mieczysław Jagielski w artykule pt. „Wciąż aktualne 
zadania" omawia wyniki produkcyjne, osiągnięte przez 
rolnictwo w bieżącym roku. Wyniki te autor uznaje 
W zasadzie za pomyślne. Jeżeli chodzi o produkcję 
roślinną, to poza plonami zbóż, na które wpłynęły nie-
Jrorzystne warunki atmosferyczne, stosunkowo nieźle
wypadły zbiory roślin okopowych, a efekty uzyskane 
przez warzywnictwo 1 ogrodownlctwo uznać trzeba za 
dobre. Pożądane zmiany zaszły w strukturze zasiewów — 
zwiększył się areał pszenicy, roślin strączkowych 1 prze
mysłowych. Nastąpił również pewien postęp w pro
dukcji zwierzęcej, przede wszystkim ze względu na 
ożywienie w hodowli trzody chlewnej.

Na rozwój produkcji rolnej istotny wpływ miała poli
tyka państwa, które zapewniło poważny wzrost dostaw 
materiałów do produkcji, nawozów, maszyn 1 traktorów.

W drugiej części artykułu autor skoncentrował się na 
najważniejszym obecnie zadaniu rolnictwa - wzroście pro
dukcji pasz. Szczególnie interesujące są tu uwagi doty
czące zasad żywienia zwierząt, w pierwszym rzędzie 
trzody chlewnej. Doświadczenia przeprowadzone w dwóch 
i pół tysiącu wsi województw poznańskiego 1 opolskiego 
wykazały, jak wielkie rezerwy tkwią w racjonalnym 
żywieniu, w zapewnieniu dostatecznej ilości białka 
w paszy. Pozwoliło to, przy mniejszym zużyciu pasz na 
1 kg przyrostu żywca, znacznie skrócić okres tuczenia 
i zmniejszyć jego koszt. Fakt osiągnięcia tak pozytyw
nych wyników w masowym doświadczeniu odnotowuje
my ze szczególną satysfakcją, gdyż z problemem koniecz
ności zwiększenia Ilości 1 koncentracji białka w paszach 
występowaliśmy Już dwa lata temu, a przewidywane
przez inicjatora akcji Mieczysława Rakowskiego
efekty tych zmian spotykały się wówczas z powątpie
waniem z wielu stron.

Czytelnicy nasi są dość dokładnie zapoznani z faktem 
Istnienia w naszej gospodarce „bariery surowcowej” 
1 rozlicznymi, wypływającymi z niej konsekwencjami. 
Nie trzeba więc specjalnie podkreślać wagi problemu 
oszczędności materiałów 1 surowców w produkcji. Wszys
cy zainteresowani niewątpliwie z dużym zaciekawie
niem zapoznają się z artykułem Bronisława Blassa 
pt. „Oddziaływanie bodźców ekonomicznych na oszczęd
ności materiałowe w przemyśle", zamieszczonym przez 
„Nowe Drogi” w cyklu dyskusyjnych publikacji na 
temat doskonalenia metod planowania 1 zarządzania

świda
■auki

i Miniki
| Nowy sukces „Unipanu"

Konstruktorzy „Unipan” — Zakła
du Doświadczalnego Budowy Apa
ratury Naukowej PAN — zbudowali 
nowoczesne . automatyczne urządze
nie służące do przeprowadzania spe
cjalnego rodzaju diagnostycznych 
badań rentgenowskich. Aparat ten 
pozw&la na wstrzykiwanie pod ciś
nieniem 20 atmosfer do organizmu 
pacjenta tzw. płynu kontrastowego 
lub cieniującego. Płyn ten umożli. 
wia śledzenie, na zdjęciach rentge
nowskich, zmian w naczyniach 
krwionośnych (np. w postaci zwę
żeń), co niejednokrotnie stanowi pod
stawę do podjęcia zabiegu operacyj
nego.

Automatyczna strzykawka wyposa. 
żona jest w urządzenie do zdalnego 
sterowania i tzw. przekaźnik pro
gramowy, pozwalający na równo
czesne sterowanie nią oraz aparatem 
rentgenowskim — sprzężonym z ko
lei z urządzeniem do przeprowadza- 

B nia zdjęć seryjnych (dokonywanych 
w odpowiednio ustalonym czasie). 
Jest to więc bardzo cenny aparat, 
znajdujący zastosowanie w arterio- 
grafit kończyn, aortografii piersio
wej i brzusznej oraz angiografii 
mózgowej.

Aparat znajduje się obecnie w 
próbach klinicznych. IV roku przy
szłym wyprodukowana zostanie 
pierwsza seria automatycznych 
strzykawek. Osiągnięcie polskich in
żynierów z „Unipan" jest tym cen
niejsze. że podobną, skomplikowaną 
aparaturę wytwarzają jak dotąd tyl
ko nieliczne firmy zachodnie.

(BN-T PAP)

Podwodny ślizgać*
Badania i obserwacja zjawisk hy

drodynamicznych wprost pod dnem 
statku znajdującego się w ruchu 
stanowią na pewno cenną pomne 
dla konstruktorów urządzeń pływa
jących. Wykonywanie takich bezpo
średnich obserwacji było dotąd nie
możliwe ze względu na brak odpo
wiedniego wyposażenia i na ogól 
zastępowano je badaniami modeli w 
basenach.

Podwodny ślizgacz, zbudowany w 
ZSRR, czyni wyłom w dotychczaso
wych sposobach badań, umożliwia
jąc ciągły obserwację oraz filmowa
nie zjawisk hj-drodynamicznych, za
chodzących pod dnem jednostki pły
wającej w normalnych warunkach 
eksploatacyjnych,

Ślizgacz ten wykonany jest z u- 
twardzonego włókna szklanego I ma 
kształt samolotu-delty. Możliwość 
sterowania zapewniają ruchome lot
ki i stery głębokości podobna do 
lotniczych.

Przednia część ślizgacza jest wy
posażona w przezroczystą osłonę, ta 
która są umieszczone kamery fil
mowe i aparatura oświetleniowa, a 
także inne przyrządy potrzebne do 
badań. Pilot ślizgacza ubrany W 
strói ’ płetwonurka, nlvnie ną . nim 
w pozycji leżącej. Głębokość 1 czas 
zanurzenia są sterowane przez pilo
ta, tak jak w samolocie, z tym, te 
zakres głębokości i okres przebywa
nia pod wodą nię są dowolne, a za
leżne od rodzaju wyposażenia, ja
kim dysponuje płetwonurek. Pod
wodny ślizgacz nie posiada własne
go napędu i musi być holowany 
przez obserwowany statek albo lód* 
motorową. (Horyzonty Techniki nr 
11/64).

Polskie wodoloty
Wkrótce — na poccątku pnyttle- 

go sezonu letniego — podroż drogą 
morską z Gdyni na Hel trwać bę
dzie 20 min., a ze Szczecina do Świ
noujścia — Ł godz. Wodolot — za
projektowany przez naukowców s 
Katedry Teorii Okrętów Politechni
ki Gdańskiej, a wykonywany w 
Gdańskiej Stoczni Rzecanej — znaj
duje się już bowiem w końcowej 
fazie budowy kadłuba. Wodowanie 
odbędzie się Jeszcee w br.

Jest to typ wodolotu tzw. Mlewo-

Autor rozpairuje oszczędności materiałowe w prze
myśle w dwóch aspektach: po pierwsze od strony 
zmniejszenia zużycia na jednostkę produkcji, po drugie 
od strony struktury asortymentowej produkcji. I w Jed
nym 1 w drugim wypadku istniejące bodźce (1 to za
równo w systemie płac Jak 1 w funduszu nagród czy 
funduszu zakładowym) śą mało skuteczne. Za podstawo
we przyczyny tego stanu rzeczy autor uważa fakt braku 
możliwości wyboru przez przedsiębiorstwo między zasto
sowaniem praey żywej a uprzedmiotowionej (wynikający 
z braku uprawnień do samodzielnego podwyższania 
funduszu płac) oraz fakt uzależniania wielkości fundu
szu płac od produkcji globalnej lub towarowej, a więc 
od mierników brutto. Usunięcie tej drugiej przyczyny 
Jest podstawowym warunkiem działania skutecznych 
bodźców ekonomicznych w dziedzinie zmniejszenia 
zużycia materiałów. Tymczasem w przedsiębiorstwach 
wytwarzających blisko 70 proc, ogółu produkcji przemy
słowej nadal stosowane są mierniki brutto, przy czym za 
główną przyczynę powolnego wprowadzania mierników 
netto uważa się konieczność stosowania wielu prób 
1 eksperymentów. Autor proponuje więc, aby wprowadzić 
jako miernik wartość produkcji w cenach fabrycznych

ROCZNIKI V INSTYTUTU 
HANDLU WEWNĘTRZNE
GO — Zeszyt 2/30 —1 str. 
128, ceną zł 30. — 'Insty
tut Handlu Wewnętrznego, 
Warszawa 1964.

Zeszyt 2/30 zawiera na
stępujące pozycje: E. Wisz
niewski — Planowanie w 
handlu, J. Domagalski — 
próba określenia programu 
sieci magazynów hurto
wych dla wybranego wo-
jewództwa, J. Buga Z
problematyki rejonizacji 
towarów, Postęp technicz
ny w handlu — Budownic
two i wyposażenie jedno
stek handlu detalicznego, 
Z. Sokołowska — Budow
nictwo handlowe w ośrod-
kach usługowych,
Sajkiewicz

N.
Budnwnic-

two i wyposażenie nowo
czesnych jednostek handlu 
detalicznego za granicą, .1.
Domagalski Problem
magazynów w domach to
warowych, B. Krak — U- 
wagl i doświadczenia z za
kresu projektowania o- 
blektów handlowych.

UZBROJENIE PODZIEM-
NE TERENÓW MIAS-
TACH — str. 104, cena zł 
12.— Ośrodek Inf. Techn.

Ekonom. Budownic-

netto, więc pomniejszonych o wartość materiałów
bezpośrednich 1 zysk. Nie negując niedoskonałości tego 
miernika, podkreślono, że usunąłby on Jednak podsta
wowe braki mierników brutto, nie przekreślając jed
nocześnie potrzeby, a nawet konieczności prowadzenia 
dalszych prób i eksperymentów.

W dziedzinie zwiększenia samodzielności przedsię
biorstw (względnie zjednoczeń) przy dysponowaniu fun
duszem płac w omawianym artykule zrelacjonowana Jest 
propozycja systemu, przy którym przekroczenie fundu
szu płac uznawane byłoby za usprawiedliwione w wy
padku zachowania udziału kosztów własnych w wartości 
produkcji. Stworzyłoby to elastyczność w substytucji 
między nakładami pracy żywej 1 uprzedmiotowionej. 
Podkreślając pozytywy tego systemu autor równocześnie 
lojalnie wylicza zastrzeżenia, jakie może on budzić, 
dochodząc do wniosku, że ostateczne rozstrzygnięcia 
mogą zapaść dopiero po przeanalizowaniu problemu 
w skali poszczególnych gałęzi przemysłu, a nawet przed
siębiorstw.

Obok wspomnianych wyżej zagadnień, w artykule 
omówione są również problemy bardziej szczegółowe, 
takie jak powiązanie akordowego systemu plae z nor
mami zużycia materiałów, wysokie punktowanie oszczęd
ności materiałowych w premiowaniu pracowników umy
słowych i inne.

twie, Warszawa 1964.
Materiały z Ogólnopol

skiej Konferencji Nauko
wo-Technicznej Towarzy
stwa Urbanistów Pol
skich zorganizowanej przez 
Kolo TUP w Kielcach w 
dniach 7—9 grudnia 1962
roku 
przy

porozumieniu
poparciu

Budownictwa, 
i Architektury

i Komitetu 
Urbanistyki 
oraz Mini-

sterstwa Gospodarki Ko
munalnej.

t OCENA.REALIZACJI ETA
POWYCH PLANÓW ZAGO- 
SPOD/j WWANIA i PRZE
STRZENNEGO —' Str. 164, 
cena zl 29. — Ośrodek In
formacji Technicznej i E- 
konomicznej w Budow
nictwie, Warszawa 1964.

Materiały z Konferetiejl 
Krajowej zorganizowanej 
przez Towarzystwo Ur-

Wsiażld 

nadesłane 
— i— j

banistów Polskich w Lu
blinie w dniach 3 14 
października 1963 roku.

ROCZNIKI SOCJOLOGII 
WSI — toin I — str. 176, ce
na zł 40.— Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe, Łódź 
— Warszawa 1964.

Sygnalizowany tom skła
da się z szeregu prac, o- 
partych na wynikach ba
dań empirycznych. Wszy
stkie w zasadzie prace trak
tują o problemach zawodu 
rolnika w Polsce współczes
nej. Publikacja zainteresu
je niewątpliwie nie tylko 
ekonomistów i socjologów, 
ale działaczy gospodarczych 
i społecznych, zajmujących 
się sprawami wsi J rolni
ctwa.

ORGANIZACJA PLA-
KOWANIE W PRZEDSIĘ
BIORSTWACH ’ PRZEMY
ŚLU MASZYNOWEGO - 
Praca zbiorowa pod redak-

WIĘCEJ RYB CHOC MNIEJ 
ŚLEDZI

Ostatnie lata cechuje jak wiado
mo pewne przyspieszenie dynamiki 
wzrostu dostaw ryb i przetworów 
rybnych na zaopatrzenie obrotów 
detalicznych. Wzrosły one z ok. 126 
tys. ton w 1963 r. do ok. 134 tys. 
ton w br., a plan na rok 1965 prze
widuje dostawy rzędu 145 tys. ton. 
Równocześnie mamy jednak do czy
nienia z zahamowaniem dynamiki 
wzrostu dostaw najtańszych asorty
mentów ryb. tj. śledzi i częściowo 
dorszy. Szybko wzrastają natomiast 
dostawy ryli droższych, zwłaszcza 
filetów, ryb atlantyckich i konserw 
rybnych.

Młodzież 
zbudowała

w Stacji Młodego Technika w Warszawie przeżyła wielki triumf. Własnymi siłami
pojazd poruszający się na poduszce sprężonego powietrza. 

Na zdjęciu: próby techniczne poduszkowca przed startem.

wego. Mleć on będzie 27 m długości,
6.5 m szerokości mieszcząc na

1

Foto CAF MATUSZEWSKI

ejg Ł Rozumowa 1? Ł. ręcznie
Szuchgaltera — str. 611,1 ee- 
na zl 48- Państwowe: ,Wy-
dawnlctwo Naukowe,- War- 
szawa.1964.

Podręcznik o. charakterze 
akademickim dla studentów 
wydziałów . mechanicznych 
uczelni technicznych i dla 
słuchaczy kursów podno
szących kwalifikację 'kadr 
kierowniczych . przedslę- 
biorstw przemysłowych.,

S. ZAWADZKI - MARK
SISTOWSKA TEORIA PAŃ
STWA — Wybrane zagad
nienie — str. '128, cena zł 
111— Państwowe Wydawni
ctwo Naukowe, Warszawa 
1964.

Wydany przez PWN 
skrypt dla studentów szkól 
wyższych, w ramach serii 
publikacji poświęconych za- 
gądnienlorp marksistowskiej 
J/Toril rozwoju społeczne
go.

B. KOCZNUR. W. PASZ
KOWSKI - WIĘŹ SPOŁE
CZNA W WYBRANYCH 
SPÓŁDZIELNIACH PRO
DUKCYJNYCH WOJEWÓ
DZTWA POZNAŃSKIEGO 
— str. 134. Zakład Wydaw
nictw CRS. Warszawa 1964.

Wyniki badań socjoeko
nomicznych, dotyczące we
wnętrznych więzi wytwa
rzających się w spółdziel
czości wiejskiej.

mechanicznie.reczniv . • .praca pnzeznawons jest ala 
bezpośrednich wykonaw
ców przede ,wszystkim w 
tych przedsiębiorstwach, w 
których roboty , malarskie 
wykonywane są dotychczas 
wg metody tradycyjnej.

J. BRZOZOWSKI. CZ.
STRZELECKI — BUDOW- 

’ NICTWO WYSOKIE I NOR
MATYWY URBANISTYCZ
NE A EKONOMIKA - Z 
problematyki ekonomiczno- 
organizacyjnej procesu In- 
westycyjego - str. 72, cena 
zł 27.- Ośrodek Wydawni
czy IOMB, Warszawa 1964,

Praca omawia m. in.: 
Skutki techniczno-ekonomi
czne budownictwa wysokie
go w Warszawie; skutecz
ność działania głównych, 
wskaźników urbanistycz
nych do projektowania 
osiedli mieszkaniowych; 
konkursy architektoniczno- 
urbanistyczne w procesie 
Inwestycyjnym.

PIERRE JACCARD - PO- 
. LITIQUE DE L‘EMPLOI ET

DE L‘£DUCATTON
256, Payot, Paris 1957.

Praca poświęcona 
problematyce funkcji

str.

jest 
ża-

pokładzie 76 pasażerów. Silnik o mo
cy 1.200 KM umożliwi rozwijanie 
szybkości 73 km na godzinę. Stocz
nia zbuduje do 1966 r 2 wodoloty 
tego typu, przeznaczone do obsługi
trasy Szczecin Świnoujście.

Przewiduje się budowę przez stocz
nię dalszych typów wodolotów: za
tokowego, przybrzeżnego, rzecznego 
I jeziorowego. Projekty koncepcyj
ne tych typów zostały już opraco
wane przez gdańskich naukowców z 
Katedry Teorii Okrętów Politechni
ki Gdańskiej. (BN-T PAP).

Nowy typ 
pompy głębinowej

Najlepszy z dotychczasowych, typ 
pompy głębinowej opracowali inży
nierowie z Pomorskiej Odlewni I 
Emaliernl w Grudziądzu.. Dotychczas 
największa pompa głębinowa — pro
dukowana w Grudziądzu — wydoby
wa wodę z głębi ziemi na wyso
kość do 140 m. Notyy typ — do 350 
m. Maksymalna wydajność wndy na 
minutę — z 3,5 do 10 tys. 1. Bardzo 
istotne znaczenie ma zmniejszenie 
średnicy pontp Często bowiem koszt 
samej pompy jest znacznie niższy 
od kosztu budowy studni. Im mniej 
więc jest kosztownego wiercenia, 
tym bardziej opłacalna staje się 
pompa. Nowy typ pompy mieści się 
w studni nie 10, lecz 6-calowej.

Prototypy nowych typów pomp 
głębinowych dobrze zdają egzamin. 
Używa się je do zaopatrywania w 
wodę miast i osiedli, a przede wszy
stkim do osuszania terenów np., wo. 
kół kopalni węgla brunatnego czy 
kopalni siarki. Pomorska fabryka — 
znana już obecnie ze swycb pomp 
głębinowych zagranica — m.in. w 
ZSRR, Jugosławii, Rumunii, NRD — 
wiąże a . nowymi typami duże na
dzieje eksportowe. Pod względem 
technicznym przewyższała one pom
py produkowane przez najlepsze fir- . 
'my zachodnio-europejskie.

(BN-T PAP)

SŚ EMIGRACJA
Trudne warunki życiowe mas pracujących w latach międzywojennych oraz 

brak perspektyw znalezienia pracy w kraju, zmuszał do tułaczki w świat. 
Przede wszystkim emigrację proponowano chłopom, by w ten sposób rozładować 
przeludnienie wsi — mimo że emigracja sezonowa była utrudniona na skutek 
braku odpowiedniej umowy z Niemcami, które były tradycyjnym terenem 
wychodźstwa dla polskich robotników rolnych. Trwała zatem emigracja niele
galna, którą kurtuazyjni autorzy szacowali od 50 do 100 090 osób rocznie. 
(A. Jarzyna — Polityka Emigracyjna, Lwów — 1933 r.).

Oprócz Niemiec polscy emigranci sezonowi wyjeżdżali do Francji. Natomiast 
emigracja stała kierowała się do USA, Południowej Ameryki, Kanady | Pale
styny. Natężenie tej kategorii emigracji szczególnie zamorskiej ulegało zmniej
szeniu wobec stopniowego wprowadzania ograniczeń dla przybywających do 
Stanów Zjednoczonych. Należy dodać, te istniały projekty zorganizowania emi
gracji chłopów polskich nawet na Madagaskar.

Według „Małego Rocznika Statystycznego” z 1939 roku wywędrowało z Polski 
za pracą w latach od 1919 do 1925 ogółem 577 899 osób, w latach od 1926 do 
1930 — 964 100 osób, w latach od 1931 do 1935 — 229 300 osób, w 1936 roku — 54 600 
osób, w 1937 roku — 102 400 osób 1 iv 1938 roku — 129 100 osób. Ogółem w tatach 
1919—1938 opuściło kraj w poszukiwaniu Jakiegokolwiek zajęcia około 2 200 ono 
osób. Należy przypomnieć, że tyle właśnie wynosiła łącznie w 1939 roku lud
ność Warszawy:, Łodzi i Krakowa.

Wielkie natężenie ruchu emigracyjnego doprowadziło do stworzenia specjal
nych przedsiębiorstw, zajmujących się werbunkiem 1 obsługą emigrantów, przy 
czym przeważającą część emigracji zamorskiej obsługiwały specjalne towarzy-
stwa okrętowe. Według materiałów „Rocznika Morskiego Kolonialnego"
z 1938 r., emigracja z Polski w latach 1919—1937 drogą morską wynosiła do kra
jów europejskich — 3Ó4 300 osób, do krajów zamorskich — 730 900 osób, z czego
do USA 267 600 osób, do Kanady — 140 400, do Ameryki Południowej
203 400 i do Palestyny — 108 100 osób.

Nawet sr 1927 roku, mimo znacznego spadku bezrobocia, emigracja nie usta
wała, Emigrowali do Francji śląscy górnicy, wyjeżdżali chłopi z przeludnionych

ROBOTY MALARSKIE 
ZMECHANIZOWANE - str. 
83. cena zl 26.— Ośrodek 
Wydawniczy IOMB, War
szawa 1964.

Praca zawiera całokształt 
wiadomości podstawowych 
z zakresu malarstwa bu
dowlanego, wykonywanego

trudnienia i oświaty w roz
woju ekonomicznym 1 spo
łecznym współczesnego 
świata. Autor omawia róż- 

. ne koncepcje dotyczące ro- 
b tych dwóch czynników w 
rozwoju ekonomicznym 
oraz analizuje niektóre wy
brane problemy. Wśród 
analitycznych fragmentów 
pracy zwracają m. in. u- 
wagę rozdziały pracy po
święcone omówieniu roz- 
woju szkolnictwa wyższego 
w ZSRR i USA,

W 1964 r. przy ogólnym ilościo
wym wzroście dostaw ryb o ponad 
6 proc., dostawy śledzi spadły o ok. 
4 proc., a dostawy filetów wzrosły 
o ok. 50 proc., ryb białych patroszo
nych o 15 proc, i konserw rybnych 
o ponad 14 proc. W planie na rok 
1965 przy wzroście dostaw ryb ogó
łem o ponad 8 proc, dostawy śledzi 
wzrosnąć mają tylko o ok. 1 proc., 
będą więc niższe niż w 1963 r. Na
tomiast dostawy filetów wzrosnąć

A
mają o ok. 40 proc., ryb białych 
patroszonych o ok. 30 proc, i kon
serw o 2 proc.

Jest to oczywiście wysoce pożą
dany wzrost ryb bardziej wartościo
wych dla zaopatrzenia w białko 
zwierzęce. Z drugiej jednak strony 
oznacza to, że przeciętna cena ryb 
wzrasta dość wydatnie (1 tona śle
dzi kosztuje ok. 15 tys. zł, filetów 
ok. 22 tys. zl, a konserw ponad 
40 tys. zł). Prowadzi to do ograni
czenia spożycia ryb przez gorzej sy
tuowane rodziąy, sygnalizowanego 
już na podstawie badań budżetów 
rodzinnych z 1963 r. Jest więc rzeczą 
godną uwagi, abyśmy zwiększając 
ogólne dostawy ryb, starannie roz
ważyli możliwości utrzymania dostaw 
śledzi przynajmniej na poziomie 
1963 r. (pis)

grupy (wyższych gatunków) w ogól
nej produkcji papierosów przezna
czonych na rynek krajowy z 32 
proc, w 1963 r. i 41,7 proc, w 1964 r. 
do 43,3 proc, w 1965 r.

W celu przeciwdziałania zirfniejsze- 
niu zakupów papierosów z tytoni 
krajowych przewiduje się, że w 
1965 r. z filtrem będą wytwarzane 
nie tylko papierosy I i II grupy, ale 
i III grupy. Posunięcie to może 
dać jednak w pełni pożądane efek
ty gdy poprawa jakości papier' 'ów 
z tytoni krajowych nie będzie się 
ograniczała wyłącznie do wyposaże
nia ich w filtry, (pis)

ZAHAMOWANIE 
ZWYŻKOWEJ TENDENCJI 

CEN
Wskaźnik cen towarów i usług na

bywanych przez ludność byt w HI 
kw. br. tylko o gk. I proc, wyższy niż 
w r. uh., co łącznie za trzy kwar
tały br. daje wzrost cen w grani
cach 2,1 proc. Oznacza to, że obser
wowana w I półroczu br. tendencja 
do wzrostu cen została zahamowana.

Złożył się na to przede wszyśtkim 
obserwowany w 111 kw. br. spadek 
cen targowiskowych (o ok. 0,4 proc.); 
w tym warzyw o ok. 1 proc., owo
ców o ok. 16 proc, i jaj o ok. 5 proc. 
W pewnym stopniu wpłynął na to 
również wskaźnik cen usług, który 
w III kw. br. byi tylko o 0,3 proc, 
wyższy niż w r. ub., podczas gdy
łącznie za 
są one o 
niż przed 
w handlu 
tym czasie
przed rokiem,

okres trzech kwartałów 
ponad 3,5 proc, wyższe 
rokiem. Ceny towarów 
uspołecznionym były w 
o ok. 2 proc, wyższe niż

zakładach, ga-
PAPIEROSY - LEPSZE 

I Ż FILTREM
Była Już mowawru bryce „Aktual

ności” o tegorocznych dobrych zbio
rach -lytońtu krajowego. Zgromadzo
ne już przez przemysł całoroczne za
pasy mogą być poddane staranniej
szym niż dotychczas zabiegom. Po
winno to sprzyjać w 1965 r. poprawie 
jakości przeznaczonych na rynek 
krajowy 51 mld sztuk papierosów (w 
tym ok. 14 mld sztuk, tj. 3 razy wię
cej niż w br. papierosów z filtrem) 
oraz 7 mld sztuk „Sportów”, prze
znaczonych na eksport do ZSRR.

Ponadto zaznaczyć warto, że plan 
na 1965 r. przewiduje import szla
chetnych tytoni zagranicznych rzędu 
ponad 13 tys. ton. Pozwoli to na 
zwiększenie udziału papierosów 1 i 11

atronomicznych o ok. 5 proc, wyższe.
Ze względu na fakt, że zakupy 

warzyw, owoców i jaj w przecięt
nych budżetach rodzin pracowni
czych zajmują dość dużą pozycję, 
wskaźnik kosztów utrzymania u- 
kształtował się w III kw. br. nieco 
korzystniej niż wskaźnik cen. Kosz
ty utrzymania w lipcu br. b5’ły jesz
cze o ok. 1 proc, wyższe niż przed 
rokiem, w sierpniu spadły o ok. 0,8 
proc, poniżej r. ub., a we wrześniu 
były o ok. 1,2 proc, niższe niż przed
rokiem. Łącznie za okres
kwartałów wskaźnik

trzech 
wzrostu

kosztów utrzymania szacuje się na 
ok. 1,1 proc. Istnieją więc przesłan
ki, pozwalające oczekiwać, że koszty 
utrzymania ukształtują się na po-
ziomie ub., lub nieco niższym, 

(pis)

wsi. W pomyślnym dla polskiej gospodarki 1928 roku, emigracja do Francji wy
niosła — 32 145 osób, a do Niemiec — 85 379 osób.

Ważne znaczenie dla nasilenia emigracji miało podpisanie z końcem 1927 roku 
konwencji z Niemcami, która określiła warunki rekrutacji oraz pracy polskich 
robotników rolnych w tym kraju. Konwencja, między innymi, zrównała upraw
nienia socjalne robotników polskich z uprawnieniami robotników niemieckich. 
(S. Jurkiewicz — Polski ruch Imigracyjny, Jego organizacja i zamierzenia na 
przyszłość; M. Krasocki — Emigracja z Polski w 1926 roku oraz „Przegląd emi
gracyjny” nr 1 (1927 r.).

Sanacyjny ekonomista M. Szawlewski („Polska na tle gospodarki światowej"— 
Warszawa 1928 *r.) pisał:

„Analiza struktury społecznej Polski prowadzi do wniosku, że emigracja jest 
zjawiskiem niemożliwym do usunięcia z widowni gospodarczej. Głębokie prze
ludnienie wsi, bćzrobocle przemysłowe, znaczni' przyrost ludności, mała chłon
ność warsztatów dla nadmiaru ludności, zmuszają i zmuszać będą do emigracji. 
Probierzem tej sytuacji Jest wysokie napięcie fal! emigracyjnej...”.

Ten sam ekonomista wyznał, w czyim interesie setki tysięcy Polaków skazy
wano corocznie na poniewierkę I gorzki chteb tułaczy: „Emigracja jest wenty
lem bezpieczeństwa społecznego w razie bezrobocia I przeludnienia”.

Utratę siły roboczej, którą wyzyskiwano w kraju, usiłował on uspokoić świa
domością, że przynajmniej ,pnza granicami kraju znajdzie ona przeznaczenie:

„Przesunięcie bezczynnej pracy do źródła surowców i kapitału nadaje jej 
dopiero wartość gospodarczą. Zatem usunięcie się w razie bezrobocia nawet 
pracownika dzielnego nie można traktować Jako straty ściśle gospodarczej. Jak 
długo nie ma dla niego horoskopu pełnego zajęcia produktywnego w kraju”.

Usprawiedliwianiem zjawiska masowej emigracji, będącej przecież w pierw
szym rzędzie wynikiem stagnacji naszej gospodarki w tym okresie zajmowali 
się nie tylko ekonomiści.

W artykule pt. „Kryzys emigracji", zamieszczonym w „Robotniczym Prze
glądzie Gospodarczym” Nr 1/1934 r. (organ Komisji Centralnej Związków Zawo
dowych) znajdujemy następujący pogląd na emigrację:
• „Bezcelowym hyłoby starać się zaprzeczyć, że wędrówki pracowników są 
w zasadzie zjawiskiem naturalnym I nieuniknionym, to znaczy są konsekwent
nym wpływem układu sił gospodarczych w świecie. Obojętnym jest łutaj, jaki 
system gospodarki jest systemem panującym, tak np. zapewne niewłaściwym 
Jest przypisywanie tego zjawiska temu, iż dzisiejszy ustrój produkcji oparty 
Jest na systemie kapitalistycznym”.

A zatem konieczność masowej emigracji wedhtg „Robotniczego Przeglądu 
Gospodarczego” wynikała nie ze stosunków kapitalistycznych, lecz była rzeko
mo następstwem naturalnym.

Jaki był sens programów emigracyjnych, źwladczy, między Innymi, przemó
wienie sanacyjnego ministra opieki społecznej St. Hubickiego („W piętnastole
cie niepodległości” — przemówienie wygłoszone przez radio w dniach 4—6 listo
pada, Warszawa — 1933 r.), w którym pan minister powiedział, że w Polsce 
istnieje „...nadmierny przyrost naturalny ludności" i że „...równocześnie zmniej
szyły się znacznie możliwości emigracyjne, a wobec tego musiano zastosować: 
.... przedłużenie czasu pracy, zmniejszenie świadczeń za urlopy..." i tp. ciężary.

N. S.
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